
Od stycznia

„GEMINI-7” DZIŚ
WRACA NA ZIEMIĘ

NOWY JORK (PAP)
W piątek rano astronauci

Frank Borman i James
Lovell na pokładzie statku

kosmicznego „Geminl-7”
otrzymali zezwolenie na

zakończenie swego lotu zgo­
dnie z programem. Mają
więc wrócić na Ziemię i

wodować na Atlantyku w

odległości ok. 1.300 km na

południowy wschód od

Przylądka im. Kennedye­
go, w sobotę około godz.
g czasu miejscowego (go­
dzina 15 czasu warszaw­
skiego).

„ANTOINE” —

RODZINNEMU
miastu

ŁÓDŹ (PAP'
Miasto Sieradz ma otrzy­

mać cenny dar od siera­
dzanina z pochodzenia,
rzeźbiarza i mistrza sztuki

fryzjerskiej, mecenasa ar­
tystów — Antoniego Cie-

plikowskięgo („Antolne’a”)
■ Paryża. Podczas spotka­
nia z delegacją rodzinne­
go miasta w Teatrze
Wielkim w Warszawie w

dniu uroczystej inaugura­
cji mistrz Cieplikowski za­
deklarował wobec przedsta­
wicieli władz miejskich
Sieradza swój dar, w po­
staci jakiejś inwestycji.

Możliwe, że będzie to

renowacja zabytkowego
obiektu historycznego. Np.
na terenie ruin zamku
Kazimierza Wielkiego nad

Wartą można by zrekon­
struować jedną z baszt i

przeznaczyć ją na potrzeby
harcerzy.

KONFLIKT

W INSTYTUCIE

PASTEURA

PARYŻ (PAP)

Dyrektor Instytutu Pa­
steura w Paryżu, Gerne-

zrieux, podał się do dymi­
sji z powodu odrzucenia

przez Radę Administra­
cyjną tej instytucji pro­
jektu reformy tego słyn­
nego zakładu naukowego.
Prawie cały personel na­
ukowy solidaryzował się z

tą decyzją i zażądał dy­
misji rady administracyj­
nej. Rezolucję w tej spra­
wie podpisali m. in. ucze­
ni francuscy, którzy osta­
tnio otrzymali Nagrodę
Nobla w dziedzinie medy­
cyny. Rezolucja przeszła
144 glosami na 149 głosu­
jących.

WROCŁAWSKIE

DZIKIE KACZKI

WROCŁAW (PAP)
Na tzw. starym korycie

odrzańskim, przebiegają­
cym przez śródmieście
Wrocławia zalęgły się dzi­
kie kaczki. Ze stadka li­
czącego przed rokiem za­
ledwie kilkanaście sztuk
na odrzańskim szlaku

gnieździ się obecnie kilka­
set kaczek. Najczęściej gro­
madzą się one wokół mo­
stów i przy bulwarach nad­
brzeżnych, gdzie dokar­
miane są przez dzieci.

Rozpoczynająca się dzisiaj Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza Chorągwi Kra­
kowskiej ZHP kończy wielomiesięczną kampanię w Związku. W trakcie konferencji
dokonana zostanie ocena dotychczasowej działalności harcerstwa w Krakowie i woje­
wództwie, delegaci wypowiedzą się na temat planu rozwoju Chorągwi w latach
1966167 oraz programu działania. Odbędą się także wybory Rady Chorągwi.

Obradom towarzyszy zainteresowanie blisko 95-tysięcznej rzeszy zuchów, harcerzy
i instruktorów, a także wszystkich, dla których sprawy wychowania dzieci i młodzie,
ży nie są obojętne. Pomyślnych obrad.

Pracownicy Hydrotechnicz­
nego Instytutu Naukowo-

Badawczego skonstruowali

uniwersalną maszynę do

oczyszczania dna zbiorni­
ków wodnych, kanałów

irygacyjnych, pogłębiania
małych rzek itp. Agregat
poruszany jest silnikiem o

mocy 55 KM,
CAF

Grupa uczonych z Drezna

przeprowadziła po raz

pierwszy na świecie serię
doświadczeń z dziedziny
oznaczania hormonów przy

użyciu sproszkowanego
dederonu. Rezultaty doś­
wiadczeń będą wykorzysta­
ne przez lekarzy przy sta­
wianiu diagnozy schorzeń

gruczołów wydzielania we­
wnętrznego człowieka.

Popieramy walczący
naród wietnamski

Spontaniczne masówki w zakładach pracy
WARSZAWA (PAP)

Z okazji przypadającej 20 bm. piątej
rocznicy powstania Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia Wietnamu Południowe­
go odbywają się w zakładach pracy
i wyższych uozelniach wiece i maso­
we zebrania, których uczestnicy wyra­
żają braterską solidarność z walką bo­
haterskiego narodu wietnamskiego i
zdecydowany protest przeciwko agre­
sji imperialistów USA w Wietnamie.

M. in. załoga Zakładów Elektronicz­
nych im. Franka Zubrzyckiego posta­
nowiła wysłać listy do ambasady De­
mokratycznej Republiki Wietnamu
oraz ambasady USA.

Robotnicy Warszawskiej Fabryki
Mebli podjęli rezolucję wyrażającą go-

narodu wie-

posiedzenia
Inwalidów

która

rącą solidarność z walką
tnamskiego.

Uczestnicy plenarnego
Zarządu Głównego Zw.
Wojennych uchwalili rezolucję,
surowo potępia barbarzyńską agresję
imperializmu USA i kategorycznie do­
maga się jej zaprzestania.

Depesza Prezydium OKP

Prezydium Ogólnopolskiego Komite­
tu Pokoju przesłało do Wietnamskie­
go Komitetu Pokoju i Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego Południowego Wie­
tnamu depeszę z wyrazami serdecznej
solidarności i poparcia dla bohater­
skiej walki narodu wietnamskiego w

obronie wolności i niezawisłości ojczy­
zny.

Gorąco życzymy wam rychłego zwy­
cięstwa i wyzwolenia kraju spod bru­
talnej przemocy amerykańskich agre­
sorów — podkreśla depesza. — Doma­
gamy się natychmiastowego zaprzesta­
nia nalotów na Demokratyczną Repu­
blikę Wietnamu, jak najszybszego za­
kończenia agresywnej wojny w Wie­
tnamie południowym, wycofania
amerykańskich z waszego kraju i
nia poludniowowietnamskiego
tu Wyzwolenia Narodowego za

ną prawdziwą i rzeczywistą reprezen­
tację 14-milionowego narodu południo-
wowietnamskiego oraz pełnego respek­
towania postanowień Konferencji Ge­
newskiej w sprawie Wietnamu z r. 1954.

wojsk
uzna-

Fron-
jedy-

ns

ROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

Egzekuiywy
KW

słuchamy
dłużej radia

Na wczorajszym swym
posiedzeniu, któremu
przewodniczył I sekre­
tarz KW, tow. Cz. Do­
magała, Egzekutywa
KW partii w Krakowie
zaznajomiła się z przy­
gotowaniami do sesji
Rady Narodowej m.

Krakowa oraz projek­
tem materiałów na —

przewidywane w stycz­
niu — posiedzenie ple­
narne KW
realizacji
IV Plenum
nie regionu
go.

Najbliższa sesja Rady
m. Krakowa będzie po*
święcona (jak to już in­
formowano na łamach
krakowskiej prasy) u-

chwaleniu planu i bu­
dżetu na rok 1966. Plan
ten i budżet, które zo­
staną przedstawione
Radzie w formie pro­
jektu, oparte zostały o

dorobek poprzednich,
jak i aktualnej, kaden­
cji Rady Narodowej m.

Krakowa oraz skorelo­
wane z głównymi kie­
runkami planu i bu­
dżetu państwa.

(Ciąg dalszy na str. 2)

w sprawie
wytycznych

KC na tere-
krakowskie-

Po „Orędziu” biskupów

Ziemie Zachodnie

z

nie będą nigdy
przedmiotem przetargów

WARSZAWA (PAP)
W całym kraju społeczeństwo daje wyraz swojego

oburzenia i protestu przeciwko poglądom zawartym
w „Orędziu” biskupów polskich do biskupów nie­
mieckich.

Na wiecu protestacyjnym młodzieży akademickiej
Wrocławia zabierało głos wielu studentów. Oto stwier­
dzenie zawarte w ich wypowiedziach: „Większość
z nas urodziła się już na naszych ziemiach piastow­
skich”. „Tutaj uczymy się i będziemy pracować nad
rozkwitem naszej ojczyzny”. „Nie pozwolimy, aby
nasze Ziemie Zachodnie i Północne były przedmiotem
przetargu”. „Nikt nie może kwestionować polskości
tych ziem”.

„Z oburzeniem przyjęliśmy wiadomość o „Orędziu”
biskupów polskich do biskupów niemieckich — czyta­
my w rezolucji nauczycieli Otwocka. — Kategorycz­
nie protestujemy' przeciwko samodzielnemu występo­
waniu w naszym Imieniu w sprawach polityki, w spra­
wach całego państwa i wszystkich obywateli, nieza­
leżnie od przekonań politycznych i wyznań religij­
nych”.

Krew naszych rodziców, braci, sióstr i krewnych —

głosi protest młodzieży kombinatu turoszowskiego —

przelana w czasie II wojny światowej, nie pozwala
nam zapomnieć o historii męczeńskiej naszego na­
rodu, i dlatego — nie my błagamy o przebaczenie.

Rezolucja 300 pracowników Przedsiębiorstwa Pro­
jektowania i Budowy Zakładów Przemysłu Metalo­
wego „Prozamet” w Gliwicach, stwierdza: „Treść
„Orędzia” wyrządziła wielką szkodę polskiej, racji
stanu, Polsce jako państwu oraz narodowi polskiemu".

(INF. WŁ.) „Naród polski może tylko żądać od Niem­
ców uznania realnie istniejących faktózo politycznych,
jako nieodwracalnych skutków prowokowanej przez
nich II wojny światowej" — czytamy w rezolucji pod­
jętej przez załogę krakowskiej Fabryki Supertomasyny
„Bonarka”. Natomiast pracownicy Biura Projektów
Przemysłu Węglowego w Krakowie oświadczają, iż
„Nieprzemyślane i nieodpowiedzialne wystąpienie bi­
skupów dostarcza pożywki dla nacjonalizmu niemiec­
kiego i argumentów dla zwolenników „Drang nach

Osten", (k)

W obserwatorium radio-astronomicznyni w obwodzie
charkowskim buduje się olbrzymi radioteleskop do od­
bierania sygnałów kosmicznych ze źródeł, wykrywanych
na odległości 10 miliardów lat świetlnych. Radioteleskop
ten składać się będzie z 2.014 anten-wibratorów, które
zajmą powierzchnię 15,5 ha. 10-metrowy radioteleskop
w kształcie litery T (taka jest linia odbieranych fal ra­
diowych) będzie najpotężniejszym urządzeniem tego ty­
pu w Europie. caf

WARSZAWA (PAP)
Od 1 stycznia 1966 r. pro­

gram I Polskiego Radia prze­
dłużony zostanie do godziny
3 nad ranem. Program nocny
charakteryzować się będzie
przewagą muzyki przeplatanej
krótkimi informacjami. W

dalszej perspektywie przewi­
duje się, że program I nada­
wany będzie przez 24 godzi­
ny.

Od lutego 1966 r. wchodzi w

życie nowy układ programo­
wy przygotowany w oparciu
o ostatnie badania przepro­
wadzone wśród radiosłucha­
czy. Nowy plan uwzględnia li­
czne życzenia dotyczące m. in.

zmiany godzin nadawania
niektórych audycji.

Od lutego także oba progra­
my—IiIIbędąjeszczewy­
raźniej zróżnicowane. W I-

szym przeważać będą pozycje
informacyjno-rozrywkowe, w

ll-gim — audycje publicysty­
czne, literackie i muzyka.
Program III pozostaje bez
zmian.

Jedną z innowacji w pro­
gramie I będzie codzienna au­
dycja „Popołudnie z młodoś­
cią”. Na tę stałą pozycję na­
dawaną od godziny 16 do 19
składać się będzie muzyka, li­
teratura, poezja, reportaże; w

jej ramach nadawane będą
także radiowe lekcje języ­
ków obcych.

Poza „Popołudniami z mło­
dością” również w programie
I (między godziną 20 a 23) słu­
chać będziemy specjalnte
przygotowanych wieczorów 11-
teracko-muzycznych. Jeden z

pierwszych poświęcony bę­
dzie Szekspirowi.

W programie II znajdzie się
co dzień przed południem
(10—13) specjalna audycja
przeznaczona dla osób słu­
chających radia o tej porze
(przeważnie kobiety). Znajdą
się tu m. in. wszelkiego typu
porady, ciekawostki i odpo­
wiedzi na listy. W sumie w

1966 r. wszystkie trzy progra­
my Polskiego Radia nadawać
będą ponad 45 godzin progra­
mu dziennie.

W niedzielę druga tura wyborów

Auriol wzywa
do głosowania
na Mitterranda

Budapeszteńska fabryka
„Medicor” skonstruowała

obrotowy aparat do na­
świetlań Izotopami kobal­
tu. Aparat uważany Jest
za najnowocześniejszy tego

typu w akall światowej.

awsze uważałem, że
najważniejsza rzecz
w organizacji nasze­
go życia to przestrze­
ganie zasady: właści­
wy człowiek na wła­

ściwym miejscu. Wraz z wszy­
stkimi płynącymi stąd kon­
sekwencjami. No bo, natural­
nie, lepiej jest gdy szofer nie
wykonuje funkcji woźnicy, a

referent skupu zboża nie zaj­
muje stanowiska referenta go­
spodarki komunalnej i miesz­
kaniowej.

I trzeba powiedzieć, że co­
raz więcej ludzi nie tylko
uznaje tę zasadę, ale i stosu­
je się do niej z zapałem
i ochotą.

Służę przykładem.
Późną nocą z okien auta do­

strzegliśmy na horyzoncie łu­
nę. Po chwili ujrzeliśmy po­
tężne płomienie, zwiastujące
niedwuznacznie, że coś się pa­
li. Jako fachowcy od informo­
wania opinii publicznej po­
gnaliśmy natychmiast w kie­
runku pożaru. Jechaliśmy peł-

. ni dobrych chęci oraz przeko­
nani o niewątpliwym — wy­
dawało nam się — zaangażo­
waniu miejscowej ludności w

walkę i szalejącym żywiołem.

Vla Aurelia.
CAF

Oddany został
do użytku pler-
wszy odcinek

włoskiej auto-

strady Rivaro-
lo-Sestrl Le-

yante. Przypu-
szcza się, że na-

wet krótki 8 km.

fragment nowo-

czesnej szosy
zmniejszy • 1/3,
tj. o ok. 5 .000

pojazdów, ruch

pa starej drodze

Stwierdziliśmy na miejscu
— po pierwsze — że rzeczywi­
ście się pali (jak cholera —

cyt. z Wyrwicza). Po drugie —

że pali się stodoła i to „na

całego’’. Po trzecie — że...
Właśnie. Wokół stali okoli­

czni mieszkańcy. Wdrożeni w

PARYŻ (PAP)
Były prezydent Republiki Francuskiej, Wincent Auriol,

ogłosił komunikat, w którym wzywa Francuzów, aby oddali
swe głosy na Franęois Mitterranda. Mimo całego szacunku
dla gen. de Gaulle'a obowiązkiem moim jest oświadczyć —

głosi komunikat — że nie można powierzyć władzy jednemu
tylko człowiekowi, w imieniu całego narodu.*

W piątek o północy kończy się kampania prezydencka
telewizyjnymi wystąpieniami dwóch stających w szrankach
kandydatów — gen. de Gaulle’a i Franęois Mitterranda.

Tymczasem wszystkie dzienniki zwracają uwagę na dekla­
rację Lacenueta, odczytaną jako poparcie dla Mitterranda
oraz na konferencję Pompidou, która poświęcona atakom na

kandydata republikańskiego zawierała szereg sformułowań,
uznanych za symptomatyczne. Zaliczane jest do nich przede
wszystkim stwierdzenie, że w wyniku obecnej kampanii
1 ponownego wyboru de Gaulle'a, skład gabinetu francu­
skiego rozszerzy się na Inne frakcje.

„Combat” wspomina o pogłoskach, według których Edgar
Faure mógłby zastąpić obecnego szefa rządu. Zmiany obję­
łyby również kierowników resortów spraw wewnętrznych,
Informacji i zdrowia.

Dziennik finansiery „Les Echos" pisze m. in.: Druga tura

doprowadzi do wyboru prezydenta, ale nie wymaże rezulta­
tów pierwszej tury. Przyszły prezydent nie będzie mógł
zapomnieć nauki 5 grudnia, jeśli zechce być przedstawicie­
lem republiki dla ogółu jej obywateli.

WARSZAWA (PAP)
, Minister finansów
wydał zarządzenie o

zwolnieniu od podat­
ków nowourucha-
mianych prywatnych
zakładów gastrono­
micznych oraz o ul­
gach podatkowych
dla tego typu placó­
wek z tytułu inwe­
stycji. Postanowienia
dotyczą szczególnie
punktów bezalkoho­
lowych oraz zakła­
dów w miejscowo­
ściach wczasowych i

turystycznych.
W myśl zarządze­

nia zwolnienia od
podatku obrotowego
i dochodowego przy­
sługują w ciągu
pierwszych trzech lat

Iłowe ulgi
dla prywatnej
gastronomii

mieszkańcy — na ową płoną­
cą stodołę.

Próbowaliśmy naruszyć do­
piero co wyłożoną zasadę, za­
chęcając do przejścia tłumku
z postawy biernej do czynnej
— czyli do podjęcia walki
z ogniem.

realizację zasady o właściwym
człowieku na właściwym miej­
scu — czekali na przybycie
straży pożarnej, najbardziej
właściwej do zajęcia się tłu­
mieniem ognia.

Widok ten przypomniał nam

nasze piękne młode lata, kie­
dy to patrzyło się ria płonące
sobótki, zupełnie tak samo,

jak ci właśnie — okoliczni

straż przyjechała,
przystąpili do akcji
sprawnie, zaraz też

ktoś nie próbował zawiado­
mić najbliższą jednostkę stra­
żacką... Okazało się, że jednak
ktoś na ten pomysł wpadł.
Inna sprawa, że nie poinfor­
mowano nas, kiedy ową straż
wezwano, ale sądząc ze sta­
nu zaawansowania pożaru —

nie mogło to być tak bardzo
dawno...

Noi
Strażacy
szybko i
z sikawek polała się woda na

rozżarzone szczątki stodoły.
A okoliczni mieszkańcy stali

nadal wpatrzeni w z wolna
przygasający ogień. Zgodnie z

zasadą, że fachowcy są po to,t
by zajmowali się sprawami,
na których znają się najlepiej.

Ciekawe, niektórzy twier­
dzą, że w owej okolicy jest
ochotnicza straż pożarna. Je­
dnostka jednak, która inter-

W imieniu wszystkich —

odpowiedział starszy, siwo­
włosy obywatel. Odpowiedział
jednoznacznie i tak pięknie,
że nawet to się do druku nie weniowała nie była jednostką
nodaję.

W tej sytuacji jęliśmy nie­
co dyskretnie dopytywać się,
czy przypadkiem gdzieś tu w

pobliżu nie ma telefonu oraz

czy — również przypadkiem —

ochotniczą... I w tym tylko
punkcie wyłożona dopiero co

zasada jakoś mi nie pasuje.
No, ale to mniej ważne. Wi­

docznie bowiem stodoła mia-
ł a spłonąć i basta. Ko

istnienia przedsię­
biorstwom urucho­
mionym do 31 grud­
nia 1968 roku. Z tych
uprawnień korzystać
mogą zakłady zatru­
dniające, oprócz
członków rodziny,
nie więcej niż trzech

pracowników najem­
nych.

Prawo do' niższych
podatków mają właści­
ciele istniejących obec­
nie prywatnych punk­
tów gastronomicznych,
którzy dokonują inwe­
stycji w postaci odbu­
dowy lub rozbudowy
zakładu, zakupu no­
wych maszyn lub ka­
pitalnego remontu sta­
rych urządzeń. Dotyczy
to inwestycji, o warto­
ści przekraczającej 1#

tys. zł. Wysokość przy­
znanych ulg wynosić
ma połowę sumy prze­
znaczonej na inwesty­
cje. Będzie ona potrą­
cana z podatku docho­
dowego (lub dochodo­
wego i obrotowego) w

roku wykonywania in­
westycji i w następ­
nych trzech latach.

Udogodnienia dla pry­
watnej gastronomii ma­
ją sprzyjać jej rozwo­
jowi. Są one dalszym
krokiem na drodze roz­
szerzania sieci najpo­
trzebniejszych społe­
czeństwu bezalkoholo­
wych jadłodajni i ba­
rów.
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Bogaty program

polsko-radzieckiej
wymiany kulturalnej

od20.XIIdo26XIIbr.

PONIEDZIAŁEK
Godz. 16.40 „Aktualności” —

magazyn Informacyjny. 16.55 Wia­
domości Dziennika TV. 17.00 „Ze­
bry” — film dla dzieci. 17.10 „Roz­
kosze łamania głowy" — dla mło­
dych widzów. 17 .30 „Klakson” —

magazyn motoryzacyjny. 17.50
„Bellerefant” — film. 18.05 „Re­
monty do naprawy”. 13.30 „Kino
Krótkich Filmów”. 18.50 „Eureka”
— magazyn popularno-naukowy.
19.20 „Dobranoc”. 10.30 Dziennik
TV. 20.00 Teatr TV: „Szklana We-
nazerla” — dramat Tennesse Wil-
liamsa. 21.50 „Na półkach księ­
garskich”. 22 .00 Dziennik.

WARSZAWA (PAP)
17 bm. nastąpiło w Warsza­

wie podpisanie planu współ­
pracy kulturalnej i naukowej
między PRL a ZSRR na lata
1966—67.

Ze strony polskiej plan pod­
pisał kierownik Ministerstwa
Kultury i Sztuki wiceminister
Kazimierz Rusinek, a ze stro­
ny radzieckiej przewodniczą­
cy Komitetu Współpracy Kul­
turalnej z Zagranicą przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR — Sier­
giej Romanowski.

WTOREK

10.00 „Grzeszny anioł” — film.
16.45 „Aktualności”. 16.55 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .00 „Popu­
larne melodie, ulubieni wyko­
nawcy” — program muzyczny.
17.45 ,;Moje miejsce w życiu” —

dla młodych widzów. 18.10 „Struś
Jonstan” film. 18.20 „Dwadzie­
ścia jeden” — teleturniej. 18.55

„Rodem z Wrocławia” — repor­
taż z zakładów M-5. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Wy­
wiad z ministrem budownictwa 1
materiałów budowlanych lnż. M .

Olewińskim. 20.15 „Grzeszny a-

nlo!” — film. 21 .45 Dziennik. 22 .00

„Gdy go nic nie-interesuje” — z

cyklu: „Do was rodzice”.

Środa
10.00 „Ballada dla przestępcy” —

film TV. 16.05 „Na opolskiej zie­
mi”. 16.35 „Aktualności”. 16.45
PKF. 16.55 Wiadomości TV. 17.00
„Bołek 1 Lolek” — film. ił.10

Program z cyklu: „Medale i de­
tale”. 17 .25 Tygodnik wiejski. 17.50

„Arcydzieła muzyki". 18.20
Wszechnica TV: „Astrologia?”.
18.50 i,Sylwetki muzy”. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik. 20.00 Pro­
gram filmowy. 21 .05 -„Światowid”
— magazyn). 21 .30 Dziennik. 21.45
Studio 63: „Mężczyzna" — Jean
Cocteau.

CZWARTEK

16.25 „Aktualności”, 16.35
„Skrzyżowanie dróg”. 16.25 Wla-'

domoścl dziennika TV. 17 .00 „O-
powleści znad rzeki” — film. 17 .15

„Zrobimy to sami” — dla mło­
dych widzów. 17 .30 „Nie tylko dla

pań” — magazyn. 17 .35 TV maga­
zyn medyczny. 18.25 „W krainie

opery”. 18.55 „Myśmy tam

byli” — program ekonomiczny.
19.20 „Dobranoc". 19.30 Dziennik.
20.00 „Wieczór z Muslimem Mago-
majewem" — film. 20.15 „Nowe
sztuki Menandra” — program hi­
storyczny. 20.45 „Na tropie poli­
cjantów” — film. 22.20 Dziennik.

Z Egzekutywy
KW PZPR

PIĄTEK
15.30 „Aktualności”. 15.45 „Dzia­

dek do orzechów” — film. 16.40
Dziennik. 16.50 Program tygo­
dnia. 17.20 „Dzień Bożego Naro­
dzenia” — film dla dzieci. 17.30
„Miś z okienka”. 17.45 ‘ „Czaro­
dziejski dywan” — dla dzieci.
18.05 „Wielokropek”. 18.20 „Gawę­
dy wilków morskich” — tr. z

Gdańska. 18.40 Gospodarze wie­
czoru wigilijnego: M. Lipińska 1

W. Gliński. 18.45 Wigilijny kon­
cert chopinowski. 19.15 Gospoda­
rze wieczoru wigilijnego. 19.30
Dziennik. 20.00 Gospodarze Wie­
czoru wigilijnego. 20.05 „Liii" —

film. 21 .22 Gospodarze wieczoru

Wigilijnego. 21.25 „Ballada wigi­
lijna” — Ernesta Brylla. 22.05

Gospodarze wieczoru wigilijnego.
22.10 „Ludwiku do rondla” —

film. 23.30 Gospodarze wieczoru

wigilijnego.

SOBOTA

12.00 Kino „Przygoda”: „Ali 1

wielbłąd”. 13.05 „Śpiewa chór

chłopięcy 1 męski z Poznania.
13.35 „Opowieść o pingwinach” —

film. 13.55 „Życzenia świąteczne”
— reportaż filmowy. 14 .05 Teatr

młodego widza: „Uczeń czarno­
księżnika”. 15.05 „Tele-echo".
15.45 „Kapitan Sowa na tropie”
— film TV. 16.15 Teatr TV: „Da- g

my 1 huzary” — komedia A. Fre­
dry. 18.00 „Śpiewa Juliette Gre-
co” — film. 18.25 „Polska za Pia­
stów” — teleturniej. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Przed­
stawiamy” — progr. rozrywko­
wy. 21.15 „Gdzie twoje miejsce
dziewczyno” — film fabularny.

Jak wynika z informacji to­
warzyszy, pełniących odpo­
wiedzialne funkcje w Prezy­
dium krakowskiej rady, tro­
ska władz miejskich koncen­
truje się wokół takich proble­
mów jak zaopatrzenie Krako­
wa w wodę pitną, zapylenie
atmosfery, flnalizacja decyzji
w kwestii elektrociepłowni
Łęg oraz komunikacyjnych:
przelotowości Krakowa, dru­
giej „nitki” komunikacyjnej
do Nowej Huty, wyposażenia
Miejskich Zakładów Komuni­
kacyjnych.

Wszystkie te i inne — ży­
wotne dla miasta sprawy, roz­
patrzy na swym posiedzeniu
Rada m. Krakowa.

Przygotowania do plenarne­
go posiedzenia KW uległy
pewnym przekształceniom z

uwagi na ostatnio odbyte — V
Plenum KC partii. Tak
więc w materiałach przygo­
towywanych na plenum KW
rozszerzona zostanie proble­
matyka, wiążąca się z zagad­
nieniami handlu zagraniczne­
go, która — z kolei — łączy
się nierozdzielnie z zagadnie­
niami nowoczesności i jakości
produkcji. Można zatem po­
wiedzieć, iż najbliższe plenum
KW łączyć będzie — zresztą
Jak najsłuszniej — nowe ele­
menty w planowaniu 1 zarzą­
dzaniu i te, które odnoszą się
do spraw produkcji na eks­
port, wymogów, jakie stąd
wynikają.

Egzekutywa KW, po rozpa­
trzeniu spraw organizacyj­
nych, z zadowoleniem przyję­
ła do wiadomości decyzję Mi­
nisterstwa Handlu Wewnę­
trznego o zmianie proporcji
udziału regionu krakowskiego
w puli towarowej, rozdziela­
nej centralnie. Decyzja ta u-

względnia dezyderaty Egzeku­
tywy KW, wysunięte przez
nią na posiedzeniu w dn. 8
bm.

Postanowiono powrócić do
tego problemu w I kwartale
1966 r. (—)

Plan przewiduje dalszy roz­
wój współpracy w zakresie
nauki, szkolnictwa wyższego,
oświaty, zdrowia, kultury i
sztuki oraz sportu. M. in. prze­
widuje zwiększenie wymiany
pracowników naukowych, o-

raz rozszerzenie współpracy
między wyższymi uczelniami.

W dziedzinie wymiany kul­
turalnej planuje się przy­
jazd zespołów radzieckich na

festiwal dawnej muzyki kra­
jów Europy środkowej i

wschodniej oraz na „War­
szawską Jesień” a także wy­
stępy w Polsce Teatru Wiel­
kiego. Do Związku Radziec­
kiego wyjadą Poznański Chór
Chłopięcy, Wrocławski Teatr

Pantomimy oraz zespół Tea­
tru Wielkiego.

Specjalne imprezy zostaną
zorganizowane w Polsce z o-

kazji 50-ej rocznicy Rewolu­
cji Październikowej.

Przewidziane są bogate for­
my współpracy związków
twórczych, przy czym specjal­
ną wagę przywiązuje się do
wymiany tłumaczy literatury.

Mizerne rezultaty

paryskiej
sesji NATO

PARYŻ (PAP)
Analizując rezultaty sesji Rady

Ministerialnej NATO, paryskie
kola dziennikarskie wyrażają
przekonanie, że dostarczono jesz­
cze jednego dowodu o niemożli­
wości podjęcia decyzji na skutek

manifestujących się rozbieżności.
Tak zasadnicza problemy, Jak
Niemiec i Wietnamu, nie rnalazły
praktycznego rozwiązania. Uwa­
ża się, że Amerykanom ni. po­
wiodła się próba uzyskania akty­
wniejszego poparcia swych soju­
szników dla polityki wietnam­
skiej.

NIEDZIELA

12.10 PKF. 12 .25 Kino „Przygo­
da”: „Ali i wielbłąd” (cz. II).
13.25 „W krainie lalek” — repor­
taż z cyklu: „Ludzie 1 zdarzenia".
13.40 Dla dzieci: „Ula z II B”.
14.10 „Bravlsslmo” — film fabu­
larny. 15.40 Z cyklu: „Sezam mu­
zyczny” — „Pajace” — fragmen­
ty opery. 16.45 „Próba generalna”
— film. 17.05 Łódzki teatr TV:

„Zazdrość kocmołucha”. 17.50 Te­
lewizyjny koncert życzeń. 18.35
Film Z serii: „Koń, który mówi”.
19.05 TV słownik wyrazów ob­
cych. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Syrena z Łodzi

pochodzi” progr. artystyczny.
20.45 „Niedziela sportowa". 21.10

„Jim Ringo” — film.

Prognoza pogody
WARSZAWA (PAP)

Jak podaje PIHM — Eurooę
wschodnią zalega wyż, który kli­
nem poprzez Bałkany łączy się s

wyżem nad Hiszpanią. Pozostalą-
część kontynentu pokrywają niże.
W dniu 18 bm. Polska będzie się
znajdowała na skraju zatoki ni­
żowej, toteż przewidywane jest
zachmurzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Miejscami opadv
śniegu, a na zachodzie kraju
mżawki; w nocy 1 rano mglisto,
temperatura minimalna od ok.
minus 18 st. na północnym wscho­
dzie do minus 10 st. w centrum

4 ok. zera na południowym za­
chodzie; maksymalna od minus s

do minus 5- i plus 3 st. Viiatrv
siabe południowowschodnie 1 po­
łudniowe.

Działacze krakowskiego TKKF

ocenili rok pracy

Amerykański pojazd kosmi­
czny „Gemini - 6” z astronau­
tami Walterem Schirrą i Tho­
masem Staffordem na pokła­
dzie wodował dokładnie w

wyznaczonym czasie (o godzi­
nie 16.29 czasu warszawskiego)
na Atlantyku, w odległości o-

koło 1300 km na południowy
wschód od Cape Kennedy. Ka­
bina „Gemini - G” została w cią­
gnięta na pokład oczekującego
na nią lotniskowca „Wasp*%

Na zdjęciu: Thomas Stafford

(z lewej) i Walter Schirra na

pokładzie lotniskowca „Wasp”.

CAF — Photofax

Mordy polityczne
w Indonezji

LONDYN (PAP)
W Indonezji — jak donosi
Djakarty agencja Reutera —

Problemy
krakowskiego rolnictwa

dotąd należycie wykorzystane.
Wśród problemów porusza­

nych w wypowiedzi tow. J.
Treli znalazły się również

(Inf. wł.) Uczestniczący w

spotkaniu z pracownikami
naukowymi i studentami
Wyższej Szkoły Rolniczei w

Krakowie sekretarz KW PZPR sprawy zagospodarowania re­
tów. J. Trela odpowiadając na

pytania złożone wcześniej w

Komitecie Wojewódzkim, na­
kreślił niektóre kierunki kra­
kowskiego rolnictwa.

Mówiąc o kierunkach roz­
woju tow. J. Trela zwrócił u-

wagę na fakt, iż mimo niedo­
statecznego jeszcze zaopatrze­
nia krakowskiej wsi w nawo­
zy sztuczne, w magazynach
gminnych spółdzielni pozosta-
ją poważne ich ilości.

Istnieje też potrzeba zainte­
resowania się ziemią nie naj­
lepiej dotąd wykorzystaną.
Nieużytków i odłogów jest bo­
wiem jeszcze sporo w naszym
województwie. Odpowiadając
na pytanie dotyczące przemy­
słu rolno-spożywczego sekre­
tarz KW zwrócił uwagę, że
niektóre z zakładów nie sa

jonów górskich, gospodarki
leśnej, mechanizacji, rozwoju
produkcji roślinnej itp.

W dalszej części spotkania
jego uczestnicy w wypowie­
dziach dyskusyjnych zastana­
wiali się również nad innymi
problemami krakowskiego
rolnictwa. (ep)

z

powstanie jeszcze jeden „nad­
zwyczajny trybunał”, który
ma sądzić ludzi sabotujących
nowe posunięcia gospodarcze
rządu.

Ponadto utworzono inny
specjalny organ państwowy
pod przewodnictwem wicepre­
miera Saleha, mający kontro­
lować budżet państwa.

*

Do prasy zachodniej przedo-
stają się wiadomości, pogło­
ski, z wyspy Bali, oparte na

relacjach anonimowych po­
dróżnych. Twierdzą oni, że
liczba ludzi wymordowanych
na tej wyspie sięga co naj­
mniej 5 tys. i, że sfanatyzo-
wany tłum ogarnięty jest
morderczym „amokiem”. Ten
„biały terror” na Bali jest —

według relacji podróżnych —

tylko „epilogiem” w ogólno­
krajowej fali terrorystycznej
godzącej w KPI i inne organi­
zacje lewicy. Na Sumatrze
zginęło podobno ló tys. lu­
dzi, zaś na Jawie miało po­
nieść śmierć 30 tys., a około
3500 uwięziono. Liczba więź­
niów politycznych w Djakar-
cie — obliczana jest na około
8 tys.

Polityka Wilsona

zagrożeniem dla przyszłości
Commonwealthu

Tylko dla

lojalnych
WASZYNGTON (PAP)

Około 3 min obywateli amery­
kańskich w wieku powyżej 65

lat, objętych ustawą o pomocy
lekarskiej, będzie musialo podpi-
•ać oświadczenie, że w ciągu o-

statnich 12 miesięcy nie należało
do żadnej „organizacji akcji ko­
munistycznej, frontu komunisty­
cznego lub organizacji opanowa­
nej przez komunistów”. W prze­
ciwnym wypadku skarb państwa
odmówi płacenia rachunków za

ich leczenie szpitalne. Jeśli z po­
wodu ciężkiej choroby dana oso­
ba nie będzie w stanie oświad­
czenia takiego podpisać, dokonać

tego powinien wydelegowany
przez nią członek rodziny lub

opiekun.

Odpowiedni przepis zawarty
jest w uchwalonej w bieżącym
roku przez Kongres USA ustawie
C tzw. opiece lekarskiej 1 dotyczy
osób, których rachunki za lecze­
nie w szpitalu nie są opłacane w

ramach systemu ubezpieczeń spo­
łecznych.

LONDYN (PAP)
Londyński korespondent

PAP, red. S. Bańkowski pisze:
Przemówienie Wilsona w

Zgromadzeniu Ogólnym ONZ
nie wywarło w

większego wrażenia
strzegą się tu raczej
wanie.

Chociaż dzienniki
ślają dobre przyjęcie Wilso­
na, to jednak wiele więcej pi­
sze się o zbojkotowaniu prze­
mówienia przez większość
państw afrykańskich. Na tym
tle mnożą się obawy o przy­
szłość Commonwealthu.

Jeśli chodzi o treść oświad­
czenia Wilsona w sprawie Ro­
dezji — zarzuca mu się głów­
nie, że nie przedstawił on ża­
dnych nowych projektów po­
sunięć przeciwko Smithowi,
a przede wszystkim nie ogło­
sił sankcji naftowych, ani też
nie wspomniał o Innych szcze­
gółach dotyczących sankcji
ekonomicznych.

Jeżeli chodzi o sprawę Wiet­
namu, w Londynie przypu­
szcza się, że Wilson zapropo­
nuje w rozmowach z Johnso­
nem ewentualne zaprzestanie
bombardowania DRW i uzna­
nie Frontu Wyzwolenia Naro­
dowego Wietnamu Południo-

Londynie
— do-

rozczaro-

podkre-

wego, jako partnera w roko­
waniach. Jednakże słyszy się
coraz częściej uwagi, że „pry­
watna” krytyka postępowania
Waszyngtonu przy równocze­
snym publicznym popieraniu
tego postępowania, nie wy­
starcza już jako usprawiedli­
wienie taktyki brytyjskiej w

sprawie Wietnamu.

(k) 0 17 bm. odbyło się po­
siedzenie Prezydium Głównej
Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Polsce. Obra­
dom przewodniczył minister

sprawiedliwości — Stanisław
Walczak.

O Pod przewodnictwem
członka Biura Politycznego
KC PZPR marszałka Polski
M. Spychalskiego statutowe

posiedzenie Prezydium oraz

Plenum Rady Głównej SFOS

odbyło się w piątek.
© Minister spraw zagranicz­

nych Adam Rapacki przyjął w

piątek kierownictwo Zachod­
niej Agencji Prasowej z oka­
zji dwudziestolecia.jej powsta­
nia.

© Ministerstwo Komunikacji
postanowiło uruchomić w o-

kresie świątecznym dalsze do­
datkowe pociągi w rejon Tatr
i Sudetów.

• W ciągu niespełna 2 lat,
jakie upłynęły od rozpoczęcia
budowy drugiej wielkiej ko­
palni rudy siarkowej w Ma­
chowie k. Tarnobrzega, zdjęto
już 2 min m sześć, pokładu
ziemi, zalegającej nad złożem.

© Założenia organizacyjno-
programowe wielkiego festiwa­
lu kulturalnego związków za­
wodowych, który odbywać się
będzie w roku przyszłym 1 za­
kończony zostanie w I kwar­
tale 1967, były 17 bm. tema­
tem obrad Komisji Kultury 1
Sztuki CRZZ.

• W instytucie kultury pol­
skiej w Londynie odbył się w

dniu 16 bm. wieczór towarzy­
ski na cześć członków V bry­
tyjskiej ekspedycji w Tatry
we wrześniu br.

© Rząd premiera Virolaine-
na zaproponował partiom po­
litycznym, by wybory do Sej­
mu fińskiego odbyły się w

dniach 20 i 21 marca 1966 r.

© W Ułan Bator rozpoczęła
się w piątek czwarta sesja
wielkiego Churału Ludowego
MRL piątej kadencji.

O Patrioci południowowiet-
namscy rzucili w piątek w

Sajgonie granat na przejeż­
dżający samochód z żołnierza­
mi amerykańskimi. Jak poda­
ją agencje zachodnie, 11 żoł­
nierzy USA zostało rannych.

• Parlament Federacji Ro­
syjskiej wybrał Władimira Pa­
włowa — sekretarza moskiew­
skiego Miejskiego Komitetu
KPZR — na członka Prezy­
dium Rady Najwyższej tej re­
publiki.

• Z 8-dniową wizytą do Sta­
nów Zjednoczonych przybyła
Brigitte Bardot. Jest to

pierwsza wizyta BB w USA.

Przybyła tutaj z okazji pre­
miery nowego filmu „Viva
Maria’,’ w której grała jedną
z głównych ról.

© Sekretarz stanu USA —

Dean Rusk i minister finan­
sów Fowler opuścili w czwar­
tek wieczorem Madryt, po kil­
kugodzinnych rozmowach z

dyktatorem Hiszpanii Franco.
© W czwartek wieczorem

przybył do stolicy NRF pre­
zydent Pakistanu, Ayub Khan.

Wczoraj odbyło się Plenum
Zarządu Miejskiego TKKF,
poświęcone omówieniu dzia­
łalności w roku 1965 oraz pla­
nów pracy na rok przyszły.
Obradom przewodniczył prze­
wodniczący ZM TKKF, Wie­
sław Zieliński; brał w nich
także udział przedstawiciel ZG
TKKF mgr W. Wawro.

Ze sprawozdania, złożone­
go przez sekretarza ZM TKKF
— Jerzego Kolaka, dowiedzie-

I liga pięściarska

Hutnik—BBTS
Na czele tabeli znajduje się

Gwardia Wrocław mając je­
den punkt przewagi nad aktu­
alnym mistrzem Polski Hut­
nikiem Nowa Huta.

Spotkanie niedzielne Hutnik
— BBTS Bielsko (godz. 11)
powinno przynieść dalsze pun­
kty hutnikom. Dysponują oni
bardziej wyrównanym zespo­
łem. Może dojdzie w ramach
tego spotkania do atrakcyj­
nego pojedynku w wadze pół­
ciężkiej Pietrzykowski (BBTS)
— Dragan (Hutnik).

--- --- -- ©---- --- -

Turniej koszykówkiWKZŹ

W pierwszym dniu turnieju
koszykówki mężczyzn o Pu­
char WKZZ nie zanotowaliśmy
niespodzianek.

Korona bez trudu pokonała
Hutnika Nowa Huta 80:57
(38:26). Najwięcej punktów dia
Korony zdobyli: Łędzki 20,
Giełżecki 16, Paskal 15; dla
hutników — Ciesielski i Gro­
chal po 14.

Sparta Nowa Huta zagrała
w pierwszej połowie z Fablo-
ktem Chrzanów w rezerwo­
wym składzie. Wynik — 33:24
dl? Fabloku. Po przerwie na

boisko wyszli Muszak, Naskręt
i Sochaczewski i mecz zakoń­
czył się zwycięstwem spartan
69:50 (24:33). Najwięcej pun­
któw dla Spąrty uzyskali:
Chomik 13, Naskręt i Jeleń
po 12, Muszak 10, Sochaczew­
ski 8: dla Fabloku — Ząb-
kowski 19, Skrodzki 11.

Dziś w hali Korony dalszy
ciąg turnieju. Grają: Koro­
na — Fablok i Sparta — Hut­
nik. Początek godz. 19.

—*—

Polska — Francja
w „siódemce” mężczyzn
Reprezentacja Polski w 7-oso-

howej piłce ręcznej mężczyzn
spotka się w najbliższą niedzie­
lę w międzypaństwowym meczu

z Francją. Mecz rozegrany zosta­
nie w hall Gwardii w Warszawie.

liśmy się o wadach i osią­
gnięciach masowego ruchu
sportowego. Wśród zarejestro­
wanych ognisk zakładowych i
terenowych sa takie, które nia
wykazują tendencji rozwojo­
wych i takie, które wręcz za­
wiesiły swoją działalność. Da
przodujących należą m. in.i
„Telpod”, „Radość”, „Alka”,

„Asklepios”, „Relaks”, „Koza­
ki” oraz ognisko TKKF przy
ZMS — HiL i Przedsiębior­
stwie Budownictwa Miejskie­
go.

W najbliższych latach prze­
widuje się dalszy wzrost ilo­
ści ognisk TKKF. Aktualnie
towarzystwo to zrzesza 3,6
procent mieszkańców nasze­
go miasta, a w roku 1970 —

według planu — w TKKF
będzie uprawiało sport prze­
szło 6 procent krakowian. (x)

----------@-

Zwycięstwo hokeistów
Krakowa

Wczoraj rozpoczął się na sztu­
cznym lodowisku w Krakowie

eliminacyjny turniej hokejowy
Terenowych grup specjalistów
PKO1. Biorą w nim udział repre­
zentacje: Krakowa, Krynicy, Ka­
towic i Janowa.

WT pierwszym meczu spotkały
się reprezentacje Krakowa i Kry­
nicy. Zwyciężyli krakowianie 6:3

(3:1, 2:1, 1:1). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Cieślak 2 oraz Sro­
ka, Powalacz, Jamroz 1 Migacz pa
1; dla Krynicy — Olesiak 2 1

Drozd 1. Sędziowali: Kuś i Ostro­
wski z Krakowa.

Mecz z powodu złych warunków

atmosferycznych stał na prze­
ciętnym poziomie.

❖
Eiiś i jutro dalszy ciąg turnie­

ju. W sobotę grają: Katowice —

Kraków i Krynica — Janów; ju­
tro: Katowice — Krynica i Kra­
ków — Janów. Początek pierw­
szych spotkań o godz. 17 .

Piłkarze ręczni
Gwardii Opole

przegrywają w NRD

Przebywająca w NRD drużyna
piłki ręcznej mężczyzn, Gwardia
Opole, rozegrała towarzyskie spot-1
kanie z zespołem SC Magdeburg.
Mecz zakończył się zwycięstwem
gospodarzy 25:14 (14:3).

------

Puchar Europy
w koszykówce mężczyzn

W Mediolanie odbyło się spot­
kanie koszykówki mężczyzn ó
Puchar Europy, w którym miej­
scowa drużyna Staimenthal poko­
nała mistrza Izraela Hapoel Tel
Awiw 87:53 (53:21). Było to rewan­
żowe spotkanie drugiej rundy
rozgrywek. Pierwszy mecz wy­
grali również Włosi i oni teł

wywalczyli awans do ćwierćfi­
nałów.

Igrzyska w Grenoble „za pasem

Tragiczny bilans
zabaw na lodzie

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje KG MO, w okre­

sie od 1 do 15 grudnia na tere­
nie kraju utonęło, na skutek za­
łamania się lodu, 14 dzieci w wie­
ku do 15 lat. Powinno się to stać
ostrzeżeniem dla rodziców i opie­
kunów. Milicja apeluje do wszyst­
kich dorosłych o zwrócenie bacz­
niejszej uwagi na dzieci, ślizga­
jące się na ledwie zamarzniętych
rzekach 1 stawach.

We Wrocławiu pod chłopcami
grającymi w hokeja na rzece

Oławce załamał slą lód. Dwu

chłopców wpadło do wody. Wy­
dobyła ich straż ogniowa, jed­
nakże 13-letnl Marian Chopłocki
zmarł w drodze do szpitala. Wy­
padek ten miał miejsce tuż obok

uczęszczanej ulicy, Jednak
z przechodniów nie zapobiegł
gedli.

Do stawu w Kłopatowie, pow.
Kołobrzeg, 15 bm. wpadło troje
dzieci w wieku 7 lat. Dwoje z

nich zostało uratowane. Zbigniew
Saran utonął.

W Zdunach milicja została 14
bm. powiadomiona o zaginięciu
trojga cjzieci. Po dłuższych po­
szukiwaniach w basenie przeciw­
pożarowym przed budynkiem
MRN, znaleziono zwłoki 3-letnie-

go Sławomira Młynarczyka, jego
4-letnlego brata Jerzego 1 3-let-

nlej Haliny Mizery. Wypadek
miał miejsce w centrum mia­
steczka.

nikt
tra-

Są na świecie sytuacje, konflikty
i spięcia, które szczególnie ostro wy­
dobywają na światło dzienne walory
i nędze charakterów — nie poje­
dynczych jednostek — a narodów.
Takimi właśnie reflektorami, od­
krywającymi każdy szczegół i każdą
skazę, oświetlona jest od miesięcy
dżungla wietnamska. Choć z tej
podzwrotnikowej kipieli docierają
do powszechnej wiadomości tylko
fragmenty dramatu, bohaterowie
jego rysują się ponad wątpliwość
jednoznacznie.

W II wojnie indochińskiej — jak
twą ją Francuzi, w konflikcie wiet­
namskim — jak nazywa się go po­
wszechnie, w dwóch równoległych
interwencyjnych wojnach wietnam­
skich: kontrpartyzanckiej na po­
łudniu i agresywno-powietrznej wo­
bec DRW — jak winno się je okre­
ślać — stoją naprzeciw siebie bie­
gunowe przeciwieństwa, jeden t

największych kontrastów współcze­
snego świata. Superpotęga cywiliza­
cji imperialistycznej wobec miesz­
kańców biednego, zacofanego kraju.
Najsilniejsza flota świata, najlepsi
inżynierowie, najlepszy sprzęt wo­
jenny wszystkich czasów, przeciw
najlepszym w świecie partyzantom
w sandałach z opon samochodo­
wych, walczących różnorodną bro­
nią. Chełpliwi, wykarmieni, pewni
siebie, beztroscy „cywilizatorzy",
przeciw mężnym do granic możli­
wości, zażartym w patriotyzmie i
niezwykle skromnym bojownikom,
którzy drugi raz na przestrzeni nie­
wielu lat dają pokaz bezprzykład­
nego bohaterstwa w walce o wyma­
rzoną wolność kraju.

Wiele jest w prasie zachodniej o-

pisów — nieraz wstrząsających —

które odzwierciedlają przemiany
sytych „boyów” w obliczu wietnam­
skiego oporu w tragiczne strzępy
ludzkie. Roi się od zdjęć obrazują­
cych „wielki strach, który pada no­
cą na tę ziemię”, strach, ludzi, któ­
rzy jak „osaczone zwierzęta drżą
przed, murem tej dżungli, która
kryje śmierć”. Odnotowuje się za­
łamania psychiczne Johnych, w

przystępie wisielczego humoru wy­
szywających sobie na bluzach hasło

tak różny, jak walka, jej źródła,
taktyka i wykonawcy. Amerykanie
w Wietnamie umierają głośno i ża­
łośnie. Wietcong ginie równie ci­
cho i skromnie, jak walczy. Bez
efektów, bez salw, bez trumien o-

krytych sztandarem. Za to na wła­
snej i dla własnej ziemi.

Miary różnic nie ograniczajmy
jednak do momentów ostatecznych,
niech będą one tylko pełnym sza­
cunku pomnikiem dla nieznanych

FeSteton tij^odnla

Kontrasty
„Pójdę prosto do raju, piekło prze­
żyłem w Wietnamie”. Lektura taka
— coraz powszechniejsza — kryje w

sobie co prawda protest i ostrzeże­
nie, jest jednak jednostronna. Choć
każda śmierć ludzka niesie natu­
ralny wstrząs i odruch żalu, inna
jest cena śmierci za wolność, a inna
za inwazję. Nikt tak jak Polacy nie
docenia tego zróżnicowania.

Rzadko, zastanawiająco rzadko
rozczula się ktoś na zachodzie nad
tragedią prawdziwych bohaterów
Wietnamu, choć przyznaje się im na

ogół zaartość groźnego, nieuchwyt­
nego, tajemniczego przeciwnika.
Modus moriendi po obu stronach
partyzanckich frontów jest jednak

bohaterów. Jaskrawość biegunów
prześledzić można na dziesiątkach
przykładów. Przyczynkiem do men­
talności amerykańskiej może być
także mała karteczka rozmiarów
6x9 cm, którą ma przy sobie z

obowiązku każdy żołnierz USA W
Wietnamie. Przyświecają mu z niej

światłe wskazówki głównodowodzą­
cego, ujęte w formę cennych przy­
kazań w rodzaju „pamiętaj, że zo­
stałeś tu zaproszony”, „bądź grzecz­
ny", czy też „szanuj siebie i Stany
Zjednoczone Ameryki”. Tym lep­
szym przyczynkiem, że uzupełnione
nie pisaną już wskazówką „Wiet­
namczycy, to coś w rodzaju zwie­
rząt lub robaków", wsparte oficjal­

ną argumentacją np. o „humanitar­
nych aspektach użycia gazu” pro­
centują w postaci codziennej rzezi
ludności południowo-wietnamskiej.
Najeźdźcy są zawsze najeźdźcami,
tu jednak skojarzenia są wręcz fa­
talne. Nie tak dawno we Wiedniu
w czasie demonstracji przeciw in­
terwencji amerykańskiej w Wietna­
mie, niesiono na transparentach trzy
łączące się w jeden ciąg: Guernica
— Lidice — Wietnam. Straszne,
miażdżące zestawienie.

Od spraw wielkich idąc ku naj­
mniejszym, lecz także charaktery­
stycznym wspomnijmy jeszcze o fi­
lantropii w wydaniu amerykańskim.
Businessmeni tego kraju zdobyli się
na gest za 4 min dolarów, wcielony
w postać „niezbędnych .przedmio­
tów" przekazanych w darze dla lud­
ności Wietnamu Południowego. Na
dar ten składa się 9 min tabletek
witaminowych, 3 min rolek leuko-

plastu, 29 tys. szczoteczek do zę­
bów, tysiące ołówków, grzebieni,
butelek z syropem od kaszlu i —

guma do żucia. Symbol cywiliza­
cji i charakterystyka zawiera się w

tej liście. Pycha, pogarda zarazem,

prymityw myślowy i kompletna śle­
pota.

Jutro, 20 grudnia, świat obchodzi
Dzień Solidarności z walczącym
Wietnamem. Warto w tym dniu za­
trzymać się przez moment myślą
przy ludziach, którzy walczą, któ­
rzy giną od bomb interwentów,
których domy płoną i którzy tracą
najbliższych.

Dobrze wiemy z własnych do-
świadczeń co oznacza słowo: agre­
sja.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Większość kibiców sportowych
przyszłą olimpiadę łączy tylko s

występem polskich sportowców w

Meksyku. O tym mieście sporo
mówi się 1 pisze. Nie należy jed­
nak zapominać, że Meksyk bę­
dzie miejscem jedynie igrzysk le­
tnich. przedtem cały sportowy
świat emocjonować się będzie zi­
mowymi igrzyskami w Grenoble.

Polski Komitet Olimpijski pow­
ziął uchwałę o pomocy branżo­
wym związkom sportowym W

przygotowaniach do olimpiady w

Grenoble. Zaczniemy od dyscy­
plin mniej popularnych, dyscy­
plin w których mamy jednak
największe szanse na miejsca me­
dalowe czy punktowe.

SPORT SANECZKOWY — na

podstawie dotychczasowych wy­
ników Polska zaliczana jest do
czołówki światowej. Mamy szan­
se na zdobycie brązowego meda­
lu. Praca tego związku będzie
grupowała się w trzech ośrod­
kach — w Mikuszowicach, Kryni­
cy i Karpaczu. W marcu 1966 r.

zostanie powołana kadra olimpij­
ska, po uzwględnieniu wyników
sezonu 1965/66. Umożliwi się sa­
neczkarzom liczne starty zagra­
nicą, zabezpieczy w odpowiedni
lepszy technicznie sprzęt.

DWUBÓJ ZIMOWY — brązowy
medal w punktacji drużynowej
na mistrzostwach świata w 1965
re oraz indywidualne szóste miej­
sce Sobczaka — to szybki i nie­
spodziewany awans tej dyscypli­
ny sportowej do czołówki świa­
towej. Norwegia i ZSRR są poza
konkurencją, o brązowy medal w

Grenoble mogą ubiegać się NRD,
Szwecja, Finlandia, Rumunia i
Polska. Zgodnie z ostatnią uch­
wałą MKO1 na igrzyskach olim­
pijskich w Grenoble odbędą się
dwie konkurencje dwuboju — in­
dywidualna i drużynowa. Tym
większa szansa na zajęcie punkto­
wanych miejsc.

Organizacja szkoleniowa oparta
jest o WKS Zakopane. Szkoleniem

objęta jest szczupła grupa zawod­
ników, w tym kilku obiecujących
młodych narciarzy, którzy wyka­
zują dobry refleks strzelecki.

Druga grupa dyscyplin z który­
mi wiążemy również olimpijskie
nadzieje — to narciarstwo i hokej.

NARCIARZE upominają się o

lepsze przygotowywanie skoczni,
o zbudowanie igelitowych biego­
wych pętli narciarskich w Zako­
panem i Szczyrku, o oświetleniu

zimowych tras narciarskich w re*

jonie Zakopanego, Wisły i Szczyr­
ku. Zresztą postulatów tych jest
znacznie więcej. Trudno określić
Ilu narciarzy polskich znajdzie się

7 juniorów krakowskich
na centralnym

zgrupowaniu
Tradycyjnie w okresie ferii

świątecznych w Warszawie odby­
wa się zgrupowanie kadry Junio­
rów, przygotowującej się do tur­
nieju UEFA. W tegorocznym o-

bozle weźmie udział 7 młodych
piłkarzy z okręgu krakowskiego:
Rybka (Cracovla), Krupa (Gór­
nik Jaworzno), Kasallk (Hutnik
Nowa Huta), Gonet (Metal Tar­
nów), Galas (Victoria Jaworzno),
ĆmielowskI (Wawel), Drabik (Wi­
sła).

w Grenoble. Pierwszą oceną przyM
gotowań do olimpiady będzie wy.

stęp polskiej ekipy W mistrzo­
stwach świata w 1966 r. w Oslo.

Największe szanso na uzyskanie
paszportu do Grenoble tnle£ bę.
dą szkoczkowie i biegacze, mniej,
•ze — zjazdowcy i slalomiścl, Ci
ostatni zostaną ocenieni po ml*
strzostwach świata w Chile.

HOKEJ — stały wzrost pozlomtf
brąz popularność tej dyscypliny
znajduje pełne uzasadnienie w

stworzeniu dobrych warunków w

przygotowaniu się do najbliższej
olimpiady. Awans do grupy A,
obejmującej czołówkę światową
zobowiązuje PKO1 do otoczenia

hokeja jeszcze większą opieką,
do przyjścia z pomocą finansową

1 szkoleniową. Jednym z podsta-
wowych warunków szkoleniowych
jest zaangażowanie zagranicznego
trenera.

Wreszcie ŁYŻWIARSTWO — fi­
gurowe i jazda szybka na lodzie.
Te dyscypliny nie mają na razlo

osiągnięć. PKO1 podejmie decyzją
dotyczącą pełnego objęcia łyż­
wiarstwa przygotowaniem olim.

pijskim po ocenie sezonu 1966 r»

Do olimpiady jest jeszcze sporni
czasu, przygotowania są jednak
w pełni. Polski Komitet Olimpij­
ski pragnie stworzyć odpowiednio
warunki wszystkim związkom
sportowym, pierwszeństwo będą
mieć naturalnie to które wykażą
się lepszymi osiągnięciami.

K. PUSZKARZEWICZ

Międzyfederacyjne
zawody związkowców

W niedzielę 19 bm. w sali Olszy
ul. Lubicz 16 odbędą się zawód?

międzyfederacyjne w podnosze­
niu ciężarów. W zawodach wea-

mą udział federacje: kolejarzy
(Olsza Kraków), hutników (Hejnał
Kęty), włókniarzy (Chełmek) gór­
ników (Górnik Brzeszcze), meta­
lowców (Stal M-7, Grzegórzecki,
Armatura), chemików (Przebój
Wolbrom). Początek zawoddyj
godz. 10.

------ 4--------

10-minutówkl
w zakładach pracy

Tematem dzisiejszej konferen­
cji wojewódzkiej Rady Ogólno­
związkowej Federacji Wychowa-
nia Fizycznego 1 Turystyki w

Krakowie będzie ustalenie dal­
szych form rozwoju akcji 10-ml-

nutowych ćwiczeń w zakładach

pracy.
Konferencja odbędzie się W

gmachu Związków Zawodowych
Kraków, ul. Skarbowa 4 (sala nr

410). Początek godz. 9.30 .

-- -- -- --

Międzynarodowe
zawody dżudo

Dla amatorów dżudo — przy-
temna wiadomość. Dziś w sali

gimnastycznej Wisły przy u).
Reymonta 22 zostanie rozegrano
międzynarodowe spotkanie dżudo
Banik Ostrawa (CSRS) — Wisła.
Goście reprezentują wysoką klasę
— aktualny wicemistrz Czecho­
słowacji, Gospodarze wystąpią w

najsilniejszym składzie z Łaksą,
Suchanem, Podgórskim, Sołtykie-
wiczem, Klubą i Kaliną. Foczą,
tek godz. 17,

"
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tedy w pewnym biurze po­
wiedzieli mi, żeby iść w

tej sprawie do innego biu­
ra, w innym, żeby wrócić
do pewnego, w pewnym,
ż^y spróbować w trzecim,

gLrfjfertflj a w trzecim, że w pewnym
chyba ktoś zwariował i kie-
dy wróciłam do pewnego
biura i wyraziłam zdziwie­

nie: jak to, przecież takich spraw jak
moja musi tu wpływać po kilka dzien­
nie od wielu lat, a wy nie wiecie, jak
to załatwić, urzędniczka powiedziała:

— Właśnie! Inni tu się tak denerwu­
ją jak pani. Oj, czas już wreszcie, żeby
ktoś opisał to w gazecie.

i podporządkowanie mu wszystkich
czynności.

Gdy gdzieś, w jakimś biurze powsta­
nie taka sytuacja, psychologia pracy
urzędniczej staje się czymś przedziw­
nym. Dyrektor biura inkasa nie rozu­
mie śmieszności sytuacji, w której
przeczy powołaniu swojej instytucji
i swojego urzędu. Chciałoby mu się
wobec tego powiedzieć, że jeśli nie
uważa, że jego obowiązkiem jest wy­
syłać rachunek, to powinien oddać
swój gabinet, dywan, auto i asparagus
na żłobek. Pracownicy biur wzmianko­
wanych na wstępie uważają interesan­
ta za dobrego, jeśli jego sprawę można
załatwić równie mechanicznie, jak od-

chanicznego, oderwanego od rozum­
nych celów tej pracy, i urzędowania
ambicjonalnego, polegającego na roz­
grywaniu z petentem wolnoamerykań-
skiej rundy, zlewają się w praktyce
urzędowania w jeden mechanizm cią­
gły. Petent, którego sprawa wymaga
jakiegoś zindywidualizowanego potrak­
towania, bywa wrogiem i zostaje od­
powiednio potraktowany. Petent podej­
muje rozgrywkę — tj. protestuje, żąda
i psioczy. Tym samym dynamizuje re­
akcję obronną, angażując przeciw so­
bie coraz silniejszą reakcję negatywną.
W rozgrywce kto—kogo sama sprawa,
racja odpływa w cień.

Typy złego urzędnika: obojętny lub

_______________________

i
_______________________________________

NA MANOWCACH BIUROKRACJI

K
raków wtedy nie chciał byó gorszy — Przemyśl
otrzymał światło elektryczne w roku 1895, Cho­
rzów w 1898, Lwów i Grudziądz w 1900, Warsza­
wa w 1902. A Podgórze, uważane wówczas za osob­
ne miasto, miało własną elektrownię o mocy 0,6
MW już od roku 1900. I tak po przedłożeniu pro­

jektu przez inż. Schiayena rozpoczęto 15 kwietnia 1904 r.

budowę elektrowni w Krakowie, a uruchomiono ją 18 lu­
tego 1905 r. W najbliższą sobotę rozpoczną się w kra­
kowskiej elektrowni uroczystości 60-lecia.

Kiedy elektrownia powstawała w roku 1905 Kraków liczył
90 tys. mieszkańców. W latach 1909—1915 Kraków rozrasta się.
Montuje się więc dalsze 3 kotły i 2 turbozespoły kondensacyjne,
powstałą stacje transformatorowe. W roku 1912 ukończono bu­
dowę podstacji przy ul. Łobzowskiej dla zasilania sieci tram­
wajowej. Mówiono zresztą wtedy, że krakowianie za bardzo
przywiązali się do tramwaju konnego. Wyspiański przeto zapro­
ponował, by przed elektrycznie napędzanym tramwajem — dla
świętej zgody z tradycją — biegł.... konik.

W latach 1915—1921 zainstalowano nowe 2 turbozespoły
po 3 MW, a w roku 1925 turbozespół 6 MW. Już od r. 1931
dla rozbudowującego się Krakowa pobierano energię
elektryczną z elektrowni Jaworzno. Elektryfikacja gmin
przyłączonych do Krakowa objęła Bronowice, Borek Fa-
łęcki, Prokocim, Olszę, Prądnik Czerwony.

Robotnicy elektrowni zaczynają organizować się
w Związek Zawodowy Metalowców. Pod starym komi­
nem budynku elektrowni zorganizowano wiece, które
Inicjowały strajki w obronie praw ludu pracującego.

1S0ISI0H
W roku 1923 pracownicy krakowskiej elektrowni popie­
rają strajki kolejarzy i pocztowców. W roku 1930 pracow­
nicy elektrowni wstępują masowo do nowego Związku
Zawodowego Pracowników Użyteczności Publicznej. Roz­
wija się organizacja PPS w zakładzie. W roku 1936 zno­
wu strajk powszechny, zapoczątkowany wydarzeniami
w „Sempericie”. Represje, zwolnienia z pracy...

W latach okupacji robotnicy elektrowni przystępują do walki
podziemnej. Powstają grupy nasłuchu radiowego, robotnicy
kontaktują się z podziemną PPS. Osławiony Miihlberger, nie­
miecki dyrektor elektrowni, powoduje aresztowanie kilkunastu
pracowników elektrowni, którzy zginęli w obozie oświęcimskim.
Byli to: Mieczysław Biedroń, Zygmunt Fortecki, Tomasz Gro-
gorczyk, Tadeusz Hajner, Stanisław Kruczkowski, Rudolf Łusz­
czak, Franciszek Legutko, Antoni Mastek, Ignacy Miziura, He­
lena Mytych, Piotr Polak, Jakub Słowik, Włodzimierz Solarz,
Józef Socha, Stefan Sowa, Zygmunt Walter, Stanisław Zatorski,
Franciszek Ziomek i Jan Żupnik. Ku ich czci w najbliższą so­
botę zostanie odsłonięta tablica pamiątkowa.

18 stycznia 1945 r. potężny wybuch dynamitu, podłożo­
nego pod krakowskie mosty, powoduje szereg zniszczeń
krakowskiej elektrowni 1 gazowni. A jednak mała grupa
robotników nie opuściła swoich stanowisk. Już 19 stycznia
przybywają na miejsce pracy dalsi robotnicy i Inżyniero­
wie. Rozpoczynają oni uruchamianie elektrowni. 20 sty­
cznia o północy rusza czwarta turbina. Rano tego samego
dnia podłączono pierwsze kable dostarczające prąd
miastu...

31 maja 1945 r. wszyscy mieszkańcy Krakowa i naj­
bliższych okolic mogli już, przy pewnych ograniczeniach
okresowych, korzystać z dobrodziejstw elektryczności.
A ciąg dalszy — raczej pamiętamy!

Długoletnim pracownikom krakowskiej elektrowni
i najmłodszym — członkom brygad pracy socjalistycznej,
k.tórvm patronuje ZMS — monterom, palaczom, budow­
lanym, Instalatorom, technikom i Inżynierom składamy
serdeczne życzenia. (J)

GDY PETENT

przegrywa
Inne biuro. Jego jedynym powoła­

niem jest inkasowanie od klientów co­
miesięcznych opłat. To znaczy — biuro
wysyła rachunki, klienci — pieniądze.
Pewnego miesiąca rachunek nie nad­
chodzi i pieniądze nie zostają wpłaco­
ne. Biuro stosuje natychmiast represje.
Ja na to, że rachunek nie przyszedł.
Biuro na to, że skoro rachunek nie
przyszedł, to moim obowiązkiem było
w porę się upomnieć o niego, przyjść,
odnaleźć konto, zapłacić pieniądze.

Czy to nie dziwne? Szczerze mówiąc
nie. Po prostu rozglądając się wokół
siebie stwierdzamy, że troską części
personelu urzędniczego jest tylko pra­
ca zgodna z przyjętym w tym miejscu
tokiem urzędowania, która to spraw­
ność niekoniecznie się wiąże z pamię­
cią o celu wykonywanych czynności.
Urzędnikom takim chodzi o zgodność
ich pracy z jej wykształconą w danym
miejscu mechaniką i nie częsty jest
obyczaj konfrontowania podejmowa­
nych działań z ich celem istotnym

bywa się sprzedaż biletu do kina, ale
klient jest złym • klientem, kiedy trze­
ba dla załatwienia jego sprawy porozu­
mieć się telefonicznie z dwoma innymi
biurami albo ustalić z nimi tryb wspól­
nego załatwiania sprawy.

A oto inny mechanizm urzędniczego
postępowania. Ob. M. otrzymał wezwa­
nie do uregulowania kilkusetzłotowego
czynszu za mieszkanie. Lokator, przy­
naglany groźbą komornika, bieży do
Wydziału Finansowego MRN i poka­
zuje kwit świadczący o tym, że w ter­
minie należność uregulował. Urzędnik,
który wysłał ów przesadnie groźny mo­
nit, oświadcza na to, że nic go to nie
obchodzi, należy płacić drugi raz, a

potem dochodzić swojej racji. Tu dzia­
ła mechanizm ambicji. Dążność do tego,
żeby racja owego urzędnika była górą,
nawet wtedy, kiedy naprawdę leży ona

w gruzach. Jeśli petent ma rację i to

kompromitującą ów urząd — tym go­
rzej dla petenta.

Oba mechanizmy: urzędowania me-

zaczepny. Popularne typy petenta: po­
korny lub zaczepny. Oba modele pe­
tenta przegrywają. M. in. dlatego prze­
grywają, że w licznych urzędach obo­
wiązuje solidaryzm personelu. Szef
czuje się kapitanem urzędniczej dru­
żyny, która zmaga się z przeciwnikiem.

Nie psioczę tu powodowana inercyj­
nym przyzwyczajeniem, owym łatwiut-
kim „huzia na urzędnika”. I to nie tyl­
ko dlatego, że temat taki zbanalizowa-
ny. Przede wszystkim z tego względu,
że ostatnimi laty tak wielki nastał po­
zytywny postęp jakościowy w pracy
biur i urzędników, mimo że praca ad­
ministracji staje się coraz bardziej
skomplikowana, kwalifikowana i waż­
na. Chodzi o to, że o jej istotnie do­
brej jakości nie decyduje tylko spraw­
na mechaniczność, lecz uwaga wobec
petenta i jego sprawy jest pochod­
ną przyjętych w danym miejscu me­
chanizmów myślenia, działania i oceny
pracownika.

A. BARSKA

Dom kultury, szkoły i inne placówki oświa-
towe prowadzą liczne zajęcia dla młodzieży,
Stwarza to okazję dla fotoamatorów do
zdjęć, które są następnie eksponowane to ga­
zetkach szkolnych, w gablotach itp. Zdjęcia
takie wykonuje się w pomieszczeniach za­
mkniętych, stąd trudności z uzyskaniem od­
powiedniego oświetlenia, i ustawieniem osób.
Szczerze mówiąc, rzadko trafia się odpowied­
nio dobre zdjęcie.

Dzisiaj reprodukujemy jedno z tych uda­
nych zdjęć, wykonane przez Stanisława Gaw­
lińskiego (Kraków, 18 Stycznia). Jakimi wa­
lorami się odznacza? Dwie dziewczynki są
pochłonięte pracą. Tło mówi o charakterze
tego zajęcia. Oczywiście nie bez znaczenia są
takie walory, jak kontrastowość wynikająca
z ciemnego tła obu sylwetek dzieci tak silnie
odcinającego się od rozłożonego papieru i od
szarych w tonacji rysunków rozpiętych na

ścianie. Wreszcie warto podkreślić ustawie­
nie dzieci po linii przekątnej. Dynamikę wy­
dobył autor dzięki liniom rozłożonych kar­
tek papieru, pędzli czy rozwieszonych na

ścianach rysunków. W sumie zdjęcie, mimo
tematyki wyraźnie statycznej, pełne życia
i ruchu.

WŁADYSŁAW WOLANSK1, Zielona Góra, nL
Bema 38/2. Zdjęcia pnl drzewnych z punktu arty­
stycznego bardzo Interesujące ale raczej ciekawe
dla pisma fotograficznego. W naszym Kącika
głównie interesujemy się ludźmi.

BARBARA KUBALA, Brzesko 1, ul. Okocim­
ska 19. Kotki na zdjęciach są miłe, ale nie nadają
się do reprodukcji w prasie, gdyż są mało kontra­
stowe.

SZLAKIEM TYSIĄCLECIA
Wielką wartość muzealną i artystyczną przedstawiają XVI

1 XVlI-wieczne armaty znajdujące się w zbiorach wawel­
skich w Krakowie. Na zdjęciu: armata z 1633 roku z herbem
Litwy. CAF — Piotrowski

Z notatnika
I
I
I
I
I

A. Wasilewskiego
Kraków w zimie — to

najwspanialsza śnieżna
bajka, pełna barokowych
kapuz śniegu i gotyckich
ostów, najeżonych stojący­
mi soplami lodu. Czasem
ruszy też z dachów lawina,
która zahuczy i z jękiem
spodnie czyniąc popłoch
wśród — Misiów! Tylko
stare zamczysko na wzgó­
rzu jest bez nerwów. Na­
wet nie zadrga. A wśród
tych kolein opon — mkną
jakby' sanie niebieskie
tramwaje, pełne dzwonków
i nawoływań: tylnym po­
mostem wsiada . się — tu
nie ma kumoterek i kumo­
terstwa! Piękny jest Kra­
ków w zimie — byleby
miał śniegowce i łopaty!...

MOZAIKA
kulturalna

2YFRY, CYFRY...

Na niedawnym XV

Zjeździe Związku Lite­
ratów Polskich mini­
ster L. Motyka posługi­
wał się chętnie cyfra­
mi. Powiedział on m.

In., że nakłady książek
osiągną w roku 1979
dwukrotnie wyższe cy­
fry, niż to miało miej­
scew1960r,JużWbr.
nakłady książek wzro­
sły w stosunku do ro­
ku ubiegłego o 19 proe.
Oznacza to wzrost o

blisko 2,5 miliona e-

gzemplarzy książek w

grupie literatury - pięk­
nej. Ale też w ciągu tych
dwóch ostatnich lat
liczba czytelników w

bibliotekach publicz­
nych wzrosła o 19
proc., czvli do cyfry I
milionów.

nia dyskutantów — przed­
stawić swój pogląd na

sprawy nie mające nic
wspólnego z tematyką o-

brad. Jeśli na zebraniu li­
terackim jest mowa o mło­
dej poezji, ktoś zechce nie­
zawodnie zaznajomić nas

ze swym projektem zba­
wienia świata. Znamy
wszyscy te ciężkie chwile,
gdy po rozpoczęciu dysku-

nleodkurzanych, zapleśnia-
łych. Natomiast w kilka

Innych jeździmy Jak w ły­
se kobyły. „KULTURA”

tylko
lub „gwarzyć”,
„zabawa”, lecz

Nie powie
leci „obumar-

sjl na trybunę wchodzi pi­
wnym krokiem osobnik o

reputacji „jednotematycz-
nego”, który zmarnuje
nam dobrą godzinę. Czy
mamy sumienie mu przer­
wać? Nigdyl

„POLITYKA”

nych po to', tylko, by w

odpowiednim momencie —

najczęściej w chwili po­
czątkowego niezdecydowa­

Słowa nieodkurzana

W jednym z listów czy­
telnik protestuje przeciwko
używaniu zwrotów zbytnio
trywialnych w rodzaju
„rozróba”, „draka” itp. Po-

padliśmy w błędne kolo:
literaci używają zwrotów
aż nazbyt potocznych, aby
się zbliżyć do odbiorcy)
mówić mu sugestywniej,
prościej, twardziej; odbior­
cy natomiast po to czytają
literatów, żeby się wysubli­
mować i nieco uwznioślić.
Wszyscy wychodzą sobie
naprzeciw, ale rezultatem
tego jest nie zbliżenie, lecz
karambol. Poza tym mamy
tu również do czynienia z

dość nieekonomiczną gos­
podarką słowem. Po pro­
stu sytuacja przypomina
planistę, który gra tylko

na Jednym klawiszu, lub

skrzypka, który gra na je­
dnej strunie. Struna się
zużywa, ą i koncert nle-
świetuy.

O tym, jak mało słów u-

żywamy, zwłaszcza w pra­
sie, przekonuje mnie bar­
dzo dziwne 1 śmieszne pis­
mo „Ameryka”. Język pol­
ski „Ameryki” jest bardzo
osobliwy. Tłumacz nie po­
wie „rozmawiać”
„gawędzić”
Nie powie
„hulanka”,
„martwy”,
ły”. W czytaniu daje to re­
zultat zabawny, czyli, jak­
by powiedziano w „Ame­
ryce”, — „pocieszny”. Ale
równocześnie na tym właś­
nie pociesznym przykładzie
widać, ile słów w ogóle
jest u nas nie używanych,

Epoka napięcia
dyskusyjnego

Żyjemy w epoce dużego
napięcia dyskusyjnego. Je­
szcze nie przebrzmiały dys­
kusje b „Popiołach", gdy
szykują się nowe o „Fa­
raonie”. Wielu ludzi nie

zdążyło jeszcze zabrać gło­
su, czują się pokrzywdze­
ni, zgłaszają się do pism,
radia, telewizji. Redakto­
rzy kręcą, mówią, te spra­
wa przebrzmiała , że są
kwestie ważniejsze.

Istnieje pewna kategoria
ludzi, którzy uczestniczą
we wszelkiego rodzaju
zgromadzeniach pub.icz-

KOMU FILMY?

W ostatnich mie­
siącach br. nasilił się
eksport filmów poi"
sklej produkcji do
różnych krajów świa­
ta. M. in. 27 pełno­
metrażowych filmów
zakupiła u nas Zje*
dnoczona Republika
Arabska, 19 — USA,
po 5 Węgry, Francja
i Kanada. Po 4 filmy
nabyły ZSRR, NRD,
Bułgaria 1 Anglia. Do
Rumunii natomiast,
Jugosławii, Grecji i
na Kubę sprzedaliś­
mypo3filmy,ado
Albanii, Włoch, na

Cypr po 2 filmy. Po
1 filmie nabyły u

nas: Indonezja, Ir­
landia, Finlandia,
Dania 1 Czechosło*

Sąsiedzi
pani Hanki już nie mogli tego

dłużej znieść. Awantury powtarzały
się coraz częściej. Przez całe noce

do rana, przez cienkie ściany słychać
buło w całej kamienicy odgłosy pija­
tyk i najwymyślniejsze awantury.

Skierowano sprawę do Kolegium Orzekają­
cego. Ale oskarżona niewiele się tym. przej­
mowała. Po prostu nie stawiała się na kolej­
ne wezwania.

Nadal było głośno w całej kamlenicu. Pani
Hanka śmiała się z próśb i gróźb — Wolnoć
Tomku w swoim domku — mawiała, nie wie­
dząc nawet skąd to powiedzenie pochodzi.

Sąsiedzi przyszli po pomoc do Milicii. Ale
i inspektor niewiele mógł zdziałać. — Cóż to.
bawić się już nie'wolno? — odpaliła rezo­
lutnie na pouczenia.

Zaczęto baczniej przyglądać się pani Han­
ce. Prowadziła życie nader swobodne. Widy­
wano ją w kawiarniach w towarzystwie wa-

luciarzy. Potem z „wybrańcem serca” przy­
jeżdżała do domu, w którym mieszkała z 1.?-
letnią córeczką. Dziecko ł?yło świadkiem nie­
jednej hulanki, lub też wystawało na scho­
dach, wyproszone z mieszkania. Sygnały
o okradzionych klientach pani Hanki docho­
dziły do Milicji sporadycznie. Lubiła zwłasz­
cza futra ich żon. Poszkodowani mężczyźni
woleli milczeć — bali się skandalu.

Aż tu pewnego razu przybiegła pani Han­
ka dó Milicji zrozpaczona — przyjaciel ukrasił
jej z mieszkania 55 tys. złotych. Wszczęto
śledztwo, które obróciło się przeciwko spryt­
nej kobiecie. Okazało się, że żadnej kradzie­
ży nie było, wykryto natomiast szereg kra­
dzieży, których dopuściła się pani Hanka, nie
oszczędzając swoich znajomych ani licznych
przyjaciół.

W „Kaprysie” upatrzyła sobie w szatni gu­
stowne futerko. Podeszła do szatniarza pro­
sząc go, by wydał bez numerku — bo wła­
śnie pokłóciła się z mężem i chce wyjść.
Naiwny szatniarz futro wydał. Pani Hanka
założyła na nie swój płaszcz i w ten sposób
chciała opuścić lokal tylnymi drzwiami.
Obsługą zauważyła ten manewr na czas —

futro było za długie i wystawało sped pła­
szcza. Przyłapana na gorącym uczynku tłu­
maczyła się, że cierpi na zanik pamięci.

W czasie rewizji u jej kuzynki znaleziono
płaszcz ortalionowy, skradziony uprzednio
koleżance. Udowodniono i inne kradzieże.

Podejrzana była pełna tupetu. — Ja mam

takie znajomości, że mnie nikt, nic nie zrobi.
Wkrótce została aresztowana. Przesłuchano

blisko 100 świadków. Pani Hanka stanęła
przed sądem. Nie po raz pierwszy. Już raz

toczyło się przeciw niej śledztwo — ale wów­
czas, podczas pożaru w sądzie, spaliły się
akta... Tym razem pożaru nie było.

I
I
i
I

Przygotowania narciarzy do mistrzostw świata w pełnym toku. W Zakopanem, wraz z ka­
drą polskich biegaczy, trenują zawodnicy Jugosławii, Bułgarii i Węgier. Po ostatnich wiatrach
halnych najlepsze warunki są na llali Kondratowej; tam też poszczególne ekipy przepro­
wadzają treningi. CAF — Olszewski

wacja.

TEATR
W SZKOLE

W ubiegłym tygodniu
w Krakowie zakończy­
ła obrady konferencja
poświęcona pr.obiemom
teatru szkolnego. W

konferencji brali udział
nauczyciele — poloni­
ści z całego wojewódz­
twa. Obrady obejmo­
wały wysłuchania re­
feratów (m. in.: „400
lat teatru szkolnego”
— dr Wroński, „Rola
teatru szkolnego w wy­
chowaniu młodzieży”
— dr Papfee) oraz dy­
skusję na temat este­
tycznego wychowania
młodzieży poprzez sztu­
kę teatralną i koła mi­
łośników teatru. (tl)
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DLA SATELITÓW
METEOROLOGICZNYCH

W USA opracowano specjal­
ną metodę pomiaru wysoko­
ści chmur. Specjalną dlatego,
iż służy ona nie stacjom na­
ziemnym, lecz okrążającym
Ziemię satelitom meteorolo­
gicznym.

ŚWIAT nieledwie zupełnie zanikające
w tym rejonie, zaczynają
przeżywać epokę „biologicz­
nej prosperity”.

NA LINII TOKIO-OSAKA... Tadeusz Leśniak

’ 20-KROTNA PRĘDKOŚĆ
DŹWIĘKU

W NRF-owskim Ekspery­
mentalnym Instytucie Aero­
dynamiki, w Góttingen, odda­
no do użytku wielki tunel a-

erodynamiczny. Pozwala on

odtwarzać zjawisko towarzy­
szące aż 20-krotnej prędkości
dźwięku.

pod lupą

Uczeni australijscy, pracu­
jący na antarktycznej stacji
zlokalizowanej na wyspie
Macąuarie, donoszą o wielkiej
obfitości fok. Zwierzęta

URODZAJ
ANTARKTYCZNYCH FOK

st. C.

OSOBLIWE ODKRYCIE

Pracownicy Instytutu Fizjo­
logii Roślin Akademii Nauk
ZSRR odkryli osobliwą zdol­
ność przystosowywania się
nasion zboża do bardzo nis­
kich temperatur. Odpowied­
nio
one

zaadaptowane, nie tracą
zdolności do kiełkowania

półgodzinnym przebywa-
w temperaturze — 195

UWAGA Z LASERAMI.'

W USA opracowano spe­
cjalne normy, wytyczające
granicę bezpiecznego posługi­
wania się laserami Okazało
się, iż eksploatacja tych u-

rządzeń może być .groźna dla
zdrowia. Dotyczy to szczegól­
nie narządu wzroku.

PANORAMA
0

polskiej

Drgania mechaniczne działają tu na wzajemne
położenie elementów we wnętrzu lampy elektro­
nowej i zmieniają jej właściwości elektryczne. Ta

przekładnia mechaniczno-elektryczna pozwala re­
jestrować drgania, które są niewykrywalne przez
aparaty łaniego typu.

NAUKI

i techniki

Konstruktorzy polscy mają
znaczne osiągnięcia w doskona­
leniu aparatury pomiarowej. Moż­
na tu wymienić np. urządzenia
służące do rejestracji najdrob­
niejszych wstrząsów sejsmicznych.
W katedrze fizyki Politechniki
Śląskiej prowadzone są badania
nad nowym typem takiej apara­
tury, opartej o technikę elektro­
nową.

W katedrze elektrotechniki górniczej AGH
w Krakowie, budowane są nowe modele
urządzeń do magnetycznej kontroli lin stalo­
wych, używanych w górniczych windach ko­
palnianych i w kolejkach linowych. Przy­
rządy te zyskały już sławę w kraju i za gra­
nicą jako jedne z najlepszych urządzeń tego
typu. Dzięki zastosowanym ulepszeniom zo­
stał zmniejszony ciężar aparatury, uzyska­
no też większą dokładność zapisu.

■Jf-
Znaczne ilości energii elektrycznej będzie moż­

na zaoszczędzić w chemicznych procesach elektro­
lizy przez zastosowanie dwustronnie działających
elektrod proszkowych, nad którymi pracują polscy
naukowcy z katedry, chemii fizycznej Politechniki
Warszawskiej. Elektrody takie biorą udział rów­
nocześnie w dwóch procesach, przy czym w jed­
nym spełniają rolę katody, a w drugim — anody.
„Podwójne życie" elektrod pozwala prowadzić
procesy w sposób ciągły, przy obniżonym napię­
ciu. Przy otrzymywaniu np. cynku i chloru, mie­
dzi i chloru, lub cynku i dwutlenku manganu —

oszczędności energii elektrycznej sięgają w apara­
turze doświadczalnej do 45 proc.

O powieść historyczna, zwłaszcza opowieść o za­
barwieniu romansowym, nie od dzisiaj cieszy
się szczególnym powodzeniem wśród czytelni­
ków każdego wieku i płci. Owo powodzenie
kształtuje się z reguły proporcjonalnie do ran­
gi bohaterów oraz sprawności pisarskiej auto­

ra, który winien przy tym liczyć się z odmienionymi osta­
tnio gustami odbiorcy. Taki odbiorca chciałby dzisiaj jak
najwięcej wiedzieć przy możliwie najmniejszym zużyciu
potrzebnego na to czasu. Dlatego w dziedzinie literatury
i historii zamiast czytać opasłe romansidła lub nużące kro­
niki, sięga on raczej po wdzięczny szkic biograficzny, lub
Zwięzłą opowieść historyczną, czy po jedno i drugie razem.

Takie właśnie zalety reprezentuje wydana nakładem „Książki
1 Wiedzy” książka Bożeny Krzywoblockiej pt. „STARE OPOWIE­
ŚCI", w których próbuje ona „szlakiem pamiętników i listów,
wspomnień 1 legendy... przypomnieć dzieje sentymentalne ludzi
epoki rozbiorów i zaborów...” Chociaż opowieści te biorą swoje
rodowody ze znanych skądinąd opracowań historycznych 1 roman­
sowych, to przecież uczulony na podobne rewelacje czytelnik (prze­
de wszystkim Jednak czytelniczka) i tak będzie Je pochłaniał
z drżeniem serca 1 łezką w oku. Z małymi wyjątkami owa szla­
chetność uczuć będzie mu towarzyszyć nawet wówczas, gdy autor­
ka odsłoni przed nim mniej gnane szczegóły biografii ludzi zdecy­
dowanie w opinii publicznej pogrążonych (Szczęsny Potocki), suge­
rując równocześnie odwieczne prawdy o złożoności natury ludz­
kiej.

Trzeba
bowiem przyznać, że czyni to w sposób raczej

dyskretny i taktowny, pozostawiając czytelnikowi swo­
bodę w ocenie osób i zdarzeń, które uczyniła przedmio­

tem danej opowieści, przy czym najlepiej czuje się w krę­
gu wątków romantycznych i romansowych o podłożu na

równi pikantnym, co sentymentalnym. Tym sposobem jej
interesujące skądinąd i zgrabnie podane szkice nabierają
z reguły wnoralniającej wymowy i patriotycznego wdzięku.
No, bo jakże tu m. in. gorszyć się tym, że w dojrzałym wie-

Władysław Błachut HISTORIA

Romantyczne
opowieści

ku Szczęsny Potocki zdradza ojczyznę (Targowica), i za mi­
liony odkupuje od męża ex-kurtyzanę Zofię Wittową, kie­
dy w młodości z rozpaczy po skrytobójczym zamordowa­
niu swej młodziutkiej żony (v. „Maria” Malczewskiego) pró­
buje odebrać sobie życie, a jako najpotężniejszy z magna­
tów traktuje po ludzku pańszczyźnianych chłopów? Albo
opowieść „Książę i infantka", w której autorka z wyjątkowo
dużą pobłażliwością przyjmuje gorszące eskapady księcia
„Pepi" tylko dlatego, że nie nadużył on swojego demonicz­
nego wpływu na brzydką jedynaczkę władcy Księstwa War­
szawskiego — Fryderyka Augusta (Sasa).

Lecz bez złośliwości. W serii wybranych szkiców pierw­
szeństwo mają przypadki o wymowie zgoła patriotycznej,
ukazane na tle przyrodzonych ludzkich namiętności. Zali­
czymy tutaj opowieść „Generałowa i spiskowiec”, „Narze­
czona emisariusza” (Konarski), „Doktor i panna” czy w pew­
nym sensie „Markiza’' (St. Sempołowska). Podobny cha­
rakter ma opowieść „o Feli z pieśni filareckiej”, gdzie
m. jn. z niejakim zgorszeniem przeczytamy opinię przy­
godnego recenzenta z powodu debiutu książkowego
A. Mickiewicza: „Wołałbym — pisze tzw. „krytyk” — spuścić
portki i tyłek oknem na ulicę wypiąć niż pisać takie wier­
sze!..."

Podobnych
kwiatuszków zebrać można w „Starych opowieściach"

całe naręcza. Z reguły mają one woń cnoty, chociaż zdarza się
również, że przemiesza się z nią zapach grzechu. W tym osta­

tnim przypadku autorka okazuje swoim bohaterom ludzkie zrozu­
mienie 1 pobłażliwą wyrozumiałość. Odnosi się wrażenie, że chcia-
łaby wszystkim nieba przychylić, że zgodnie z wyrażonym na

wstępie sformułowaniem chclałaby „utrwalić w opowieści nastrój
wiersza romantycznego 1 patriotycznej pieśni...”.

Jedno jest pewne: z uwagi na owe szlachetne założenia 1 mimo­
wolną pikantność szczegółów, hlstoryczno-romansowe opowieści
Bożeny. Krzywoblockiej mogą liczyć na pewne powodzenie. Jakże
zresztą

'

mogłoby być Inaczej, kiedy pomieszczono w nich obok
siebie sprawy sercowe księcia Józefa Poniatowskiego i marszałka
Józefa Piłsudskiego, Artura Grottgera i Wandy Monne, czy Ste- ę
fana Gorczyńskiego 1 hrabiny Klaudii Potockiej...

...wprowadzone są nowe u-

rządzenia zabezpieczająco-
sygnalizacyjne. Pozwolą one

pociągom ekspresowym, kur­
sującym na tej trasie, rozwi­
nąć prędkość 250 kmlgodz.

KŁOPOTY Z BOGACTWEM

Czechosłowacja ma do roz­
wiązania osobliwy problem.
Na jej terytorium odkryto
bogate zasoby węgla. Niestety,
mieszczą się one w rejonie
Karlsbadu i Marienbadu.
Górnicze szyby mało pasują
do uzdrowiskowego krajobra­
zu...

KUCH NAD ATLANTYKIEM

Towarowy ruch powietrzny
nad Atlantykiem szybko
wzrasta. Zyski towarzystw
lotniczych z tego tytułu są już
dziś niewiele mniejsze niż z

przewozu pasażerów.

BLIŻEJ ZIEMI

Kląska"?
■:*x:

Ponoć w br. trudniej będzie o choinkę niż ongiś.. Zwy­
czaj zwyczajem, ale zamiast lasów, coraz częściej ogla- i
damy łyse pagórki. Nasadzenia nie mogą dopędzić wy­
rębów. Szczególnie tych bezplanowych o charakterze ra­
bunkowym. Ale ja nie o jodłach chciałem mówić tym i
razem. Raczej o tym, co na nich powiesić w wigilijny 1
wieczór.

Niektórzy zwykli u nas porównywać wartości wita- ;
minowe 1 odżywcze naszego polskiego jabłka z południo­
wą Cltrus sinensis, czyli z pomarańczą. Porównaniom tym
często towarzyszą przeliczenia cen. Zwykle — jeśli nie
brać pod uwagę krajów pomarańczowych — przeliczenia
te wypadały na korzyść naszych renet. Tak było zwykle.
Ale dziś?

Właśnie. Dopiero początek zimy, a już oficjalna cena za lepszy
wybór Jonatana, Kronselskiej, czy — rzadki to przypadek —

Golden Delici-ous sięgają 25 zł za 1 kg. Tego najstarsi -nie parnię- J

tają. Tylko patrzeć, jak cena polskich jabłek zrówna jsie na pol­
skim rynku z ceną śródziemnomorskich i podzwrotnikowych
cytrusów. A ńa choince pojawią się wszystkie- inne owoce, tylko J
nie jabłka...

’

J

Mieszkańcy miast, czyli konsumenci, wzdychając przy
tegorocznej cenie, słyszą, źe... „rok był nielaskawy”, ze |

„lało” już w czasie „Dni kwitnącej jabłoni”... że w ogóle
klęska nieurodzaju. Nie wiadomo, czy, i do kogo, mieć
pretensję, czy też westchnąć: siła wyższa. I to właśnie
jest najbardziej denerwujące. To, źe na ową „siłę wyż­
szą” złoży swoje niepowodzenie większość producentów
jabłek, czyli sadowników, w naszym tzw. sadowniczym
regionie.

Zgoda, że rok był niełatwy dla sadowników. Ze w wyniku l
nadmiaru wilgoci powstały -sprzyjające warunki masowego rozr- 1

woju chorób i szkodników jabłek. Ale przecież w gospodar- j
•siwa eh instytutu Sadownictwa, i to w różnych województwach I
— w Skierniewicach, Sinołęce czy Brzeżnej — ani klimat ani
szkodniki nie pozostawiły istotniejszego dla plonów dorodnych |

jabłek — śladu. Owszem, może plony były mniejsze niż w la­
tach urodzaju, ale za to owoce są wyrównane, 80 proc, w wy­
borze ekstra i I-szym. A więc różdżka czarodziejska w sądeckiej
Brzeżnej wtedy, g*dy w sąsiedniej wsi i całej okolicy ktoś rzu­
cił urok na sady?...

Okazało się zresztą, źe gospodarstwo Instytutu w Brzeż­
nej nie jest w naszym terenie idealnym wyjątkiem. Mieli
dorodne jabłka sadownicy w Komornikach, pow. Myśle­
nice, nie ustępowali im niektórzy z Góry Jana i Szczy-
rzyca w pow. Limanowa, z Łososiny i Tęgoborza z pow.
Nowy Sącz. To są ci właśnie czarodzieje sadów naszego
regionu. Cóż m-ożna powiedzieć na temat ich czarów? —

Nie tak znów wiele. To są po prostu fachowcy, ludzie
o dużej wiedzy rolniczej, wyspecjalizowani sa­
downicy, na serio traktujący swoją profesję. Ci wszyscy,
którzy chcą i umieją łączyć zdobycze nauki — a ta

jest w kraju naszym zaawansowana — z praktyką. Użyte
tu terminy nie są sloganami. Mają one pokrycie właśnie
u tych wszystkich, którzy dostarczają w br. dorodne

jabłka na rynek.
Cóż bowiem powiedzą dziś na to np. mieszkańcy powiatów

Bochnia, Brzesko czy Tarnów. Powiatów, które też mienią się
sadowniczymi? Muszą się przyznać, choć brzmi to przykro, że

są w swojej ogromnej większości ledwo, ledwo amatorami,
a nie sadownikami. Amatorami, którzy mają „coś” w sadzie,
kiedy już się urodzi... Traktują swoje sady — jeśli większość
tych nasadzeń amatorskich zasługuje na tę nazwę — jak do­
datkową gałąź gospodarki, w którą się prawie n i c nie inwe­
stuje, a co trzeci urodzajny rok coś zbierze. To „coś", oczywi­
ście, zwykle nje jest towarem, ale jabłezanym pośladem.

Zaglądnijmy 'jednak do Komornik czy Zegartowic
w Myśleniakiem. Warto, aby trafili tam amatorzy z ca­
łego województwa. Lekcja tegoroczna mogłaby niejed­
nego wyleczyć z amatorstwa. Sadownicy wymienio­
nych wsi dawno już wprowadzili do swoich ogrodów
wartościowe odmiany, nie bawią się w piętrową gospo­
darkę, lecz pozwalają sobie na zadarnienie sadu 1 jego
intensywne nawożenie mineralne. Wynosi ono do 900 kg
nawozów azotowych na 1 ha sadu, 400 kg potasowych
i 300 kg fosforowych. Sadownicy z tych rejonów, zwią­
zani trwale ze spółdzielczością ogrodniczą i z jej pomocy
korzystający, opryskali w tym trudnym roku swoje sady
aż 20—22 razy... Sad daje im 100 proc, wyższe dochody,
niż inne kultury rolne czy hodowla, ale też jest to już
racjonalne, przemyślane, intensywne gospodarowanie.

Sprawa Jest prosta. Większość tzw. sadowników naszego re­
gionu ani nie posiada sadów handlowych ani nie stosuje racjo­
nalnej pielęgnacji; prawie zupełnie nie nawozi, a opryskiwacze
bardzo często ogląda tylko na plakatach. Na plakatach też

ogląda, ą nię u siebie, owocujący co roku sad.„

Nazwa pochodzenia łaciń­
skiego oznacza niszczące zio­
ła. Mianem tym określamy
najróżniejsze substancje che­
miczne działające toksycznie
na rośliny. Bywają stosowa­
ne w rolnictwie do niszczenia
szkodliwych w uprawach
chwastów — służą więc da
chemicznęgo pielenia. HERBI­
CYDAMI są zarówno różne
substancje typu organicznego
jak i nieorganicznego. Działa­
nie herbicydów bywa różnego
rodzaju — parzące liście i zie­
lone tkanki roślin, korzenie,
bądź też zakłócające procesy
biochemiczne i funkcjonowa­
nie całego organizmu.

Rozróżniamy szereg rodza­
jów herbicydów. Herbicydy
totalne niszczące wszelką sza­
tę roślinną. Używa się ich do
odchwaszczania dróg, torów
kolejowych, rowów, zbiorni­
ków wodnych, torfowisk prze­
znaczonych do eksploatacji,
pól dopiero przygotowywa­
nych pod uprawę itp. Odzńa-

przyjaciele

Interesująca jest też, opracowana w In­
stytucie Nawozów Sztucznych w Tarnowie,
metoda częściowego zastąpienia tańszymi
materiałami platyny, stosowanej jako kata­
lizator w procesie utleniania amoniaku. We­
dług nowej metody, wypróbowanej już w

zakładach w Tarnowie i Kędzierzynie, pro­
ces utleniania przebiega dwustopniowo. W
pierwszej części procesu stosowany jest ka­
talizator żelazowo-chromowo-grafitowy, dzię­
ki czemu zmniejsza się zużycie bardzo kosz­
townych siatek platynowych.

W zakładzie elektrotechniki Politechniki Gdań­
skiej zbudowano urządzenie bardzo pomocne kon­
struktorom statków. Jest to sonda akustyczna do
pomiaru drgań, występujących w wodzie pod
wpływem pracy śruby okrętowej i innych mecha­
nizmów statku. Sonda jest pewnym typem mi­
krofonu, reagującym na drgania o częstotliwości
od 50 do 100.000 okresów na sekundę. Może być
stosowana do badań modelowych, jak i do pomia­
rów drgań podwodnych części statków w warun­
kach normalnej eksploatacji.

Centralne Biuro Konstrukcji Okrętowych
prowadzi z kolei prace badawcze i doświad­
czalne nad układami wentylacyjnymi stat­
ków, przeznaczonych dla warunków tropikal­
nych. Pomyślne zakończenie tych prac po­
zwoli zwiększyć wartość eksportową produk­
cji przemysłu okrętowego.

MEDYCYNA

Mikroby: wrogowie
i...

Od chwili, gdy „zdemas­
kowano” bakterie jako
przyczynę wielu naszych
schorzeń i dolegliwości,
wzbudzają one stale lęk
przed chorobą. Zdolność
rozmnażania bakterii jest
zadziwiająca. Pochodne je­
dnego mikroba, wielkości
jednej tysięcznej milime­
tra, który właściwie waży
tyle, co nic — miałaby w

idealnych warunkach po­
tencjalne możliwości uzy­
skania na przestrzeni 3 dni
— ciężaru ok. 7.5 tony! W
jednym litrze mleka źirje
10 milionów bakterii. W o-

kresie lata, przy odpowied­
nio wysokiej temperaturze
— trzeba zaledwie kilku
godzin, żeby ilość tych
bakterii wzrosła do miliar- ■
dów...

Na szczęście człowiek
nauczył się bronić przed
atakami mikrobów. Osła­
bione łub zabite drobnou­
stroje, a także unieszkodli­
wiony „jad” bakteryjny —

pomagają organizmowi
tworzyć substancje obron­
ne, jeśli użyć je w charak­
terze szczepionek, czy za­
strzyków — naturalnie,
dozowanych zgodnie z po­
trzebami leczniczymi.

A więc — powstaje, jak­
by paradoksalna sytuacja:
bakterie służą
chronię przed
które... zostały
przez bakterie.

naszej o-

chorobami,
wywołane
Tego ro-

dzaju bakteriotera-
pia należy od dawna do
skutecznego arsenału le­
ków w medycynie.

Niedawno powstał nowy

typ bakterioterapii (co
prawda jeszcze w powija­
kach): działanie przy uży­
ciu bakterii ważnych dla

życia i dających się wyko-
rzystać w swoim normal­
nym stanie.

Zasada postępowania
jest tu bardzo prosta. Idzie
o to, żeby szkodliwe mi­
kroby w gardle i jelitach
chorych ludzi — zastępo­
wać zdrowymi i przyno­
szącymi korzyści bakteria­
mi. Albowiem zwolennicy
bakterioterapii twierdzą, że
oprócz drobnoustrojów
chorobotwórczych, istnieją
także mikroby „zdrowot­
ne”.

Nauka odkryła już dość
dawno, że ilość dobroczyn­
nych bakterii przewyższa
liczbę złośliwych. Te pier­
wsze okupują w miliardach
błony śluzowe człowieka.
Rozmaite rodzaje ważnych
dla zdrowia mikrobów —

żyją w jamie ustnej, w no­
sie oraz grubym jelicie lu­
dzi i zwierząt. Działają one

na zasadzie antybiotyków.
Np. zdrowe mikroby chro­
nią przed dyfterytem —

porażając, lub mszcząc ba­
kterie chorobotwórcze. Nie-

stety, zdarza się, że te
Właśnie dobroczynne drob­
noustroje ulegają u wielu
ludzi zwyrodnieniu, co

sprzyja podatności na cho­
roby. Niektórzy uczeni u-

patrują przyczynę zwyrod­
nieli tych bakterii w nie­
odpowiednim odżywianiu
się pacjentów. Również
nadużywanie sulfonamidów
i antybiotyków, tych „cu­
downych” środków współ­
czesnej medycyny w walce
z chorobami zakaźnymi —

może ile wpłynąć na o-

wych „pomocników zdro­
wia”. Albowiem niektóre z

tych leków atakują obok
zarazków także i użyteczne
bakterie Jelit oraz jamy
ustnej. Następstwem tego
są częste objawy niedoboru
witamin, biegunek, błędni­
cy i zmian w błonach ślu­
zowych.

Preparaty bakteryjne,
produkowane dotąd — słu­
żą bardzo często do zwal­
czania gwałtownych zapa­
leń okostnej, anginy, chro­
nicznego braku apetytu i
skłonności do infekcji u

dzieci.
Oczywiście, bakteriotera-

pia nie jest cudownym
zbiorem leków na wszyst­
kie choroby. Dopiero do­
świadczony lekarz może

się nią posłużyć w sposób
prawdziwie skuteczny.

plakatach też

NASZA

ENCYKLOPEDIA

BICY
DY

czają się one zwykle dużą
skutecznością i niszczą rośli­
ny radykalnie. Rolnicy posłu­
gują się nimi na ogół rzadko^

Dość powszechnie natomiast
używają rolnicy herbicydów
tzw. kontaktowych. Niszczą
one tkanki rośliny w miejscu
zetknięcia, nie powodując je-t
dnak zatruć. Chwasty po iefi
stosozoaniu mogą więc odrastać,
z pędów podziemnych. Herbi­
cydy tego typu wykazują częstą
ograniczone działanie selek­
tywne i bywają stosowane dd
odchwaszczania upraw. Nie­
które rośliny uprawne są bo­
wiem bardzo odporne na ićli
działanie. Z takich roślin na

pierwszym miejscu należy wy­
mienić kukurydzę. Dzięki od4
powiedniej budowie liści —«

drobnym włoskom i dużej zai
wartości krzemionki — kuku­
rydza doskonale znosi działa­
nie herbicydu, przy którym
wszystkie inne rośliny giną.

„Wyspecjalizowaną" i td
związku z tym najbardziej
przydatną w rolnictwie gru­
pą herbicydów są preparaty
pochodzenia organicznego
działające bardzo selektywnie.
Znamy tu wiele rodzajów, je­
dne bywają używane do od­
chwaszczania zbóż, inne
plantacji roślin okopowych.

Do właściwego chemicznego
pielenia to jednak nie wy­
starczy. Chcąc zniszczyć po­
krewny zbożom perz, musimy
użyć specjalnego preparatu,
który na zasadzie pewnego
pokrewieństwa z hormonami
niszczy tylko tę roślinę. By­
wają też herbicydy o odwrot­
nym działaniem selelctywnymi

(AJ)

Radosna
wrzawa w prasie NRF i za-

ehodnioniemiecikich kołach politycz­
nych wywołana „Orędziem biskupów
polskich do ich Niemieckich Braci w

Chrystusie” nie słabnie. Nic dziwne­
go. Dokument ów bowiem, w swych

zasadniczych tezach 1 sformułowa­
niach par excellence polityczny, stał się
przysłowiową wodą na młyn bońskiej, rewi­
zjonistycznej propagandy. Dostarczył jej no­
wych argumentów uzasadniających roszcze­
nia terytorialne wobec Polski, podbudowują­
cych tezę o krzywdzie wyrządzonej Niem­
com. Argumentów tym cenniejszych, że przy­
szły one ze strony polskich biskupów i to
niemal nazajutrz po słynnej wizycie „prze­
siedleńców” u papieża. Czytamy więc codzien­
nie: „Polscy biskupi rzetelnie starają się
o narodową samokrytykę” (Suddeusche Zel-
tung), „Biskupi polscy proszą Niemców o. wy­
baczenie bezprawia... mówią też o cierpie­
niach milionów przesiedleńców” (General
Anzeiger), „Najbardziej interesujące jest wy­
raźne odcięcie się od Poczdamu” (Rheinlscher
Merkur), itd., itp. Echo der Zelt pisze wprost
o wielkim zadowoleniu bońskich kół rządo­
wych.

W tych samych, pełnych pochwał dla pol­
skich biskupów artykułach , znajdują się jed­
nakże wyraźnie formułowane, twarde słowa;
„List biskupów polskich nie osłabia sam

przez się zasadniczej różnicy poglądów— do­
tyczących zagadnień związanych z wypędze­
niem Niemców z ich starej ojczyzny na

wschodzie” (Freic Demokratische Kcrcs-
pondenz). Równocześnie, prasa NRF wyraża
coraz większe obawy, źe „naród polski może
źle zrozumieć list polskich biskupów” i że
„nie przyjdzie im łatwo reprezentować w

Polsce swój punkt widzenia” (Westfalische
Rundschau).

Żadne natomiast pismo zachodnioniemiec-
kie nie miało obaw, co do stanowiska, jakie
w swej odpowiedzi zajmą biskupi niemieccy.
Jeszcze przed jej opublikowaniem cyto­
wany General Anzeiger (nb. nie tylko on)
pisał: „Zapowiedziana odpowiedź biskupów
niemieckich na pewno nie spełni życzeń pol-

skich dotyczących... politycznego uznania
faktów dokonanych po 1945 roku na niemiec­
kim wschodzie”.

Jak wiemy, biskupi niemieccy nie zawiedli
tych oczekiwań, co m. In. z zadowoleniem
podkreślił przywódca „związku przesiedleń­
ców” Wenzel Jaksch w wywiadzie udzielo­
nym organowi rewizjonistów, dziennikowi
Deutscher Ostdienst. Komentując natomiast
odpowiedź niemieckiej hierarchii katolickiej
Beriiner Morgenpost dał przy okazji autorom

„orędzia” krótką, ale wymowną lekcję, j a k

średnie 1 niezwykle aktywne zaangażowanie
w rewizjonistyczną linię bońskiej polityki są
zbyt dobrze znane. Czy jednak — spytajmy —

postawa ta i to antypolskie zaangażowanie
katolickiej hierarchii NRF są znane tylko
między Łabą a Renem? Czy polskie koła ko­
ścielne nie wiedziały o stosunku zachodnio-
niemieckiego episkopatu do polskich ziem
zachodnich, o całej jego dwudziestoletniej
działalności na rzecz rewizjonizmu i milita-
ryżmu? Czy nie znały adresata swego „orę­
dzia”?

Wiesław Mercik

ADRESAT
nie był nieznany

niemiecki episkopat rozumie „chrześcijańskie
pojednanie”: „Inaczej niż sporne memoran­
dum EKD, biskupi katoliccy nie wypowia­
dają się za jednostronną rezygnacją. Wska­
zują raczej, że do chrześcijańskiej miłości
i gotowości do pojednania należy także umie­
jętność patrzenia na sytuację drugiego jego
własnymi oczyma". Innymi słowy: owszem,
zgodzimy się na „chrześcijańskie pojednanie”,
pod warunkiem przecież, że polscy katolicy
spojrzą na problem Odry, i Nysy oczyma
swych „niemieckich braci w Chrystusie”.

Ani rząd bońskl, ani organizacje odwetowe
nie miały najmniejszych obaw, że episkopat
niemiecki mógłby odpowiedzieć na „orędzie”
polskich biskupów w 'sposób niezgodny z za­
sadami tzw. „niemieckiej polityki wschod­
niej”. Postawa episkopatu NRF, jego bezpo-

Nie
tak dawno, bo ledwie przed kilkoma

miesiącami, w związku z pamiętnym
„listem pasterskim” biskupów NRF do

„wypędzonych Niemców” zbliżony do polskie­
go episkopatu „Tygodnik Powszechny” pisał
m. in.: „Jest to dokument charakterystyczny
dla ujemnych i niebezpiecznych skłonności,
którym Kościół i katolicyzm w Niemczech
ulegał to historii i — jak się okazuje — ulega
nadal. Na czym rzecz polega? Na tym miano-
wicie, że ludzie wyznający najbardziej prze­
cież uniwerscMstyczną religię, religię kato­
licką, hołdują niemieckiemu partykularyzmo­
wi w jego najskrajniejszych, zabójczych dla
Europy i świata... formach i tendencjach,
wykraczając o wiele za daleko poza granice
moralnej godziwości tego rodzaju myślenia
i postępowania i poza granice zdrowego roz-

sądku”. Kościół katolicki w NRF, czytam/
dalej, przyjmuje ów uniwersalizm „pod
■określonym warunkiem: że będzie to uniwer­
salizm równoznaczny z hegemonią pierwiast­
ka niemieckiego. W tych kategoriach mieści
się doskonale przynależność do Kościoła
i swoisty „chrystianizm” Zakonu Krzyżackie­
go. W tych kategoriach mieści się wspomniał
ny „list pasterski do przesiedleńców”, z tą
tylko różnicą, że jest pisany z pozycji poko­
nanego, który me stracił nadziei na rewanż”.
Mówiąc następnie o „zaangażoioaniu ducho­
wieństwa NRF w sprawę przesiedleńców”,
Tygodnik Powszechny zarzucał wprost Ko­
ściołowi w NRF odpowiedzialność
za to, że „problem przesiedleńców” istnieje
nadal „w swym nacjonalistycznym i zło­
wróżbnym wydaniu”. I że dorabianie do tego
problemu jakiejkolwiek „motywacji religij­
nej” jest w tym wypadku „tylko chwytem!
w grze... na użytek bieżącej polityki”. Ża
„mówią wtedy i piszą nie tyle katolicy, a na­
wet duchowni i hierarchowie, lecz nacjona­
liści i szowiniści”, którzy usiłują „przesło­
nić świadomość wyrządzonego zła, uzasadnić
bezpodstawne roszczenia i podsycać nastroje
szowinizmu i odwetu”.

Czy od tego czasu ta ocena adresatów
„orędzia” stała się nieaktualna? Czy episko­
pat niemiecki zmienił kurs swej polityki
o ISO stopni? Bynajmniej! Trudno też przy­
puszczać, że autorzy „orędzia” nie znali jego
stanowiska. Dyskusja zresztą w tej sprawie
jest o tyle 'bezprzedmiotowa, że — jak już
wiadomo — treść „orędzia” była przed opu­
blikowaniem konsultowana i uzgadniana
z nrzedstawicielaimi episkopatu NRF.

Przytoczyliśmy dłuższy fragment z artyku­
łu w Tygodniku Powszechnym *), bo w świe­
tle jego oceny, niepodejrzanej chyba o stron­
niczość, sformułowania „orędzia” nabierają
swoistej wymowy. Tak się bowiem dziwnie
złożyło, że dziś o „cierpieniach wysiedlonych”
i o „poczdamskich terenach zachodnich" mó­
wią nie tylko zachodnioniemieccy duchownie.

*) Nb. warto zaznajomić się z wypowiedzią po»
J, Zawieyskiego w ostatnim numerze „TE”,

• ..z
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Adrian Czermiński ROCZNICE

Światowej rady pokoju N
HORACY i POLACY

Ignacy Witz PLASTYKA’

Kim był twórca najwspanialszych wier­
szy lirycznych w Rzymie, na którego
utworach kształciła się i wzorowała lite­
ratura europejska od czasów Odrodzenia
do końca XVIII wieku? Poeta, którego
utwory przełożono na wszystkie języki —

romańskie, anglosaskie, germańskie 1 sło­
wiańskie — którego tłumaczyli u nas Ko­
chanowski, Sarbiewski, Jan Andrzej Mor­
sztyn, Naruszewicz, Mickiewicz i inni poe­
ci minionego wieku, po Tetmajera i Mhr-
dą Polskę, a ze współczesnych — po Lu­
dwika Hieronima Morstina i Tuwima.

Czym zaskarbił sobie względy potomnych,
którzy całą jego spuściznę umieścili w

skarbcu ogólnoludzkiej kultury? Sięgnij­
my do życia i twórczości.

Nazywał się Kwintus Horacjusz Flak-
kus. Matka jego nie miała prawa do bia­
łej stoli, stroju wolnych Rzymianek, i cho­
dziła w kolorowej szacie jako libertyna
— wyzwolenica; ojciec był również wy­

zwoleńcem patrycjuszowskiego domu Ho-
racjuszów, komornikiem, który inkasował
pieniądze na licytacji od kupujących
i wręczał je sprzedawcy. Przynosiło mu to
niezłe dochody, skoro potrafił wychowy­
wać syna tak, jak wychowywano dzieci
senatorów: kilku niewolników odprowa­
dzało malca do szkoły, niosąc za nim ta­
bliczkę i rylec oraz zwój papirusą — ów­
czesne przybory szkolne. Pragnąc dać
chłopcu lepsze wykształcenie niż w pro­
wincjonalnej Apulii, wysłał go do Rzymu,
gdzie dwudziestoletni młodzieniec poświę­
cił się studiom filozoficznym.

Kiedy Brutus zamordował Cezara, młody H<>

racy dał się porwać republikańskim hasłom
i zaciągnął się w szeregi wojsk Kasjusza, -wal­
czącego rzekomo o przywrócenie praw ludowi
rzymskiemu. Jako trybun wojskowy Horacy
wziął udział w bitwie pod Filippi, która przy­
niosła republikanom klęskę. Korzystając z

amnestii, powraca do Rzymu, zastaje majątek
swego ojca skonfiskowany na rzecz wetera-

nów-żołnierzy Oktawiana, z którymi walczył
pod Filippi. Nie mając żadnych środków do
tycia, przyjmuje posadę sekretarza kwestora,
przykładając woskowe pieczęcie na urzędowych
dokumentach. Nudząc się w kancelarii, Horacy
zaczyna układać poezje. Z tej urzędniczej pra­
cy wybawia go Wergill. Wielki poeta przed­
stawia swego młodszego kolegę opiekunowi
wszelkich sztuk 1 artystów — Mecenasowi —

który najpierw przyjmuje Horacego na osobi­
stego sekretarza, a poznawszy się na jego ta­
lencie, ofiarowuje mu wiejską posiadłość Sa-
blnium. Tak to „ojcowskiej siedziby pozba­
wionego, ubóstwo zmusiło Horacego zuchwale
brać się do wierszy pisania”, zaś patronat Me­
cenasa pomógł mu „odrzucić pióro urzędnika,
a zatrzymać jedynls pióro poety”.

Autor pieśni lirycznych, podniosłych ód,
ciętych satyr, listów i sztuki poetyckiej,
potrafił zachować niezależność osobistą,
mimo zależności materialnej od Mecenasa,
którego zresztą darzył prawdziwą przy­
jaźnią.

Skromność Horacego, godność osobista,
filozoficzny stosunek do życia są. treścią
jego liryk, które zapewniły mu nieśmier­
telność. Natomiast uznanie współczesnych
zdobyły mu satyry, zwrócone przeciwko
wadom i słabościom ludzkim.

Nasi poeci niejednokrotnie kroczyli
drogą wyznaczoną przez Horacego. Ko­
chanowski, obok twórczości lirycznej,
uprawiał satyrę i fraszki, Jan Andrzej
Morsztyn zaprawiał erotyki uszczypliwy­
mi wycieczkami, Naruszewicz pisał saty­
ry i napuszone ody, Mickiewicz, obok pe­
reł najczystszego liryzmu, rzucał swym
czytelnikom perełki prawdziwego humo­
ru. Również Tuwima można uważać za

spadkobiercę owej swoistej
horacjańskiej — liryzmu,
z kpiną:

Natomiast uznanie współczesnych

i słabościom ludzkim.

poeci niejednokrotnie kroczyli

Pnlem byłem niegdyś figi,

ie przesadzę jeśli
powiem, że Zby-
śżek Cybulski jest
aktorem bardziej
znanym i cenio­
nym na Zacho­

dzie, aniżeli w kraju. Tu­
taj wielu ludzi kręci no­
sem na jego aktorstwo,
prasa zachodnia, a szcze­
gólnie czasopisma poświę­
cone problematyce filmo­
wej porównują go do Va-
lentina i Ramona Nonarro.
Twierdzą, że jest doskona­
łym aktorem i jednocześ­
nie typem amanta współ­
czesnego. „Nie należy się
dziwić — pisze angielski
tygodnik — że kelnerkom
na jego widok, gdy wcho­
dzi do kawiarni, wypadaja
tace z rąk". Sławę Cybul­
skiego jako aktora przy-

Grafika

Tadeusz

Kwiatkowski

mentalności
splecionego

Mistrz się wahał, eo zrobić:

Wołał boga, więc jestem.

bez pożytku
szczapą;

ławę czy

Priapa?

Filmy
tygodnia

Jest żywy w ludzkiej pamięci
tysięcy lat, przypadających w

od urodzenia poety.

od dwóch
tym roku

a

szczędność sta­
je się ostatnio
hasłem dnia,
zastępując zwie­
trzały już nieco
frazes: szyb­

ciej, lepiej, taniej”. Być
może w innych dziedzinach
życia echa tych haseł
trzeba szukać z przysło­
wiową świecą, ale w kul­
turze realizuje się je bar­
dzo przykładnie. Wyłącza­
jąc oczywiście wielką in­
westycję warszawską.: Te­
atr Wielki Opery i Baletu,
gdzie szerokość gestu o-

szołomiła nawet najbar­
dziej rozrzutnych. Niektó­
rzy jednak upatrują ścisły
związek między rozrzutno­
ścią z jednej strony a o-

szczędnością z drugiej —

tu się oszczędzi, tam się
wydą — choć to wcale
nie świadczy o znajomości
aytuacji w dziedzinie kul­
tury.

To fakt, że np. w dziedzinie

Inwestycji kulturalnych pou­
cinano budżety gdzie się da 1
Jak się da. Jest to zresztą o-

szczędność najłatwiejsza. Naj­
mniej tu protestów, oporów i
— przy okazji — wielkich
■16w. Priorytetowe Inwestycje
przemysłowe, budownictwo
mieszkaniowe, stanowiska pra­
cy dla wyżu i wiele Innych
pozycji naszego budżetu otwie­
ra automatycznie zielone
światło. Dla spraw kultury
natomiast, obok kusych bu­
dżetów, pozostawiono nieo­
graniczone pole do inicjatywy
i pomysłowości — szczególnie
na szczeblach powiatowych i

gromadzkich, gdzie decentra-

pozycją dobudowy sceny orai

zaplecza. Uzyskali też zgodę,
a nawet poparcie Przedsię­
biorstwa Kin. Cóż IE tego,
kiedy zabrakło rzeczy najwa­
żniejszej: oficjalnej akceptacji
miejscowych władz, a tym sa­
mym funduszów.

Powrócono do sprawy
wówczas dopiero, gdy kino
już prosperowało, mając
kapitalny remont za sobą.
I znów, jak poprzednio,
wystąpiło z inicjatywą gro­
no kulturalnych aktywi­
stów. Założyli społeczny
komitet budowy sceny,
zgromadzili trochę społecz­
nego funduszu. Tym ra­
zem uzyskali jednak pomoc
konkretną od władz: pie­
niądze. Znaleźli też orę­
downika swych poczynań
w osobie ówczesnego se­
kretarza KP. Zlecono więc
sporządzenie dokumenta­
cji technicznej i oczekiwa­
no na rozpoczęcie prac.
Ale prace się nie zaczęły.
Do dziś. Termin ukończe­
nia dokumentacji
czony na 1 maja
dawno minął,
inwestycyjne przeznaczono
na inne cele. A w Brzesku
jak nie było sali, tak nie
ma. Nawet pełni zapału
inicjatorzy budowy opuścili
ręce. Widocznie oszczędno­
ściowe hasła znalazły tu

swój — niestety fałszywy
— oddźwięk.

System oszczędzania na kul­
turze jest zresztą dość popu­
larny i działa na zasadzie: im

wyzna-
1964 r.

Fundusze

Jadwiga Andrzejewska

Oszczędność?
lizaeja poczyniła Już niewiel­
ki wprawdzie lecz widoczny
postęp.

Wiadomo, że nie stać
nas obecnie na budowę
wielu nowych domów kul­
tury, sal widowiskowych i
innych poważniejszych o-

biektów kulturalnych. Wy­
korzystano więc systema­
tycznie, dokonywane ostat­
nio przez Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Sin re­
monty sal oraz przebudo­
wy związane z wprowadze­
niem ekranów panoramicz­
nych. Wystarcza do tego
niewielka kwota, by przy
okazji dobudować scenę,
zaplecze i stworzyć możli­
wości wykorzystania sali
również dla celów teatral-
no-widowiskowych. To już
jednak zależy wyłącznie od
dobrej woli władz tereno­
wych i od aktualnego zapo­
trzebowania na kulturę.
Tak się na szczęście skła­
da, że jednego i drugiego
najczęściej nie brakuje, że
mieści się to wszystko w

granicach możliwości 1 jak
najbardziej odpowiada ha­
słom rozsądnego oszczędza­
nia.

Czasem jednak 1 tu zdarzają
się trudności, których źródeł

niełatwo jest dociec. Oto np.

powiatowe miasto Brzesko po­
zbawione Jest sali widowisko­
wej i teatralnej. Imprezy,
które z powodzeniem prezen­
tuje się w Makowi®, Zakliczy­
nie, Grybowie czy w Czarnym
Dunajcu, z konieczności mu­
szą omijać Brzesko. Kiedyś,
przed pięciu laty wykorzysty­
wano do tego celu salę kino­
wą (mającą jeszcze z okresu

przedwojennego teatralne tra­
dycje). Ale po kapitalnym re­
moncie kina, zdawałoby się
wbrew logice, i te możliwości

odpadły. Wprowadzając pano­
ramę trzeba było automatycz­
nie odsunąć ekran na tylną
ścianę i tym samym dawną
scenkę wchłonęła sala. Niektó­
rzy działacze kulturalni oraz

radni wyszli wówczas a pro-

nlżej tym lepiej. Lepiej oczy­
wiście nie dla kultury. Jest

np. sporo takich gromadzkich
rad, które fundusze na kultu­
rę ustalają w granicach nie­
zbędnego minimum, 1 takie,
w których nadwyżki budżeto­
we nigdy pozycji kulturalnych
nie zasilają. Są również przy­
padki niewykorzystywania na­
wet tych najskromniejszych
kwot zagwarantowanych bu­
dżetem. To wszystko zależy
nie od centralnych dyrektyw
— jak to się czasem wydawać
może — ani od ścisłej dyscy­
pliny oszczędnościowej. Jest

to chyba w głównej mierze

sprawa stosunku do proble­
mów kultury i widzenia jej
roli w całokształcie rozwoju
społecznego.

Mogą te słowa wydawać
się zbyt wielkie, gdy się je
przymierzy do takich
skromnych faktów jak np.:
jest świetlica we wsi czy jej
nie ma, jest węgiel do o-

grzania klubu wiejskiego —

czy trzeba go na zimę zam­
knąć? W praktyce jednak
właśnie te drobne fakty
składają się na prawdziwy
obraz terenu, a zatem
również cenzurką dla
gospodarzy.

TEATR LUDOWY

Nie jest to wprawdzie wielki jubileusz -w pensie ilości lat, boć
akurat obchodzimy 200 rocznicę powstania sceny narodowej — ale
ta skromna jedna dwudziesta dorobku „życiowego” polskiego słowa
w teatrze, a zarazem połowa ludowej młodości naszego kraju —

ma swoje, można powiedzieć — jakościowe znaczenie w próbach
podsumowań osiągnięć kulturalnych.

No więc — dziesięciolecie Teatru Ludowego w Nowej Hucie, zda­
wałoby się: sceny przecież peryferyjnej — przysporzyło jednak sporo
rozgłosu artystycznego nie tylko tej dzielnicy Krakowa; ale całemu
krajowi i poza jego granicami.

Co by nie powiedzieć .o poszczególnych premierach Teatru Ludowego —

w ogromnej większości wzbudzały one dyskusje często o znaczeniu praw­
dziwych wydarzeń scenicznych. Były sukcesy i były potknięcia. Jak zwykle
w normalnym życiu. .Były sprzeciwy krytyki i były pochwały, nierzadko
w superlatywach. 60 premier świadczy o ambicjach tej placówki. Czy to pod
dawnym kierownictwem Skuszą nki i Krasowskiego, w oparciu o indywidual­
ność scenograficzną Szajny i współpracę dramaturgiczno-literacką Broszk.e-
wicza — czy też w okresie dyrektury samego już Szajny, nadal wspomaga­
nego przez Broszkiewicza. 850 tys. widzów przewinęło się przez salę przy
ul. Majakowskiego — aż do dzisiejszej premiery Majakowskiego „Misterium
Buffo”. Była nagroda państwowa dla Skuszanki i Krasowskiego za „Dzia­
dy”, Teatr reprezentował polską scenę w Wenecji, Paryżu t Florencji (Sługa
dwóch panów, Turar.dot, Jacobowsky i pułkownik, Puste pole). Zaczynał od „Kra,
kowiaków 1 górali” — odkrył Bandrowskiego („Radość z odzyskanego śmiet­
nika”) na równi z Wandurskiego „Śmiercią na gruszy” — stworzył drapież­
nego „świętoszka" 1 zaskakujący „Sen nocy letniej” — ^demonizował życie
„Lejzorka Rojtszwańca”, zadziwił Diirrenmattem w „Romulusie Wielkim”,

•„Antygoną" 1 „Siedmiu przeciw Tebom” — wylansował dramaty władzy
Broszkiewicza — wzniecił burzę „Rewizorem”...

Premiery można by mnożyć. Twórcze życie dziesięciolatka obfituje w bo-
gcctwo treści i form. To przyjemnie, że mogliśmy rozwój nowohuckiej sceny
przeżywać niemal „pod bokiem”. Niechże jej dalszy rozwój służy coraz lepiej
prawdziwie socjalistycznej kulturze I (BOJ)

Szok
jest zupełny:

żołnierz francuski
epoki walki o tere­
ny cyzalpińskie,
czasu Napoleona —•

nie jest bohaterem.
Jest natomiast żądnym u-

ciech tego świata wesołym,
wojskowym włóczykijem.
Przyzwyczajeni w naszej
literaturze do rysunku ry­
cerza bez skazy, zapomina­
my po prostu o tym, co

niesie każda wojna. Zapę­
dziłem się zresztą tutaj pi-
sząc o ostatniej powieści
Tadeusza Kwiatkowskiego
„BABA Z PIEKŁA RO­
DEM” (Iskry, 1965). Sam
autor bowiem napisał rzecz
dość lekką, łatwastrawną,
miejscami nawet frywolną.

Kim jest baba z piekła ro­
dem? Oczywiście markietąnką.
Upowszechniła tę postać-sym-
bol twórczość Gąslorowskiego,
Przyborowskiego. Wiemy prze­
to,, że markietankl są dzielne,
pomagają wojsku, karmią je i

odziewają. Opowiadanie sta­
rego, napoleońskiego wiarusa,
który mówi w końcu o swo­
jej żonie, jest rozbrajająco
szczere. Wiadomo bowiem, za

panna Centpine nie grzeszyła
przestrzcga-ni-em szóstego przy­
kazania i jest w książce Ta­
deusza Kwiatkowskiego maleń­
ką demonstracją przeciwwoj-
skową. Albowiem markletan-
ka prześciga w dowciplę, mę­
stwie, sprycie najsławniejszych
generałów, pułkowników i żoł­
nierzy. Jej bronią jest dowcip,
małe oszustwo, odpowiednia
rozdzielanie łask zarówno w

trudnej dziedzinie handlu żyw­
nością, jak 1 handlu własnym
ciałem,

„Baba z piekła rodem”
jest dobrą, krótką powie­
ścią satyryczną na temat o-

promieniony najlepszymi
piórami naszej literatury.
Gorszymi też. Kwiatkowski
trafił w czytelnika, jak się
potocznie mówi, doskona­
le. Jeszcze na ekranach do­
gorywają „Popioły” Waj­
dy, a zainteresowanie epo-

pieczętował szwedzki film
„KOCHAC” i nie dziwię się
temu, gdyż Cybulski jest
znakomity. Wprawdzie je­
go partnerka HARRIET
ANDERSON, a nie on — o-

trzymała nagrodę za kre­
ację aktorską, lecz kto wi­
dział film — musi przyz­
nać, że Cybulski wcale jej
nie ustępuje i że stworzył
świetną wyrazistą sylwet­
kę młodego kochanka.
Film właściwie jest banal­
ny, prawie bez akcji, oczy­
wiście tej akcji — która
przyciąga widzów intensy­
wnością przygód i sensacji,
ale jednocześnie przykuwa
uwagę i każę śledzić z na­
pięciem dzieje miłości, pię­
knej bo optymistycznej,
radosnej i szczęśliwej. Nie­
jednych zdziwi obyczajo­
wość szwedzka, bezprude-
ryjność i prostota wyrazu
miłości, lecz nie zapomi­
najmy, że rzecz dzieje się
w kraju — gdzie od daw­
na wyzwolono się z niewo­
li kompleksów seksual­
nych i uznano miłość za

ważną i czystą funkcję bio­
logiczną, której nie należy
się wstydzić, jak nie wsty­
dzimy się funkcji jedzenia
1 spania. Film zrobiony jest
sprawnie i zyskał sobie u-

znanie' wśród publiczności.

N
ie bardzo udała się
przeróbka sztuki
Crommelynca pt.
„ROGACZ WSPA­
NIAŁY”. Komedia ta prze-

adaptowana na współczes­
ność, razi stereotypowoś-
cią wątków, ogranymi już
po tysiąc razy prawdami
psychologicznymi — nie
śmieszy i pozwala już w

połowie domyślić się za­
kończenia. Zazdrosny mąż
doprowadza swą niewinną
żonę do rzeczywistej zdra­
dy — i wtedy dopiero się
uspokaja. Znamy, to zna­
my, zawołają widzowie.
Gdyby jeszcze film grany
był jakoś nadzwyczajnie,
ale ani Claudia Cardinale
ani Ugo Tognazzi nie dają
nam tych satysfakcji arty­
stycznych, a reżyser An­
tonio Pietrangeli nie dodał
prastaremu wątkowi żad­
nych nowych rumieńców.

Niestety „Rogacza Wspa­
niałego" trzeba wpisać na

straty. Takich filmów jak
najmniej, mogą zadowolić
jedynie niewybredne gu­
sty. Korzyści nie przyno­
szą żadnych, tak w sensie
zabawy — jak i doznań e-

stetycznych.

W diariuszu . wybitnych wydarzeń kulturalnych
w naszym kraju wystawa grafiki Pablo Picassa zaj-
mle wybitne miejsce. Wielokrotnie pisałem o twórczo­
ści tego wspaniałego, a przy tym dla wielu tak jeszcze
spornego artysty, który wywarł 1 wywiera olbrzymi
wpływ na sztukę współczesną. Picasso, o którym się
zwvkło mawiać, iż się ciągle zmienia, a jednocześnie
prezentuje przy każdej transformacji fcrm( zawsze tę
samą, niepowtarzalną osobowość twórcza, jeden i ten

sam temperament o identycznych sposobach reakcji —

ta sama poetyka, żarliwość i ten sam nieujarzmiony
zmysł clącej improwizacji.

Wszystko to nadzwyczaj wyraźnie widać na war­
szawskiej wystawie grafiki. Owe około stupięćdziesię-
ciu prac, litografii, akwafort, linorytów jest w twór­
czości Picassa zaledwie drobnym fragmentem twórczo­
ści. Picasso to bowiem przede wszystkim malarz, po­
tem rzeźbiarz, ceramik, scenograf, projektant tkanin.
Ale we wszystkim co robi posiada umiejętność intym­
nego, osobistego wypowiadania się.

Picasso jest jednym z artystów o pasjonującej bio­
grafii. Nędza w młodości, niezmierne w latach dojrza­
łych bogactwo, wieczna buntowniczość, skłonność do

ekstrawagancji, a przy tym pryneypialność w spra­
wach społecznych i politycznych, o czym świadczy
jego przynależność do partii komunistycznej. A więc
Picasso .fascynuje. też swoją biografią. Ale ta biografia
Picassa jest równocześnie jego twórczością. Każdy wą­
tek biograficzny jego życia zostaje przezeń zapisany
plastyczną formą. Każdy zachwyt, każdy kaprys, wiel­
kie i małe miłości, przyzwyczajenia i zachcianki, re­
fleksje i obserwacje są utrwalone. I to właśnie widzi­
my w tych grafikach stanowiących, jak już podkre­
śliłem, zaledwie fragment jego twórczości. Wiemy'
z nich, jakie kobiety kochał, jakim uczuciem darzył
swe dzieci, jakimi obrazami się zachwycał, jakie mity
go poruszały, jak uwielbia corridę, jak ważne są dlań

sprawy płci, mówiąc inaczej „se:«r..

Picasso jest artystą ogromnej odwagi. Nie dlatego,
że robi rzeczy skrajne, ryzykowne, ale dlatego, że ro­
biąc te rzeczy skrajne, eksperymentalne, ryzykowne
nie boi się jak gdyby cofać wstecz, sięgać do zdawało­
by się wyczerpanego arsenału środków, do prostoty
najzwyczajniejszej. Picasso, jak prawie wszyscy naj­
więksi artyści w historii sztuki, nie dba o czysto ze­
wnętrzną urodę swych obrazów. Ma pewność, że zja­
wia się ona zawsze wtedy, kiedy dzieło posiada siłę
ekspresji, siłę oddziaływania. I tak też jest w rzeczy­
wistości.

Nie pasjonuje się też jako grafik Picasso warszta­
tem, alchemią techniczną, nie stopniuje magii efek­
tów. Przemawia prosto, najprościej, ale przez to jest
wstrząsający, ekspresyjny, a także — prawdziwy. To

znaczy umiejący wzruszyć, wzburzyć, odebrać równo­
wagę. Picasso nie pozostawia widza obojętnym i dla­
tego jest tak wielkim artystą. I o tym po raz nie wia­
domo który przekonuję się obcując z jego dziełami.

Wystawa grafiki Picassa jest więc manifestacją
wielkiej .1 prawdziwej sztuki, manifestacją, która nie
zdarza się zbyt często i która na długo pozostanie
w naszej pamięci.

Olgierd
Jędrzejeżyk
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rolewskie Iowy są wcale zgrabną kom­
pilacją tekstów Wojciecha Bogusławskie­
go z kilku jego śpiew ogier, a na domiar
..tutorzy spektaklu w krakowskim Teatrze

hd Rozmaitości: Ryszard Smożewski i Jerzy
ff Ukleja — posłużyli się jeszcze obfitością
drobnych utworów z twórczości poetyckiej oraz

scenicznej wielu pisarzy epoki naszego Oświecenia.
Nie wolno też pominąć ich własnego wkładu lite­
rackiego w całe widowisko, które na skutek owych
adaptacyjnych zabiegów postradało nie tylko pier­
wotny tytuł „Henryk VI na łowach”, ale i dawny,
wierny Bogusławskiemu charakter dramaturgiczny.

Osobiście nie jestem zwolennikiem adaptacji. Skoro
wyciąga się już z lamusa jakiś dramat — godny, zda­
niem przyszłych realizatorów, zaprezentowania ze sceny
— współczesnej widowni, dlaczegóż by nie utrzymać go
w kształcie, zgodnym z tekstem samego twórcy? Wy­
starczyłoby tu jedynie zaznaczyć dystans do dzieła i —

.czasów, w których żyjemy.
Pomimo tych zastrzeżeń, a nawet Wbrew własnym są­

dom — muszę przyznać, że przeróbka „Henryka VI na

łowach”, dokonana przez Smożewskiego 1 Ukleję przy-
. padła mi do gustu, choć nic jest najwierniejszą ilustra­
cją historyczno-literackiej epoki.

Jak
z tego wynika, adaptacyjne ambicje „Królewskich

łowów” starały się usprawiedliwić odstępstwo od ba-
na.lnęj, w gruncie rzeczy, sztuczki Bogusławskiego.

Nowa wersja „Henryka VI na łowach" odkryła widowni
Teatru Rozmaitości sporo bogactw tamtej epoki, od­
bitej w poumieszczanych tu 1 ówdzie krzywych zwier­
ciadłach współczesności. Od sielankowej ironii tła — do
udramatyzowanej na sposób demoniczny władzy dwora­
ków i od prostodusznej uczciwości ludu — do sielanko­
wej sprawiedliwości króla.

Powstała tedy bajka x morałem, acz nlec.0 przesłodzo­
nym — co również graniczyło z zamierzoną przez adapta­
torów drwiną na lukrowanie gorzkich prawd ówczesnego
układu społecznego.

Jerzy Bober TEATR

ŁOWY

&

Pokłonlwszy się bowiem z pełnym szacunkiem
dawnemu utworowi Bogusławskiego i uczciw­
szy pamięć „ojca narodowego teatru” — nie za­

pominajmy, że oparł on swój sceniczny tekst na

cudzym dziele. Czyli — po prostu dokonał ongiś
podobnej adaptacji jednoaktowej komedii angiel­
skiego pisarza Dodsleya, z jaką po blisko 170 latach
występują krakowscy adaptatorzy wobec przeróbki
Bogusławskiego... W ten sposób, bez większych
skrupułów, można rozgrzeszyć i naszych przerabia-
czy. Sprawa, bądź co bądź — nie dotyczy dzieła na

tyle oryginalnego, żeby rwać włosy, z głowy i zała­
mywać ręce Co więcej, kompozycja widowiskowa
spółki autorskiej Smożewski—Ukleja, wyraźnie
zwiększa atrakcyjność utworu, a równocześnie
umożliwia pomieszczenie w jednym przedstawieniu
niemal kwintesencji teatru stanisławowskiego.

Zachowując ogólne ramy naiwno-dydaktyczne
z fabularnej warstwy. „Henryka VI na łowach”,
adaptatorzy Wypełnili je całą mnogością rysów oby­
czajowych, elementami polskiej komediocjramy,
wstawkami pieśni, poeztf lirycznej oraz składnika­
mi ludowego humoru. Wszystko zaś ujęli w cudzy­
słów teatrzyku w teatrze, podkreślili próbą komen­
tarza „z boku” pół żartem, pół serio — nie gardząc
(zresztą, słusznie!) dowcipnymi parafrazami, czy
wręcz parodią gatunków dramatycznych — podpo­
rządkowanych wspólnemu celowi artystycznemu:
stylowej zabawy w teatr stylu Oświecenia.

z królem
i morałami

Do najcelniejszych, moim zdaniem, momentów
widowiska — należała bardzo zabawna w pomyśle
parodia miłości pasterskiej dwojga kochanków —

z jej kulminacyjnym punktem, jak w szekspirow­
skiej scenie balkonowej „Rom.ea i Julii”. Betr.y-
Julia, nie całkiem czysta uczuciowo wobec swego
Romea-Ryszarda, wysłuchuje jego miłosnych wy­
znań zza balustrady stryszku, gdy romansowo in­
fantylny kochanek gasi płomień lampy, wyspinaw-
szy się na stół i krzesło ku szczytowi swoich ma­
rzeń...

Równie pomysłową scenką był „ożywiony” ta­
niec pomnikowych satyrów wraz z Erosem i Psy­
che — owych form oświeconej sztuki, które
miały być lekarstwem na prymityw i zacofanie
społeczeństwa.

Podobnej grze pozorów służyły dominujące
w przedstawieniu nuty dworskiej operowości, prze­
ciwstawione dowcipnie trawestacjom współczesne­
go „Mazowsza” czy „Śląska”. Tak, jak pierw'ze

obrazy pasterskie — znalazły dopełnienie w wode­
wilu z owieczkami, na końcu widowiska.

Wreszcie warto wspomnieć o sensownej, choć
nienowej próbie komentairza „ze zmrużeniem oka”
— poprzez obszerne, encyklopedyczne wyjaśnienia
pewnych archaizmów językowych. Niestety, cały
smaczek tych akcentów zaznaczających dystans do
sztuki — nie został wydobyty przez aktorską inter­
pretację. Zabrakło wykonawcy na miarę Kazimie­
rza Rudzkiego.

W ogóle „czysty” tekst Smożewskiego 1 Uklel nie
zawsze miał odpowiednie wsparcie w aktorach.
Jeśli nawet większość z nich przebrnęła szczęśliwie
przez słowo mówione, to w próbach wokalnych gu­
biła zarówno naiwne tony wdzięku, jak i dowcipny
styl markowanego śpiewu.

W sumie przecież było to jedno z najlepszych —

pod względem artystycznych ambicji —

przedstawień Teatru Rozmaitości. Zwarte
1 potoczyste, poza początkowymi dłużyznami, trzy­
mało uwagę widzów w napięciu i — rozbawieniu.
Współadaptator „Królewskich łowów”, Jerzy Ukle­
ja — objął tu ponadto rolę reżysera i scenografa.
Wiedział więc, co i jak; wypunktować w spektaklu
przy pomocy sytuacji scenicznych, kształtów i barw

dekoracji oraz kostiumów, podporządkowawszy
sobie także zgrabnie dobraną muzykę Mieczysława
Krzyńskięgo i układy taneczne Mikołaja Kopiń­
skiego.

Jako osoby tej komedlodramy wystąpili: Witold Gru­
szecki (Henryk VI) — bajkowo szlachetny monarcha iro­
nicznie pojętej władzy; Cezariusz Chrapkiewicz (Rydyng)
— złoty młodzieniec, milord-byczek bez wdzięku bon-
vlvanta; Czesław Wojtala, jego sługa — nazbyt zdemonl-
zowany 1 szarżujący „czarnym” komizmem; Zygmunt
Nawrocki (Koki) — strażnik lasów królewskich, uczci­
wość do kwadratu — zgodnie z morałem, nagrodzona jak
w cudownej baśni; Ireną Orska (żona Kokla) — zabawne
przemieszanie sprytu matrony z naiwnością dziewczęcia;
Aleksander Polek (ich syn, Ryszard) — płaczliwie skary-
katurowany kochanek romantyczny; Teresa nudzisz-Krzy­
ża newska (Betsy) — dowcipnie spastiszowana, marno­
trawna narzeczona Ryszarda; Stanisław Zachara (jej oj­
ciec, młynarz) — trochę nijaki; trzej milordowje-dworacy
(Józef Barański, Rafał Czacbur i Eugeniusz Fedorowicz .—

najlepszy w typie); dwaj pocieszni Gajowi (Henryk l.i-
b,orski i Jaa Zieliński) — oraz Bogna Gębik, Marzanna

Fijałkowska, Zofia Lubartowska i Nina Karasińska —

w charakterze „Towarzystwa na Teatrze”, zaś Jerzy Bą-
czek — także w roli komentatora, zagubionego w roli.

atomiast końcowa rola recenzenta polega tym
razem na wygłoszeniu zdania, że stanowczo
warto obejrzeć „Królewskie łowy” w krakow­

skich Rozmaitościach, jako spektakl tyle ambitny,
co barwny i zabawny. A nawet pouczający. Choć
przy pomocy prawd owiniętych w baśniowe opa­
kowanie. Więc — nieco wywatowanych...

N

ką napoleońską wśród sze­
rokich rzesz widzów fil­
mowych i czytelników nie
słabnie. Układ samej po­
wieści Kwiatkowskiego nie
przypomina wprawdzie
„Popiołów”, ale szlak po­
działu, z którym związał
się bohater opowieści za­
hacza i o Hiszpanię, i o

Włochy, i o Polskę. Autor,
dołożył jeszcze wędrów­
kom powieściowym głów
nych postaci również i
szlak egipski. A więc Że­
romski, Żeromski! — za­
krzykniecie. Tak jest. A

I frywolny wojak francuski
rozmawia nawet w Hiszpa­
nii z rannym oficerem Ce-
drą. W tym miejscu za­
strzeżenie pod adresem
Kwiatkowskiego: nie zga­
dzam się z oceną zapałów
wojennych Polaków tego
okresu. Satyryczny zaś ob­
raz ogłupionych szlachciu-
rów, którzy słuchają jak

jj anioła przebranego w mun-

| dur generalski żołdaka —

B jest tutaj bardziej na
i miejscu.

A więc jak widzimy, po­
wieść ma swoje walory ak~

| tualności zainteresowań
współczesnych czytelników.
Jest próbą odbarwienia
zbyt kolorowych wizerun­
ków przeszłości sprzed 160
laty. Autor uniknął silenia
się na archaizmy, pisze ję­
zykiem zrozumiałym, tro-

Ichę za bardzo nawet

współczesnym. Nie wiem,
czy żołnierze dyrektoriatu
kazali sobie nawzajem
„popracować nad ideolo­
gią”, ale to jest sprawa
uważniejszej korekty sty­
listycznej przy następnym
wydaniu.

Otrzymaliśmy książkę
'

oryginalną, wbrew ogra­
nemu tematowi. Wesołą,
mimo opisu tragicznych
wojen i bitew.
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dolinie
etatowi

wielkim samie otwar-

Rzymie nabyć można

kopiec z „niespodzianek
tuniema—iilekażda
opowiedzieć tragedii!
u brzegów Sabie. Dzień

WYSPA

POLONIA
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Z listu biskupów

v*r

®w

tym w

wszystko dla psów, od obroży
1 kagańca poprzez kości, kon­
serwy, perfumy do... książek.
Są one oprawne w skórę cie­
lęcą

• Największa śmiertel­
ność notowana jest
nie w

— 60.
lizm.

obec-
latach15—25i50

Przyczyna: alkoho-

Ka Atlantyku, w odległości 150 mil na

gk gwschód od Nowej Szetlandii wyra-
!1 » Ssia z Oceanu w'JsPa Sabie, której
® *8? pustynne i tajemnicze brzegi pokry-

te są piaszczystymi diunami. Sabie
intryguje żeglarzy. Niedawno też

przebywała na niej grupa Anglików, którzy
powrócili stamtąd pod silnym wrażeniem.

Na wyspie żyje zaledwie 13 ludzi z obsłu­
gi latarń i radiostacji oraz... 200 koni, które
znalazły się tu wcześniej od nich. Kiedy —

nie wiedomo. Tylko 3 udało się ujeździć,
reszta w dzikim, stanie buszuje po wydmach
ukazując się przybyszom jak zjawy z inne­
go świata. W tym towarzystwie, w maleń­
kich damkach, w wąskiej zielonej
wiodą twardy żywot dobrowolni,
mieszkańcy wyspy.

Sabie, jej. rozmiary, rzeźba brzegów i miej­
sce na Atlantyku wymykają się najdokład­
niejszym kartografom. Dziś ma 1,5 km sze­
rokości i 32 km długości. Ongiś była znacz­
nie dłuższa i... inna. Na każdej starej ma­
pie portugalskiej, włoskiej, francuskiej, an­
gielskiej wygląda inaczej. Nie ze. względu
na brak dokładności rysunku — ale ze wzglę­
du na swą zmienność.

Odkryta w XVI w. „przewędrowała” od
tej pory spory kawał oceanu. Pod działa­
niem wiatrów i fal piasek przemieszcza się

zatopionych
OKRĘTÓW

ku wschodowi i Sabie przesuwa się tym, spo­
sobem o 230 m rocznie. W ciągu 200 lat dało
to 42 km. W 1873 r. Kanadyjczycy ustawili
tu dwie latarnie morskie na brzegu wschod­
nim i zachodnim. IV związku z ruchem wy­
spy, wschodnią latarnię przenoszono już
5 razy.

Z chwilą pojawienia się świateł na Sabie
ilość katastrof u brzegów zmalała, ale i dziś
nie jest tu bezpiecznie. Od chwili odkrycia
zatonęło w sumie 506 okrętów i zginęło 10
tysięcy ludzi.

Angielski statek, który uległ tu katastro­
fie w 1799 r. wiózł drogie meble, naczynia
i cenne książki. Jeszcze dziś w rybackich

domach Nowej Szetlandii można trafić na

bezcenne antyki. — To z Sabie — mówią
rybacy.

W 1947 r. po kolejnym zatonięciu dużego
•statku angielskiego, na wyspie postawiono
radiolatamię i stację meteorologiczną. Wte­
dy zadomowili się tu na dobre ludzie. Skąd
wzięły się konie? Zapewne dopłynęły kiedyś
z tonącego statku, innej możliwości nie ma.

W centrum wyspy leży wąskie (8 km.) je­
zioro Kolos, Tu ludzie łowią ryby i strzelają
kaczki. Surowy, pracowity żywot bez atrak­
cji pędzą przy brzegach.

Po każdej silnej burzy wyspiarze rozpo­
czynają poszukiwania. Nieopodal radiostacji
ułożyli niezwykły
sztormu". Czego
z rzeczy mogłaby

Szumi Atlantyk
i noc dyżurny radiotelegrafista nadaje ten
sam monotonny sygnał dla statków: „Uwaga,
jesteście w pobliżu wyspy Sabie, tradycyjne­
go cmentarzyska okrętćrw na Oceanie Atlan­
tyckim".

i pachną bulionem.

Pierwsza koedukacyj-
szkoła dla młodzieży

się poświęcić
na

pragnącej
kosmonautyce powstała w

Czelabińsku. Uczniowie

noszą specjalne mundury,
uczą się 2 razy w tygodniu.

® W trosce o likwidację zgor­
szenia spowodowanego rekla-

Mniej
więcej przed miesiącem przeczytałem

w dzienniku „Le Peuple”, oficjalnym organie
Belgijskiej Partii Socjalistycznej, artykuł wstęp­
ny jednego z przywódców tej partii, Victoria
Larock, następującej treści: „Czytając doniesie­
nia polityczne z całego świata, zastanawiałem

się, kto w roku 2000 przypomni sobie jeszcze ostatnie dziś
przemówienie Couue de Murville’a lub kłopoty kanclerza
Erharda z jego liberałami. Natomiast wiem, że w roku 2000
nad całą Europą, o ile Wielostronne Siły Nuklearne nie zda­
dzą nazbyt dobrze swego egzaminu, będzie promieniował
nadal błysk geniuszu Rubensa".

Stwierdzenie to nie jest tak całkiem oczywiste, jakby się wy­
dawało, jeśli zważyć, że napisał je działacz polityczny po uszy
zaabsorbowany właśnie codziennym życiem politycznym.

Ale ma on rację. Wystawa „Wiek Rubensa” jest jedyną w swoim
rodzaju. Zebrano na niej nie tylko niespotykaną w jednym czasie
1 w jednym miejscu ilość „rubensów”, ale jednocześnie obrazów
największych współcześnie mu mistrzów, m. in. Jana Bruegela,
van Dycka, Jordaemsa. Co za przegląd epoki 1 Jakaż wspaniała fo­
tografia XVII wieku, nie tylko sztuki, ale ludzkiego życia I

Takich też tłumów nie cglądała w Brukseli jeszcze chyba żadna'
wystawa sztuki. Ponad wszystkie wydarzenia dnia Jest ona w ostat­
nim kwartale 1SCS r. głównym magnesem przyciągającym turystów
do Brukseli.

Ale turystyczne zwiedzanie Brukseli zaczyna się oczywi­
ście nie od Rubensa, lecz od Maneken-Pisa — figurki siu­
siającego chłopoa. I oto poważny temat do zmartwień dla
ojców miasta. Ktoś ukradł Maneken-Pisa. Zresztą nie po
raz pierwszy. Przypuszczalnie flamandzcy studenci na znak
protestu przeciwko postawie policji, która wzięła kilka
dni wcześniej w obronę studentów walońskich. Równie do-

■'T'T- '

Popu
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żacja
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RUBENS

Maneken-Pis
POLITYKA...

brze protest mógł wyjść od przeciwnej strony. Faktem jest,
że figurka została skradziona i to w barbarzyński sposób.
Na murze pod fontanną zostały po niej tylko kikuty odła­
manych nóg.

Po długich debatach postanowiono odlać posążek na nowo. Mu­
zeum Maneken-Pisa przechowuje na szczęście formę. I obecnie
tłusty chłopiec znowu siusia miastu na szczęście, a turystom na

uciechę.
Dużo więcej trudności sprawia jedąpk usunięcie przyczyn, które

doprowadziły do owego protestu studenckiego. Od kilku lat, rok
w rok, dochodzi w Lowanium pod Brukselą do starć między stu­
dentami flamandzkimi i walońskimi. Lowanium leży na obszarze
językowym flamandzkim. Ostatniej jesieni awantury osiągnęły ta­
kie napięcie, lż policja była zmuszona użyć przeciwko walczącym
stronom armat wodnych oraz gazu łzawiącego.

Postronny
obserwator, jak najbardziej życzliwy Belgii,

nie może na to patrzeć bez zdziwienia. Podczas gdy w ca­
łej Europie zachodniej osłabia się formalną ostrość gra­
nic dzielących państwa, to w samej Belgii mnożą się

i usztywniają coraz to nowe podziały. Opowiadano mi na

przykład, że w jednym z miast położonych w pobliżu gra­
nicy NRF znajduje się szkoła powszechna, na której po­
dwórzu został wybudowany... mur dzielący dzieci, bawiące
się w czasie pauzy, na walońskie i flamandzkie!

Dzieje się tak mimo wielowiekowej wspólnej historii obu
tych grup językowych i mimo ich przywiązania, przez ni-,
kogo nie kwestionowanego, do wspólnego państwa,
ri f) października 1965 r. minęła pięćdziesiąta rocznica roz-
I f strzelania przez okupantów niemieckich dwu patrio-

tów: belgijskiego architekta Philippe Baucą oraz an­
gielskiej pielęgniarki Edith Cavell. Z tej okazji prasa za­
mieściła sylwetki bohaterów, zaś w stowarzyszeniu archi­
tektów odbyła się akademia, w której wzięli udział oficjalni
przedstawiciele władz belgijskich, francuskich i brytyjskich.

Skoro 50 lat przetrwała pamięć o tych dwojgu, to ile lat
przetrwa pamięć o tylu belgijskich bohaterach II wojny
światowej?... Wbrew bońskim nadziejom, EWG nie jest
plastrem na wspomnienie po ranach.

List zakończmy bieżącą polityką. Nowy rząd muslał podjąć ciężką
decyzję: podnieść podatki dla pokrycia deficytu budżetowego. Po­
dobnie, jak w Innych krajach Europy zachodniej, sytuacja gospo­
darcza Belgii ostatnio pogorszyła się. Jedna z przyczyn tkvzl w in­
stytucji Wspólnego Rynku, który chroni producentów i zapewnia
im zbyt po ustalonych cenach, ale nie gwarantuje stabilnych cen

konsumentom. Więc ceny roępą, a zarządzenia wspólnorynkowe
utrudniają import spoza EWG, Import, który byłby konkurencyjny
i zmusiłby producentów do obniżenia cen.

Najboleśniej odczuwa to partia socjalistyczna. Majowe
wybory do parlamentu przyniosły jej poważną stratę gło­
sów. Część przywódców zastanawiała się potem, czy nie by­
łoby wskazane przejść do opozycji i podreperować sobie
opinię wśród mas. Przeważyło jednak zdanie, iż należy kon­
tynuować koalicję z partią chrześcijańską.

becnie niektórzy zapytują się, czy cena tej koalicji —

w wyniku niezadowolenia społeczeństwa z nowych
ciężarów fiskalnych — nie będzie zbyt duża. Czy

w następnych wyborach liberałowie, będący dziś w opo­
zycji, nie zepchną socjalistów na trzecie mieisce w Darla-

paęncle?

Polska pieśń i polski ta­
niec — to formy kultural­
ne, które Zyskują najwięk­
szą popularność zarówno
w środowiskach polonij­

nych jak i w społeczeń­
stwach, wśród których
Polonia tyje. W czasie o-

statnich dożynek w Chica­
go, które urządził znany i

popularny na terenie mia­
sta chór im. Ignacego Pa­
derewskiego, urządzono
szereg barwnych widowisk

ludowych, na które złoży­
ły się — kapele wiejskie,
tańce w wykonaniu zespo­
łów, żywe obrazy itp. Ar­
tyści wystąpili w strojach
ludowych. Tegorocznymi
dożynakami zainteresowa­
ła się telewizja, dzięki
czemu również mieszkańcy
innych miast mogli je o-

be.jrzeć.
Z' okazji VII Festiwalu

Folklorystycznego w Para­
nie (Brazylia) wystąpiła
polska grupa Uniao Jou-
uentur z nowymi piosen­
kami i tańcami polskimi o-

raz brazylijskimi. Występy
przygotował prof. Z. Mro-
zowicz, a dekoracje wyko­
nał artysta malarz Kurleta
z Araukarii.

W nadmorskiej miejsco­
wości belgijskiej Middel-
kerke wystąpił znany i po­
pularny zespół polskiego
folkloru „Krakus", który
zyskał wielkie uznanie
wśród licznie zebranej pu­
bliczności.

Równie duże zaintereso­
wanie sztuką ludową prze­
jawia się w środowiskach
polonijnych. Wielkim po­
wodzeniem cieszyła się o-

statnio wystawa polskich
wycinanek i lalek, zorga­
nizowana przy współpracy
Szwajcarskiego i Polskie­
go Komitetu do spraw
UNESCO w kilku mia­
stach Szwajcarii. Ekspona-.
tami sztuki ludowej zaj­
muje się kierownik Ame­
rykańskiego Muzeum Emi­
gracyjnego w Nowym Jor­
ku dr Swejd, który groma­
dzi szczególnie stroje re­
gionalne, wyroby przemy­
słu ludowego itp.

W czasie tegorocznego
festynu ludowych organi­
zacji polonijnych w Port
Weller w Kanadzie odbył
się festyn z nieodłączny­
mi występami polskich ze­
społów tanecznych i śpie­
waczych. Na uroczystość tę
przybyli bardzo licznie

przedstawiciele Polonii z

wielu miast Kanady, głów­
nie z Toronto, Hamilton i
St. Catherines.

1933 „Cele, Jakie sobie stawia narodowo-socjallstyczna
władza rządowa zasługują na radosne uznanie katolików.” —

List episkopatu niemieckiego inauguruje szeroko zakrojoną
akcję oficjalnego poparcia dla celów i planów Hitlera. („Treu
Heil auf Christus, Hitler und den Papst” — wzywa bp Bur­
gera.)
1939. „Niemcy prowadzą świętą wojną, w której chodzi
nie tylko o odzyskanie utraconych terenów, ale i o ułożenie
życia według przykazań bożych.” — Oświadczenie kard. Ber-
trama, jedno z wielu oświadczeń tego rodzaju.
1940 „Polakom nie będzie wolno podnieść się na wyższy
poziom, ponieważ natychmiast staliby się komunistami. Księ­
ża powinni trzymać Polaków w głupocie i ciemnocie, co

całkowicie odpowiada naszym Interesom. W wypadku, gdy­
by jakiś ksiądz przeciwstawił się temu, trzeba będzie za­
łatwić się z nim w najkrótszy sposób” — Hitler.

1 939—1 945 Hitlerowcy mordują 2214 kapłanów polskich,
należących — zgodnie z enuncjacją bpa Jaegera na temat

przynależności rasowej Polaków — do „słowiańskich pod-
ludzi”.

1940 Stolica Apostolska powierza diecezję chełmińską
biskupowi Splettowi, a arcybiskupstwo pcznańsko-gnieź-
nieńskie biskupowi Breitingerowi.

1 941 „Wzywamy naszych katolickich łołnierzy, aby wypeł­
nili swój obowiązek w całkowitym posłuszeństwie dla
Fiihrera. Naród wzywamy do gorących modłów, aby opatrz­
ność boska doprowadziła wojnę do błogosławionych sukce-

ĆYTMJ ĘM Y

sów dla dobra niemieckiej ojczyzny
niemieckich.

1 939—1 945 W samej tylko Polsce hitlerowcy mordują
6 milionów osób, wśród nich miliony kobiet i dzieci. Płoną
dzień i noc krematoria. Watykan milczy. Milczy też niemiecki
episkopat związany „na życie i śmierć z fuhrerem”. Nato­
miast biskup Rarkowski rozgrzesza oprawców z SS ze zbro­
dni popełnionych na rozkaz Hitlera i Himmlera.

I 943 Po klęsce stalingradzkiej Watykan zabiega o „pokój
bez kapitulacji i odszkodowań”, o „pokój zgody 1 harmonii
między zwycięzcami a zwyciężonymi”.
1 946 Pius XII zabiega o ułaskawienie zbrodniarza wojen­
nego A. Greisera „rządzącego podczas wojny w Warthegau”.
1 946 ..Czy było rzeczą dozwoloną wypędzić w formie od­
wetu z domu i ojczyzny 12 milionów ludzi i skazać ich na

nędzę 1 poniewierkę!?” — Z listu Piusa XII do biskupów
niemieckich.

] 940—1949 Okres wielkiej akcji zorganizowanej przez
episkopat niemiecki z inicjatywy kardynała Fringsa w obro­
nie zbrodniarzy hitlerowskich skazanych przez sądy alian­
ckie. Specjalne organizacje, jak np. Chrześcijański Komitet
d/s Jeńców Wojennych, Komitet do Spraw Sprawiedliwości,
Chrześcijański Ośrodek Pomocy i in. udzielają schronienia
przestępcom hitlerowskim, organizują ruch protestacyjny,
w wyniku którego do władz alianckich wpływa parę milio­
nów petycji, listów i telegramów.
1946 Episkopat niemiecki rozpoczyna szeroko zakrojoną
akcję przeciwko granicy na Odrze i Nysie. Kardynał Frings,
noszący oficjalny tytuł „protektora wypędzonych” upomina
aliantów, że „pokój w Europie może być ustanowiony tylko
po usunięciu niesprawiedliwości” wyrządzonych Niemcom.

I 946—1 965 Trwa wielka kampania rewizjonistyczna
1 odwetowa. Specjalne msze za Niemców, którzy „padli ofia­
rą prześladowań i przesiedleń w latach 1945—1948”, modły,
aby „ziarno, które wraz z krwią umęczonych i-prześladowa­
nych Niemców padło na glebę wydającą stokrotne owoce”
(kardynał Bea). Przemówienia, w których przypomina się, że:

„my katolicy winniśmy stale troszczyć się o połączenie na­
szej rozdzielonej ojczyzny oraz przywrócenie jej wypędzo­
nym Niemcom” (kard. Frings).
1965 Tylko episkopat niemiecki nie protestuje przeciwko

uchwale Bundestagu, wstrzymującej ściganie hitlerowskich
zbrodniarzy wojennych.

I 965 „Gdy wszyscy napadali na nasz pobity naród niemiec­
ki, gdy wielu milczało, wielu zaś go szkalowało, zabrał od­
ważnie głos przed całym światem papież Pius XII, Nazwał
on wypędzenie wypadkiem bez precedensu w historii Euro­
py. Nie możemy uwierzyć, że cierpienia tak wielu milionów,
że gorzka śmierć dwóch milionów ludzi, którzy zginęli pod­
czas ucieczki ma być daremna. Nie możemy się wyrzec na­
dziel, że to bezprawie znajdzie kiedyś swe sprawiedliwe roz­
wiązanie.” — Z listu biskupów niemieckich do „Wypędzo­
nych Niemców”.

1945—1965 Oficjalny rocznik watykański „Annuario
Pontificio” traktuje nasze zachodnie i północne diecezje jako
część Niemiec. Biskupi polscy na tych ziemiach nie są uzna­
wani za prawowitych rządców swych diecezji. Arcybiskup
Kominek jest więc tylko tytularnym biskupem diecezji eu-

chaickiej w Turcji. Bp Jop nie jest biskupem opolskim,
lecz biskupem tytularnym Daulii (Grecja), bp Pluta
z Gorzowa jest tylko biskupem tytularnym diecezji Leptis
Magna w Libanie, biskup olsztyński jest tytularnym bi­
skupem Poliboto w Turcji. Dodajmy, że żadna z tych
„tytularnych” diecezji już nie istnieje.
1945—1 965 Przedstawiciele NRF i organizacji odweto­

wych oraz militarystycznych są systematycznie i serdecznie
przyjmowani w Watykanie uzyskując oficjalne poparcie
swych żądań.

W związku z nominacją bpa gdańskiego, Nowickiego, nun­
cjusz apostolski Bafile pisał do przywódcy rewizjonistów
niemieckich: „W komunikacie o nominacji biskupa Nowic­
kiego... Polska nie jest w ogóle wymieniona”.

1 945—1 965 „Ani episkopat niemiecki in gremio, ani ża­
den biskup niemiecki z osobna nie ogłosił orędzia do wier­
nych, w którym by w sposób fundamentalny przedstawione
zostały zbrodnie i okrucieństwa popełnione przez rząd i przy­
wódców partii hitlerowskiej, przez Wehrmacht, przez gesta­
po, przez SS i SA, przez różne formacje policji etc., a więc
w sumie przez miliony członków narodu niemieckiego,
w tym również przez setki tysięcy członków Kościoła kato­
lickiego” — A. Rogalski, najwybitniejszy znawca problemów
katolicyzmu niemieckiego.

Leon Onichimowskl

Tadeusz Ratajski
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jego
wła-

ame-

mowaniem na wystawach
sklepów nocnej przeźroczystej
bielizny, w Birmingham w

Anglii wydano zarządzenie, a-

by każdy z manekinów miał

obrączkę na palcu.
• Dawne dzielnice nędzy

w miastach Egiptu znikają
w przyspieszonym tempie,
na ich miejscu powstają
nowe osiedla. Ogółem w

ciągu 2 łat wybudowano tu

98 tys. mieszkań.

• W jednym z paryskich
barów na Montmartrze rekla­
ma głosi, że istnieje tu urzą­
dzenie do chłodzenia powie­
trza. U progu klient otrzy­
muje... wachlarz.

• Od 120 lat na bezlud­
nej wyspie Borby na Mo­
rzu Arafura w pobliżu N.
Gwinei działa poczta. Zgo­
dnie z tradycją, każdy
przepływający statek musi

zatrzymać się i sprawdzić
czy w specjalnej skrzyni
nie ma listów adresowa­
nych do portów na

trasie, pozostawia zaś

sną korespondencję.
® Jedno z miasteczek

rykańsklch przeżyło sensację
w postaci zdejmowania kotki

Wlnnie, która wylazła na 4-me-

trowy kaktus. Operacji doko­
nała straż pożarna w obecno­
ści kamer telewizyjnych.

białych
po

(Opr. W. Mer.)

Stepu powie-
utworzonemu

przedsiębior-
6 tysięcy sa-

spychaczy,

Chcemy opowiedzieć o Głodnym Stepie, bio-
rącym swój początek prawie na przedpolach
Taszkentu i rozciągającym się między pustynią
Kyzył-Kum, rzeką Syr-Darią i pasmem gór
Kontasz.

O stepie czytaliśmy niejednokrotnie. Jego
obraz w naszych oczach ukształtowały Sonety
Krymskie. To, co ujrzeliśmy, przeszło wszel­
kie oczekiwania. Można go przyrównać do mo­
rza — płaski bezmiar ziemi, wznoszący się ku
linii horyzontu. Tylko zamiast błękitu wód —-

żółć spalonej słońcem wątłej trawy, zamiast
fal — kuliste kępy kolczastego jautaku, zamiast
pienistych grzyw — połacie wyniesionej przez
wody gruntowe i pozostawionej na powierzchni
soli. Cisza.

Głodny Step ma swoją długą historię. Decyzję o Je­
go zagospodarowaniu podpisał Lenin. Do roku 191'
uprawiano 34 tysiące hektarów, w następnych 40 la­
tach dalszych 200 tys. Dziś życie kwitnie na ponad
600 tys. ha, ą plany obejmują równy milion.

Zasledlenie stepu to trudne I złożone zadanie.
Głównym problemem jest woda zarówno ta,
której niedobór skazuje w lecie na śmierć ro­
śliny, jak i podskórna, której nadmiar wynosi
na powierzchnię tkwiącą w glebie sól, niszczą­
cą urodzajność ziemi.

1’oclejmując walkę z przyrodą, ułożono na głębo­
kości trzech metrów gęstą sieć rurek drenarskich,
obniżającą poziom wód gruntowych, które opadając
zabierają z sobą sól. Pod ziemią płyną więc zewsząd
wąskie strużki słonej wody, zbierają się w potoki
uwięzione w rurach o większych przekrojach, potem
wpływają do otwartych kolektorów, które z kolei
zasilają martwą rzekę, skierowaną ludzkim rozkazem
w daleką dolinę sztucznego słonego jeziora. To jedna
czynność. I odwrotnie: zbudowano kanał, którym
.v drugim kierunku płynie słodka woda, rozlewa się
w rowy, wypełnia betonowe koryta, otaczające ze­
wsząd podzielone na 100-hektarowe prostokąty poi::,
a z nich wtłoczona do grubych, parcianych węży po­
przez miarowo wycięte otwory półkolistym strumie­
niem, niby fontanną, wlewa się w wyżłobione wcze­
śniej radliny, zraszając każdą piędź ziemi,

Nie jest obojętne, ile wody wypłynie na sprag­
nione pola. Jeżeli za wiele, wody gruntowe pod­
niosą się, grożąc ponownym zasoleniem upraw­
nej warstwy, jeśli za mało — rośliny nie rozwi­
ną się należycie.

Budowę i zaludnienie Głodnego
rzono specjalnie do tego celu
przedsiębiorstwu. Do dyspozycji
stwa postawiono 28 tysięcy ludzi,
mochodów i około 1800 koparek,
dźwigów i tym podobnych maszyn. Tak więc za-

fogi sowchozów obejmują we władanie już
przygotowane osiedla. A propos tych ostatnich.
Zapewne zainteresuje czytelników, jak wygląda
taki „zagubiony” w stepie sowchoz, odległy je­
den od drugiego o 15—20 kilometrów.

Wszystkie są do siebie bliźniaczo podobne — mia­
steczka liczące około trzech tysięcy mieszkańców.
Wzdłuż betonowych ulic wysadzanych drzewami rzę­
dy jednopiętrowych bloków z mieszkaniami, wypo­
sażonymi w światło elektryczne, centralne ogrzewa­
nie, bieżącą wodę i gaz. W śródmieściu — szkolą
z podstawowym 1 średnim programem nauczania, tuż
obok przedszkole, opiekujące się maluchami w cza­
sie pracy rodziców. Jest tu i szpittel na 50 łó­
żek, klub z czytelnią prasy i salą kinową, nowocze­
śnie wyposażona stołówka pracownicza. Na peryfe­
riach rozlokowano fermy hodowlane, magazyny, war­
sztaty, garaże 1 Inne zabudowania gospodarskie.

I

Wraz z sowchozem rośnie i konsoliduje się
nowa społeczność, płożona z ochotników zacią­
gu komsomolskiego, z byłych robotników bu­
dowlanych, reprezentujących nieomal wszystkie
zakątki Związku Radzieckiego. Są to ci ludzie,
których związał z sobą wspólny wysiłek, któ­
rzy wytrzymali początkowe trudy, zostali, zało­
żyli rodziny, sprowadzili swoich bliskich* Dziś
żyją dostatnio i z dnia na dzień uczą się coraz

lepiej wykorzystywać tę ziemię, która od wie-i
ków była człowiekowi nieprzychylna,
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Znaczki Austrii wydane — z okazji 150-lecla Wyższej Szkoły Technicznej w Wied­
niu oraz 60 rocznicy przyznania Nagrody Nobla austriackiej pisarce Bercie

Suttner.

Rankiem
30 kwietnia 1943 roku do hiszpańskiego por­

towego miasta Huelva przybył wyższy oficer bry­
tyjskiej marynarki — major William Martin. Lądo­
wanie odbyło się w sposób niezwykły. Majora znie­
siono na brzeg z pokładu rybackiego kutra i prze­
kazano żołnierzom straży granicznej. Major Martin

przybył bowiem do Hiszpanii nieżywy...
Orzeczenie badającego zwłoki lekarza brzmiało: „Zmarły znalazł

»ię na morzu wskutek katastrofy lotniczej i poniósł śmierć przed
6 dniami z powodu wyczerpania organizmu. Obrażeń m ciele nie
•twierdzono”.

Zuzanna

Kosiek

GAZETA' KRAKOWSKA

Z
końcem 1942 roku, po powodzeniach wojsk alianckich
w Północnej Afryce, narodził się w Londynie projekt,
którego niecodzienna koncepcja miała mu przynieść po­

wodzenie, przekraczające najśmielsze oczekiwania. Autorem
pomysłu i jego głównym wykonawcą był oficer wywiadu
brytyjskiego, Even Montagu. Plan swój nazwał kryptoni­
mem „Operation Mincemeat” (słowo mincemeat znaczy po
polsku legumina — przyp. red.).

Plan polegał na tym, aby dostarczyć wywiadowi hitle­
rowskiemu wiarygodne dokumenty co do czasu i miejsca
inwazji aliantów na kontynent. Rzecz polegała jedynie na

„drobnostce”. Dokumenty te należało tak spreparować, by
wywiad niemiecki nie miał żadnych wątpliwości co do ich
autentyczności.

Jerzy Dagobert KULISY II WOJNY

Światowej

MINCEMEAT
Punktem wyjścia dla wywiadu angielskiego byia Informacja, że

u południowych brzegów Hiszpanii, w IIuelva, działał — przy
życzliwym poparciu władz hiszpańskich — niezwykle czynny agent
wywiadu hitlerowskiego. Postanowiono więc, że w pobliżu tej miej­
scowości morze wyrzuci na brzeg zwłoki sztabowego kuriera, któ­
ry będzie miał przy sobie tajne dokumenty. Z góry zakładano,
że agent potrafi sobie zapewnić wgląd do tych dokumentów.

Montagu więc stworzył przede wszystkim nazwisko owe­
go kuriera, tj. Martin — nazwisko równie popularne w An­
glii, jak w Polsce Kowalski. Następnie obdarzył „noworod­
ka” imieniem William oraz „zapewnił” mu rangę majora.
Postarał się także dla niego o dokumenty oficera marynarki
Jego Królewskiej Mości.

Trzeba było się postarać o odpowiednie ciało nieboszczyka,
które mogłoby być uznane za ciało zmarłego z wycieńcze­
nia oficera. W przygotowaniu zasadniczych dokumentów
udział brali: zastępca szefa sztabu głównego — lord Mye
oraz lord Mountbatten z angielskiej admiralicji.

Nie zapomniano o żadnym szczególe, który powinien znajdować
się w ubraniu majora Martina. W portfelu znalazły się m. In. bi­
lety do teatru (określające datę pobytu w Londynie), rachunek za

pierścionek dla narzeczonej, jej fotografia z dedykacją, kilka listów

prywatnych, drobne pieniądza ltp.

U
stalono, że Martin zginie w katastrofie lotniczej, a ra­
czej umrze już po katastrofie, w ratunkowej dhingy na

morzu. Majora wywieziono w dwumetrowym walcu,
który wypełniony był również sztucznym lodem. Całą ope­
rację powierzenia Martina falom morskim wykonał dowód­
ca okrętu podwodnego „Seraph”, który podpłynąwszy nocą
na odległość półtorej mili od Huelva, wypłynął na po­
wierzchnię i uwolniwszy ciało z opakowania, wysłał Mar­
tina na... wojnę.

Kiedy rybacy przywieźli ciało majora do portu — po zwy­
kłych w takich wypadkach formalnościach sądowych —

zwłoki złożono na miejscowym cmentarzu. Wkrótce nadeszły
z Anglii wieńce od „zrozpaczonej rodziny”, a nazwisko ofi­
cera znalazło się na listach poległych oficerów, ogłaszanych
na łamach prasy londyńskiej. Admiralicja angielska zażą­
dała natychmiastowego przesłania papierów znalezionych
przy majorze Martinie. W odpowiedzi władze hiszpańskie za­
wiadomiły, że — zgodnie z obowiązującymi przepisami —

papiery te wysłano do Madrytu, do Ministerstwa Spraw
Wojskowych. Wkrótce jednak brytyjski attachó w Hiszpanii
mógł wysłać do Gibraltaru zapieczętowane koperty, zwró­
cone przez władze madryckie.

Po odzyskaniu papierów Martina, zwróconych przez Hisz­
panów, wywiad brytyjski stwierdzić mógł bezspornie,
że jakkolwiek koperty były pozornie nienaruszone, to

jednak pisma znajdowały się już w niepowołanych rękach.
Agent hitlerowski w Huelva działał niezawodnie.

Po tygodniu władze angielskie przejęty raport niemieckiego wy­
wiadu o zdobyciu papierów Martina, które określone zostały jako
„absolutnie wiarygodne”. Nastąpiły pewne przegrupowania wojsk
hitlerowskich w basenie Morza Śródziemnego. Sycylia uznana zo­
stała przez dowództwo hitlerowskie za cel akcji pozorującej, która

miała odwrócić uwagę od właściwej inwazji.
K’edy więc 9 lipca 1943 roku pierwsze oddziały anglelsko-amery-

kańskie ładowały na Sycylii, natrafiły na stosunkowo słaby opór.
Niemcy nie usiłowali także wzmacniać swoich garnizonów w czasie

akcji. Wierzyli bowiem głęboko, że jest to inwazja „na niby”.

Udał się wielki bluff. „Operacja Mincemeat” uratowała

życie wielu tysiącom żołnierzy alianckich. Major Mar­
yn _ człowiek, którego nigdy nie było — przysłużył

się sprawie zwycięstwa. I jest całkiem prawdopodobne, że

zmarły w szpitalu londyńskim żołnierz brytyjski, którego
ciało pochowane zostało w Huelra jako zwłoki majora Mar­
tina — zrobił dla zwycięstwa nad hitleryzmem więcej po
śmierci niż za życia.

ALBERT SCHWEITZER zmarły we wrześniu
br. teolog protestancki, wirtuoz gry, na orga­
nach i konstruktor organów, myśliciel, lekarz
i wielki humanista cieszył się szacunkiem i uzna­
niem całego świata. Znalazło to wyraz choćby
w poświęconych mu znaczkach. Poczta Monaco,
która często wydaje emisje o tematyce religij­
nej, nie wahała się uczcić tego protestanckiego
teologa czteroznaczkową serią z okazji 80-rocz-
nicy urodzin. W bieżącym roku poczta NRD wy­
dała 3 znaczki w 90 rocznicę urodzin Schweitze­
ra, a Gabon przedstawił tego , białego przyja­
ciela czarnego ludu na swym pierwszym znacz­
ku pocztowym. ,,Ł

495 DOLARÓW żąda jedna z nowojorskich firm fila­
telistycznych za zestaw 225 znaczków, 41 arkusików

pamiątkowych i 50 nieząbkowanych wartości z 48 kra­
jów, poświęconych tragicznie zmarłemu prezydento­
wi USA J. F . Kennedy’emu.

POCZTA BUŁGARII zapowiedziała, wydanie
w roku przyszłym 14 emisji, obejmujących 80
znaczków i 1 arkusik znaczkowy, z tym, że plan
przewiduje ponadto „rezerwę” 15 znaczków.

ICH „KONIKIEM” była filatelistyka. Pod takim

tytułem czechosłowacki dwutygodnik „FILATELIE”
plsze • wybitnych osobistościach, które darzyły upo­
dobaniem kolekcjonowanie znaczków pocztowych.
Przez całe życie zbierał je dla swych młodych przy­
jaciół wielki pisarz Antoni Czechow. Kolekcjoner-
(twem trudnił się bohater międzynarodowego ruchu

robotniczego, bułgarski komunista J. M . Dymitrow.

„Zbieranie znaczków jest formą odpoczynku po znoj­
nej pracy” — mawiał Albert Einstein. Maksym Gorki
w okresie swego pobytu na Capri prowadził rozległą
korespondencję ze zbieraczami w różnych krajach;
kolekcjonował znaczki, książki, porcelanę i sztukę lu­
dową, Kulturalne i wychowawcze znaczenie filateli­
styki doceniali Karol Marks i Fryderyk Engels, co

znalazło wyraz w szeregu ich wypowiedzi. Zna­
komity uczony Iwan Pawłów wyraził się kiedyż do
swego lekarza: „Znaczki działają na mnie lepiej, niż
wasz brom”. Od młodości miłośnikiem filatelistyki
był Franklin Delano Rooseyelt.

Wreszcie ciekawostka — na liście miłośni­
ków filatelistyki znalazł się faraon egipski
Amenhotep Zoser żyjący około roku 2575 przed
naszą erą. W muzeum w Londynie znajduje się
najstarsza „filatelistyczna kolekcja świata”
przywieziona z Sahary. Jest to 186 pocztowych
„stempli”, które odnalazł angielski egiptolog
Tappletham. Znajdowały się one w pomiesz­
czeniu, mieszczącym mumię wspomnianego fa­
raona. Ten to egipski władca zorganizował na

drogach swego państwa wojskową „pocztę”,
którą sprawowali wytrwali biegacze i niezmor­
dowani jeźdźcy. Wszystkie przekazywane za ich
pośrednictwem depesze były spięte „czerwonymi
albo niebieskimi igłami”, które w naszych cza­
sach złożyły się na godną podziwu kolekcję
pierwszego „filatelisty” faraona, liczącą sobie
około 5 tys. lat. (zg)

ULICE

KRAKOWA

Emilia Plater
Ur. 13 listopada 1806 r. w Wilnie — zm.

23 grudnia 1831 r. Pochodziła z niemieckiej,
ale zupełnie spolszczonej rodziny. Lata mło­
dości spędziła u krewnych w Liksnie, poło­
żonym nad Dżwiną w pobliżu Dynaburga.
Jak na owe czasy, w których nie przywiązy­
wano dużej wagi do nauczania kobiet, otrzy­
mała raczej staranne wykształcenie. Przeja­
wiała różnorodne zainteresowania i pilnie
uczyła się zarówno historii, matematyki, jak
i fechtunku. Wielkim przeżyciem z czasów
młodości był dla niej wyjazd do Krakowa.

Represje zaborcy przejawiające się w for­
mie aresztowań, zesłań i wprowadzeniu po­
boru wojskowego, przyspieszyły w 1830 r.

organizację w Wilnie komitetu rewolucyj­
nego, który kierował przygotowaniem do
zbrojnego powstania. Jako jedni z pierw­
szych, uczniowie szkoły podchorążych w Dy-
naburgu zawiązali spisek, do którego nale­
żała również Emilia Plater. Na. wiadomość
o wybuchu powstania na Żmudzi ubrana w

strój męski i zaopatrzona w broń werbowa­
ła chłopów w powiecie Wiłkomirskim do woj­
ska powstańczego. Na czele oddziału liczą­
cego 280 strzelców, 60 jeźdźców i kilkuset

DOOKOŁA poszczegól­
nych liczb wpisać 18 wyra­
zów sześcioliterowych o po­
niższych znaczeniach. Po­
czątek wpisywania w po­
lach zaznaczonych kreska­
mi, kierunek — zegarowy.
Litery w polach wewnętrz­
nych z podwójnymi linia­
mi, czytane kolejno od 1
do 18 utworzą rozwiązanie,
imię i nazwisko wybitnego
pisarza i krytyka krakow­
skiego, którego 90 rocznicę
urodzin właśnie obchodzi­
my. (Uwaga: w jednym
wypadku literę „n” czytać
jak „ń”).

ZNACZENIE WYRA­
ZÓW: 1. w książce lub ze­
szycie, 2. rozległy wygasły
wulkan w Turcji, 3. war­
stwa tlenku na

bogini miłości i
utożsamiana

żelazie, 4.
piękności,
Afrodytą,

0
Czy warto być dobrym kolegą?

— Nie warto — odpowie na pewno Henryk Hubrlch, pra­
cownik (już były) jednego z gdańskich przedsiębiorstw.
Chclał się bowiem „przysłużyć” kolegom. Gdy wspólnie po­
jechali po biurka dla swojej instytucji, Hubrlch, korzystając
z nieuwagi magazyniera, wstawił do samochodu o jedno
nowe biurko wlęoej. W drodze powrotnej zwierzył się z ra­
dosnego faktu zdobycia mebla i jako dobry kolega zapro­
ponował wspólną „dolę” ze sprzedaży.

Ku jego wielkiemu zdziwieniu, towarzysze się nie ucie­
szyli. Więcej — skierowali samochód prosto pod komen­
dę MO.

Hubrlch posiedzi rok w więzieniu. K

o
c

się podobno

H
I

głowie? —

jest o tyle
tej pięknej
znajomym,

— degustację 80 różnych
bezmięsnych 1 to wyprodukowanych

R

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy Mechanika — w Krakowie, ul.
Łazarza 13 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie i dostawę w roku 1966 —

35.000 szt. listew do ławek, z drzewa miękkiego, su­
chego, dwustronnie heblowanego, o brzegach lekko

zbieżnych, o wymiarach 40X60X2,200 mm, zew­
nętrzna strona gładzona.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać
w biurze Spółdzielni Pracy „Mechanika” — Kra­
ków, ul. Łazarza 13, do dnia 30 grudnia 1965 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 4 stycznia 1966 r.,
o godzinie 9 rano. — Do przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe 1 spółdzielnie pracy.

Zarząd Powiatowej Spółdzielni Pracy Usług
Wielobranżowych im. Gen. J . Bema w Tarno­
wie zawiadamia wszystkich Klientów, korzy­
stających z usług pralniczych i chemicznego

czyszczenia garderoby,

że z dniem 31 grudnia 1965 r. zaprzestaje
swojej działalności w tym zakresie.

W związku z tym prosi PT Klientów — osoby
prywatne i Instytucje,

o odbiór powierzonej garderoby 1 bieliz­
ny, do dnia 24 grudnia 1965 r. włącznie.
W razie nie dokonania odbioru w podanym
wyżej terminie, Zarząd nie będzie uwzględniał
żadnych reklamacji, dot. wykonanych usług.

kosynierów, pragnęła zdobyć twierdzę w Dy-
naburgu i uwolnić uwięzionych tam roda­
ków. Przedsięwzięcie to nie powiodło się
wprawdzie, niemniej jednak inicjatywa
zbrojna podjęta na Litwie pod dowództwem
K. Załuskiego stworzyła korzystną sytuację
dla walk w Królestwie Polskim.

Kiedy ówczesny wódz naczelny J. Skrzy­
necki polecił gen. D. Chłapowskiemu przy
pomocy wykształconych oficerów zreorgani­
zować powstanie na Litwie, doszło tam do
formowania pułków regularnej armii z od­
działów powstańczych. Generał mianował
kobietę-powstańca dowódcą pierwszej kom­
panii pierwszego pułku litewskiego, które­
mu potem nadano nazwę 25 pułku liniowego.
E. Plater cieszyła się dużą popularnością
wśród żołnierzy, z którymi dzieliła trudy
służby liniowej. Wraz ze swym oddziałem
brała udział w bitwie pod Ucianami, Kow­
nem i Szawlami, wyróżniając się odwagą.

Na skutek niepowodzenia działań wojen­
nych, gen. Chłapowski,w lipcu 1831 r. skie­
rował swe oddziały do granicy pruskiej, by
poddać się Prusakom. Z tą decyzją nie zga­
dzała się E. Plater, podejmując wraz ze

swoją adiutantką M. Romanowiczówną
i stryjem C. Platerem próbę przedarcia się
do wojsk walczących jeszcze w Królestwie.
Nie przetrwała jednak trudów tej wyprawy
i złożona chorobą znalazła opiekę najpierw
w chłopskiej chacie, a potem w pobliskim
dworze Abłamowicza. Tam umarła i zosta­
ła pochowana na wiejskim cmentarzu pod
nazwiskiem Korowińskiej.

Dla angielskich obozów wędrownych
W świdwińskich Zakładach Spożywczych Przemy­

słu Terenowego wyprodukowano pierwsze próbki
musztardy w proszku. Przyprawa ta — jak poinfor­
mowało miejscową gazetę kierownictwo zakładów —

jest bardzo poszukiwana przez turystów, uczestników
obozów wędrownych.

Nie wiedzieliśmy, że ta forma wypoczynku jest naj­
popularniejsza... w Anglii. Tam bowiem wysłano
pierwszy transport sproszkowanej musztardy.

Coś z Mrożka

Miejski Handel Mięsem w Szczawnie Zdroju pozazdrościł
społecznego rozsądku Monopolowi Spirytusowemu, który Jałt
wiadomo przeznaczą poważne sumy na walkę z alkoho­
lizmem. I urządził — jak Informuje w swoim Gabinecie
Osobliwości „Gazeta Robotnicza”

gatunków potraw...
przez własnych, tzn. „od mięsa”, fachowców. Największym
powodzeniem 1 uznaniem deguatatorów cieszył
tort chlebowy.

Joga w podziemiu
Gdzie można się nauczyć stawania na

pytają niektórzy katowiczanie. Sprawa
trudna, że wybitny podobno specjalista
sztuki, udzielający lekcji tylko zaufanym _

.

nie chce się ujawnić. Powody wyjaśnił w liście do
„Trybuny Robotniczej”. Po prostu jest emerytem
i obawia się, że oficjalne szerzenie sztuki jogów by­
łoby poczytane przez odpowiednie instytucje za źródło
ubocznych dochodów. A to z kolei groziłoby cofnię­
ciem renty.

5. starożytny zwyczaj sym­
bolizujący przyjęcie nowo

narodzonego dziecka do
wspólnoty rodzinnej, 6.
stan w środkowych Sta­
nach Zjednoczonych, 7.
związek chemiczny o reak­
cji alkalicznej, 8. anyżek
gwiazdkowy, 9. pieniądz
naszych sąsiadów, 10. wer­
dykty sądowe, 11 słynny
polski lotnik okresu mię­
dzywojennego, 12 port lot­
niczy w Warszawie, 13.
wieloletnia paproć, rosną­
ca na glebach suchych,
głównie w lasach sosno­
wych, 14. tytuł znanej ope­
ry Webera, 15. imię Łazuki,
16. dolna część, 17. zwierzę
stepów australijskich, odz­
naczające się długimi no­
gami tylnymi, 18. miasto w

Szwecji, ośrodek jednego
z największych w Europie
zagłębi rud żelaznych.

rowka
Rozwiązania prosimy kiero­

wać pod adresem redakcji do
dnia 27. XII. br, (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopertach „Wirów­
ka z nr 300”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w po3tacl 10

KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
„ELIMINATKI” Z NR 283

OTO CO DAJE WÓDKI
PICIE:

CZYŚCI KIESZENIE,
A BRUDZI ZYCIE.

(Marian Kaczmarczyk)
WYRAZY POMOCNICZE: 1.

marmur, 2. akcja, 3. rygor, 4.

impet, 5. aliant, 6. nugat, 7.

klops, 8. arbuz, 9. czckan, 19

zenit, 11. mahoń, 12. autor, 13.

raport, 14. cokół 15. zecer, 16.

Ypres, 17. krater.

Ludomir

Filip Maślanka

spełnia dotychczas, wyżej wzmiankowany
Kolasiński.

\1 •>*<•“*’’
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NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 288, z dnia 4/5.
XII. 1965 r. nagrody książko­
we otrzymują: A. Nosek, Gra­
bie 95, pow. Kraków, E. Wę­
glarz, Osieczany 2, pow. My­
ślenice, T. Wroński, Kraków
27, Szkolna 77, M. Tomsia, Ol­
kusz, Podgranie 3, Z. Achte­
lik, Jaroszowiec, pow. Olkusz,
W. Zając, Młoszowa 304, pow.
Chrzanów, J. Filipiak, Nowy
Sącz, Brodowska 6, J. Szyler,
Nowy Sącz, 1 Maja 8, I. Strop,
Kraków, 18 Stycznia 69/50, J.

Grądzki, Przecieszyn 235, pow.
Oświęcim. ,

NAGRODY WYSYŁAMY PO­
CZTĄ.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód”,
w Krakowie, ul. Salwatorska nr

W DRODZE PRZETARGU weźmie

ry dla pracowników, a to: — w

miejsc, w Trzebini 15 miejsc.
W przetargu udział brać mogą

państwowe, spółdzielcze, oraz osoby
Bliższych Informacji udziela KPB

Kierownictwo Budowy Krzeszowice,
(przy Rondzie). — Termin składania

kowanych kopertach, upływa z dniem 24 XII 1965 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 XII
1963 r., o godzinie 10, w kierownictwie budowy KPB

„Zachód” — Krzeszowice, ul. Targowa.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo

go wyboru oferenta lub unieważnienia
bez podania przyczyn.

14 — ogłasza, że
w najem kwate-
Krzeszowlcach 85

przedsiębiorstwa
prywatne.
„Zachód” —

ul. Targowa
ofert w zaia-

dowolne-

przetargu
K-11188

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Południowo Zakłady Skórzane „Chełmek”, powiat
Chrzanów — zatrudnią natychmiast
CHEMIKA
Toksykologicznej, INŻYNIERA MECHANIKA
INŻYNIERA ARCHITEKTA — na stanowisku
równików oddziałów. — Kandydaci zgłoszą się
biście w Dziale Kadr 1 Szkolenia Zawodowego
„Chełmek” lub złożą pisemne oferty z podaniem
kwalifikacji 1 praktyki.

zatrudnią natychmiast INŻYNIERA
na stanowisko Kierownika Komórki

oraz

kie-
oso-

PZS

Spółdzielnia Pracy „Współpraca” — Kraków, Sol­
skiego 16 — zatrudni przy chałupniczym wyrobie
swetrów 20 CHAŁUPNIKÓW posiadających maszy­
ny dziewiarskie saneczkowe płaskie nr 5 lub weźmie
w najem wymienione maszyny. — Ponadto Spół­
dzielnia zatrudni 28—38 CHAŁUPNIKÓW KRAW­
CÓW lub KRAWCZYNIE do szycia odzieży spor­
towej 1 płaszczy z tkanin bawełnianych. — Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr Spółdzielni — Kraków,
ul. Solskiego 18. K-11108

Legut

„Grunt, to pomyślunek" — mawiał Filip. —

„Przy pomocy pomyślunku, wykaraskasz się
z każdej biedy!”... — Kiedy więc, ta bieda,
przyczepiła się i do niego, ruszył „pomyślun­
kiem”, usiadł za stołem i na kremowym pa­
pierze zaczął pisać. Nie, nie był to list, ani

do bogatej ciotki w Ameryce, ani też do

Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w

Szwajcarii. Takimi wyświechtanymi meto­
dami, Filip gardził, on pisał list, do samego
Pana Boga:

„Panie Boże! — zaczął, potem się zastano­
wił i dopisał — Szanowny Panie Boże! Pi-

szę do Ciebie, z wielce strapionego serca,

iżbyś raczył pomóc, mnie, wiernemu słudze
swemu, którego srodze ostatnio doświadczy­
łeś. Owóż, w miłosierdziu swoim i sprawie­
dliwości, spraw, aby plagi, którymi mnie

nawiedziłeś, odwróciły się ode mnie. Masz

przecież, Panie Mój, tylu innych — choćby
Kolasińskiego z 11 piętra — który, żyjąc w

pysze i dobrobycie, zapomniał o Tobie, na­
wróć go więc, o Panie, z drogi ciemności, ku
światłu Wiekuistemu i Zbawieniu, mnie zaś,
po dniach chudych, obdarz tłustymi, w po­
staci na przykład etatu Dyrektora Zbiornicy
Złomu, którą to funkcję, w sposób niegodny,

Zastan&wiwszy się sekundę, pod nazwi­
skiem, dodał: „Sługa Twój i Orędownik", po

czym zaadresował: „Pan Bóg. Niebo", nalepił
znaczek za 60 gr i zaniósł kopertę do skrzyn­
ki pocztowej. Gdzieś, mniej więcej, po 2 ty­
godniach, otrzymał swój list z powrotem. Na

kopercie, pod słowem „Niebo", poczta dopi­
sała: „powiat Nysko”, słowo „Pan” było
przekreślone i poprawione na „Ob. Józef
Bóg”, na końcu zaś, następowała uwaga:
„Adresat wyjechał służbowo”

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Skawinie — zatrudni EKONOMISTĘ z wyższym
lub średnim wykształceniem, TECHNIKA BUDÓW"
LANEGO, TECHNIKA INSTALACJI SANITARNYCH,
MONTERÓW INSTALACJI WODOCIĄGOWO-KA­
NALIZACYJNEJ i CENTRALNEGO OGRZEWANIA
oraz ROBOTNIKÓW N1EKWALIFIKOWANYCH.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjno w Tar­
nowie — zatrudni natychmiast KIEROWCÓW AUTO­
BUSOWYCH z I lub II (starą) kategorią prawa jaz­
dy oraz 2 PALACZY C. O. — z uprawnieniami do

obsługi kotłów parowych. — Zgłoszenia przyjmuje
oraz informacji udziela Referat Kadr MPK — Tar­
nów, ul. Okrężna 6, telefon 29-41 1 20-01.

Biuro Studiów i Projektów Hutnictwa „Blprostal”,
przyjmie natychmiast z terenu miasta Krakowa IN­
ŻYNIERÓW i TECHNIKÓW o specjalności z zakre­
su wielkich pleców, walcowni i automatyki przemy­
słowej oraz INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHA­
NIKÓW KONSTRUKTORÓW, . ENERGETYKÓW,
BUDOWNICTWA LĄDOWEGO i KOMUNIKACJI,
INSTALACJI SANITARNYCH 1 INŻYNIERÓW EKO­
NOMIKI PRZEMYSŁOWEJ. — Zgłoszenia przyjmują
Dział Personalny — Kraków, ul. 18 Stycznia 57,
pokój nr 241, wzgl. telefonicznie na numer 318-61,
w godz. od 8.30 do 15. K-1080?

ROBOTY IZOLACYJNE

Frez. PRN — Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych
w Chrzanowie — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
lub TECHNIKA ELEKTRYKA z 2-letnią praktyką,
INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA d. s.

sprzętu drogowego i środków transportowych, 2
TECHNIKÓW DROGOWO-MOSTOWYCH z 2-letntą
praktyką, na stanowiska nadzorców dróg 1 mostów,
PLANISTĘ z wykształceniem minimum średnim 1 2-

letnlą praktyką, 2 KIEROWCÓW ciągników „Ur­
sus”, OPERATORA spychacza „Mazur”, 20 PRA­
COWNIKÓW FIZYCZNYCH, mężczyzn, do pracy
w kamieniołomie, CIEŚLĘ i MURARZA na pól eta­
tu. — Warunki pracy 1 płacy zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy w Budownictwie z dnia 15 marca

1958 r. K-11223

Aoże przyjąć do wykonania
jeszcze w roku 1965

Spółdzielnia Pracy Robót Budowla­
nych „Odbudowa” — Kraków, uL

Halicka 2 — telefon 205-90.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego
w Krakowie — zatrudnią INŻYNIERÓW TECHNO­
LOGII SPOŻYWCZEJ z zakresu piekarnie twa,
w placówkąch podległych I1ZPP na terenie m.

Krakowa i Nowej Huty. — Szczegółowych informa­
cji dotyczących warunków pracy udziela Dział

Głównego Technologa KZPP — Kraków, Pi. Domi­
nikański 4. K-11181

Remontowo Urządzeń
Sławkowska 11 (otlcy-
pracowników o nastę-

Miejskie Przedsiębiorstwo
Dźwigowych — Kraków, ul.

na) — zatrudni natychmiast
pujących specjalnościach:

MGR EKONOMII z praktyką wieloletnią w bu­
downictwie, znającego w szczególności zagadnienia
organizacji i planowania — ną stanowisko klercwni­
ka Działu Ekonomicznego,

TECHNIKA ELEKTROMECHANIKA lub
TRYKA z praktyką w zakresie remontów i

dźwigowych — na stanowisko Inspektora l

nego d. s. rozliczeń remontów,
MONTERÓW ELEKTROMECHANIKÓW

letnią praktyką w zakresie remontów lub montażu

urządzeń dźwigowych — do prac remontowych
i konserwacyjnych urządzeń dźwigowych.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
w Przedsiębiorstwie —• Kraków, ul.. Sławkowska 11,
(oficyna). K-11202

Nowotarskie Zakłady Terenowego Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych w Nowym Targu, ul. Szaf-
larska 10 — zatrudnią natychmiast na stanowisku
st. energetyka — INŻYNIERA ENERGETYKA —

(elektryka) z 2-letnią praktyką lub TECHNIKA
ENERGETYKA (elektryka) z 5-letnią praktyką.

Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze

Dyrekcji. K-11211

I ELEK-

urządzeń
technicz-

s dlugo-

Nauka

TARNÓW! Dla metalow­
ców 1 elektryków TKWP
otwiera kursy kwalifika­
cyjne (czeladniczo - mi­
strzowskie). Wpisy: War­
sztaty Szkoły Zawodo­
wej, Szujskiego 21, tel,
21-73. K-11081

TELEWIZYJNE KURSY
otwiera w styczniu 1968

TKWP. — Wpisy:
Loretańska 18, tel. 500-67,

Jakuba 19, tel. 631-41.

Ważne dla wyjeżdżających
na wczasy świąteczne i noworoczne!

PZU informuje, że od dnia 15 do 31 grudnia br. na życzenia tele­
foniczne P. T. Klientów będzie załatwiał formalności związane
z ubezpieczeniem od następstw nieszczęśliwych wypadków osób

wyjeżdżających na wczasy świąteczne i noworoczne oraz ich
mieszkań od ognia, kradzieży, rabunku, szkód wodociągowych
i innych zdarzeń losowych. — Zgłoszenia przyjmuje Inspektorat
Miejski PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3, tel. 560-58 oraz Inspek­

toraty, znajdujące się w każdym mieście powiatowym.

Zakład Doskonaleni*
Zawodowego — Kraków,
Dietla 38 — telefon 653-12,

rozpoczyna
KURS ZAOCZNY

(nauka w niedzielę)
na tyt. robotnika wykwa­

lifikowanego i mistrza
clla stolarzy.

Wpisy od zaraz.

Zakład Doskonalenia

Zawodowego
organizuje
KURS

ZAOCZNY

(nauka w niedzielę)
na tyt. mistrza i robotni­
ka wykwalifikowanego

dla TOKARZY, FREZE­
RÓW, WYTACZARZY,
SZLIFIERZY itp. (w gru­
pie obróbki skrawaniem),

Zapisy od zaraz

Kraków — Dietla 38.
telefon 653-1&/-*"
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Bilans jest dodatni!

Przemysł Grzegórzek
kończy 5-latkę z wysoką nadwyżką

♦Jesttoi’
4 Grzegórzki <

A nania przez przemysł dzielnicy za

a 1965. Analizą objęto 25 zakładów
Danft i lllfitrIlia. nnw9 7nv

♦pierwsza przymiarka tego typu. KD PZPR (
i ostatnio dokonał wstępnej analizy wyko- i

nania przez przemysł dzielnicy zadań 5-lecia 1961— a

1965. Analiza nhiptn j>k 7akhHńw przemysłowych. -

Dane ilustrują poważny dorobek przemysłu.
źącej pięciolatki wyniesie 40.839.284

tys. zł, wobec planu 37.365,£ tys.
zł, a więc zostanie on wykonany
w 103^3 proc. W stosunku do roku

wyjściowego notujemy tu wzrost

o 157,5 proc. Większość zakładów

sukcesywnie z roku na rok zwięk­
szało swoją wytwórczość.

Eksport: grzegórzecki przemysł
osiągnął tu szczególnie duże suk­
cesy. Wartość eksportu dzielnicy
z 197,2 min zł na początku planu
wzrosła do 731 min zł w br., a

więc o 371 proc, w porównaniu
do 1960 r. Szczególnie dobre wy­
niki uzyskują Zakłady Farmaceu­
tyczne „Polfa”, Budowy Maszyn
Drogowych „Mądro”, Przemysłu
Spirytusowego, „Semperit”, Fa­
bryki Maszyn Odlewniczych,
ZBM1A Szadkowskiego i

♦
Produkcja globalna, mimo nie­

wykonania planu w ub. roku, w

stosunku do 1960 r. wzrosła o 157

proc. Planowana w wysokości
28.729.3 min zł została wykonana
już w wysokości 29.043.359 tys. zł.

Produkcja towarowa: przewidy­
wane wykonanie na koniec bie-

wał (mimo dwóch lat ujem­
nych) — 1.952.102 zł zysku
bilansowego netto. Wyniki tc
— pomijając sytuację niektó­
rych zakładów — stwarzają
przemysłowi Grzegórzek na o-

gół dobry start do zadań no­
wego pięciolecia. (x)

30-lecie pracy

inne.

zjawi-
prze-
(10*1

Ogólnie, przy pewnych
skach niekorzystnych jak
kroczenie zatrudnienia

proc.) i niewykonanie planu wy­
dajności pracy w ostatnich la­
tach, tak poważne zwiększenie

potencjału gospodarczego nastąpi­
ło w drodze inwestycji (2.018 min

zł), dzięki postępowi techniczne­
mu i racjonalizacji,
się moc produkcyjna przemysłu
i jego globalna produkcja.

Zwiększyła

Politechnizacja
w szkołach Kleparza
W jaki sposób postulat poli­

technizacji — wysunięty na

VII Plenum KC PZPR jest i
będzie realizowany w dzielni­
cy Kleparz? Dyskutowano o

tym wczoraj na naradzie zor­
ganizowanej przez KD Kle­
parz z udziałem I sekretarza
S. Gąciarza, kuratora — Cz.
Banacha i przedstawicieli
szkół dzielnicowych.

Jak wykazały wyniki ankiety
przeprowadzonej w szkołach dziel­
nicy, nie wszystkie ogniwa pla­
nu politechnizacji są realizowa­
ne. W sytuacji uprzywilejowanej
znajdują się nowe szkoły, które

mają właściwe pomieszczenia na

pracownie i gabinety. Najgorszą
sytuację stwierdzono w szkołach

peryferyjnych, gdzie nic ma wa­
runków lokalowych na gabinety
pomocnicze. Same jednak pra­
cownie nie wystarczą,
jest ich pełne wyposażenie,
tym nie jest najlepiej,
niemała wina „Cezasu”
trującego
ko we.

Ponadto

otrzymały
wizualny
projektory ........... .. ......

kie sale szkolne zostały przysto­
sowane do wyświetlania filmów.

Dużo do życzenia pozostawia
także współpraca komitetów ro­
dzicielskich i opiekuńczych z kie­
rownictwem szkół, (ans)

Przemysł Grzegórzek za pię­
ciolecie odprowadzi do budże­
tu państwa 16.365,9 min zł a-

kumulacji, ponadto wypraco-

Szpitala im. Narutowicza
Było to wielkie zamówienie społeczne. Członkowie

ówczesnej Kasy Chorych pragnęli by ze składek u-

bezpieczeniowych wybudowano w Krakowie szpital
duży, nowoczesny, oparty na świeckich i demokraty­
cznych zasadach.
I tak przed 30 laty powstał

obiekt, który w tamtych latach

był jednym z najnowocześniej­
szych w Europie. Posiadał 5 pod­
stawowych oddziałów, w tym
pierwszy w Polsce oddział chirur­
gii urazowej. Ściągnął on uwagę

okupanta i już w listopadzie 1939
roku zostaje oddany do dyspozy­
cji „Distriktu”. Dla polskich cho­
rych zostawiono tylko znikomą
ilość łóżek i trzech lekarzy. W

jesieni 1944 r. Niemcy ewakuują
szpital, wywożą aparaturę, leki i

pościel...
W 1945 r, w zdewastowanym

szpitalu zaczyna się ciężka praca
od podstaw. Wraca dawny perso­
nel, napływają chorzy. Przejęcie
dawnej bursy im. Siemaszki po­
zwoliło na zwiększenie liczby łó­
żek i rozbudowanie zaplecza lecz-

Nowość

Sypnęło znowu śniegiem, z

czego najbardziej zadowolone

są dzieci,, dla których jazda
na sankach to wielka frajda.

Fot. W. Klag

GKUDZIkN SODOta BOGUSŁAWA 19 Niedziela URBANA

rtMTRl/

Pocztowcy »w opałach«!
■

niczego, terapeutycznego i gospo­
darczego. Na bazie szpitala pra­
cują obecnie dwie kliniki, III Chi-

rugiczna i Ortopedyczna. Wkrót­
ce przekazany zostanie do użytku
Dom Pielęgniarek. Dzięki temu

będzie można rozładować ciasno­
tę na kardiologii i internie oraz

zlikwidować łóżka na koryta­
rzach.

Inne były problemy szpitala,
który w 1934 r. dysponował 450

łóżkami, a obecnie ma ich 935.

Inaczej wyglądała praca w szpi­
talu, który w 1945 r. leczył 3675

chorych, a obecnie leczy ponad
15 tys.

Wiadomo, że wiele jeszcze
pozostało tu d0 zrobienia i
dlatego całemu personelowi
Szpitala im. Narutowicza m.i-n.
należałoby życzyć, by te naj­
bardziej palące problemy i
bolączki szpitala zostały jak
najpomyślniej zrealizowane.

której warto

przyklasnąć
Wymiana zużytego kinesko­

pu to najpoważniejsza pozy­
cja w dość częstych wydat­
kach na naprawę telewizora.
Z tym większym więc zainte­
resowaniem należy-odnotować
fakt regeneracji, kineskopów
oraz ich wymiany, co od kil­
ku dni wykonują punkty usłu­
gowe krakowskiego ZURiT-u.

Jak informuje dyrekcja ZURiT,
w następujących telewizorach moż,
na stosować kineskopy pochodzą­
ce z regeneracji. Są to: „Lotos”,
„Rekord” TI, IV, V i VII, „Ne­
fryt”, „Alba-Regia”, „Topaz”,
„Orion” (816), „Wawel”, „Narcyz”
i „Klejnot”, a więc 17- i 21-calo-
we. Cena regenerowanego kine­
skopu 17-calowego wynosi 750 zł,
a 21-calowego 900 zł, plus nie­
wielkie koszty wymiany. W przy­
szłości akcją tą mają być objęte
również telewizory o 14-calowych
ekranach. Klienci, którzy zaku­
pią regenerowany kineskop, otrzy­
mują roczną gwarancję, (jók)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Mój

brat niepoprawny (zamkn.) —

15, SALA KLUBU ZZK: Kłam­
czucha — 20, STARY: Pasto­
rałka — 19.15, KAMERALNY:

Tango — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Robin Hood — 11, Niech tylko
zakwitną jabłonie — 19.15, LU­
DOWY: Misterium Buffo —

19.15, RAPSODYCZNY: Polo­
nez Bogusławskiego — 19.15,
MUZYCZNY: Baron cygański
— 19.15, GROTESKA: Bajka o

dobrym smoku — 11, Ubu
król — 19.15, KOLEJARZA:

Lekkomyślna siostra — 19, JA­
MA MICHALIKA: A to ci

raj — 22.30.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Noc

Listopadowa — 19.15, SALA

KLUBU ZZK: Kłamczucha —

16, STARY: Pastorałka — 19.15,
KAMERALNY: Tango — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Robin Hood —

15, Latające narzeczone —

19.15, LUDOWY: Trzech tłu-
ściochów — 11, Misterium Buf­
fo — 19.15, RAPSODYCZNY:
Faust — 19.15, MUZYCZNY (sa­
la Teatru Słowackiego): Car­
men — 14 . GROTESKA: Bajka
o dobrym smoku (zamkn.) —

10, 14, 18, KOLEJARZA: Lek­
komyślna siostra — 15 i 19, JA­
MA MICHALIKA: A to ci

raj — 22.30.

SOBOTA

gdzie nie
na

jednak
Potrzebne

az

w czym
- zaopa-

szkoły w pomoce nau-

nie wszystkie szkoły
najnowszy sprzęt audio-

(epidiaskopy, rzutniki,
filmowe) i nie wszyst-

świata. 12 .25 Wiejskie spotka­
nia. 12.40 Radio-reklama. 13.00
Aud. dla kl. III i IV „Dziecię
gwiazd”. 13.20 Gra Ork. Man-
dol. 14 .00 Zagadka literacie.
14.20 Z twórcz. kompozyt,
franc. 15.00 Wiad. 15.05 Spor­
towcy wiejscy na start. 15.20

Paryskie melodie. 15.45 Kurs

jęz. ang. 16.00 Muz. rozrywk.
16.10 Młodz. studio „Rytm”.
16.35 Program młodz. 17.15
Muz. klasyczna. 17.40 „Popio­
ły”. 18.00 Wiad. 18.05 Aud.
R-ed. Społ. 18.20 Koncert dnia,
19.05 Radio-reklama. 19.15 Wę­
drówki muz. po kraju. 20.00
Dziennik. 20.26 Wiad. sport.
20.30 Progr. wieczoru. 20.35
Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 22 .05 Przegl. prasy liter.
22.15 Radiowa Giełda Piosen­
ki. 22 .35 Ork. Jaz. 23.00 Wiad.
23.10 Kompozytor Tygodnia.
24.00 Hymn.

PROGRAM II

12.10 Muz. 12 .40 Technika i

problemy. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 13.45 Koncert ży­
czeń. 14 .20 Z prac Komisji Ar­
bitrażowej. 14 .30 Piosenki żoł­
nierskie. 14 .45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 Z płytoteki roz­
rywkowej. 15.30 Dla dzieci

„Jan Sibelius, kompozytor z

kraju tysiąca jezior”. 16.00
Wiad. 16.05 O sporcie i tury­
styce. 16.15 „Włoskie canto”.
16.40 Rzesz. Mag. Rozmait. 17 .00
Aud. oświat. 17.10 „Coctail mu­
zyczny”. 17.35 Aud. regional­
na. 18.00 Dziennik Krakowski.
18.25 Muz. barokowa. 18.35 Na
krakowskim rynku. 18.50 Fel.
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Mu­
zyka i aktualności. 19.30 „Ma­
tysiakowie”. 20.00 Koncert
Ork. PR w Krakowie. 20.30
Muz. 21 .00 Z kraju i ze świata.
21.27 Kronika sportowa. 21.40
Poznańska 15-tka. 22 .00 Radio-
Kabaret — trzy po trzy. 23.00
Muz. tan. 23.50 Wiad. 24.00
Muz. 1:55 Wiad. 2.00 Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.15 Piosenki żołnierskie. 9.30

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli słuch. „Co komu
-kupić”. 10.20 Muz. 10.50 Kon­
cert życzeń. 12 .05 Wiad. 12 .10
Fel. „Plamy na mapie”. 12.20

„Tropami ludzi i pieśni”. 13.20
Gra duet fort. 13.30 Koncert

słynnych solistów. 14.00 Pio-
• serika miesiąca. 14 .30 „W Je­

zioranach”. 15.00 Koncert dnia.
. 1Ą-.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd

wydar/żeń. 16.20 „Królowa i żo­
na” — słuch. 17 .40 Muz. 18.00

Wyriiki gier liczb. 18.05 „Po­
południe z muzyką Mendels­
sohna”. 19.50 „Straszny wór”
— gawęda strażników. 19.05
Kabarecik reklamowy. 19.20
Mel. rozrywk. 19.30 „Matysia­
kowie”. 20.00 Muz. 20.10 Kon­
cert rozrywkowy, w przerwie
„Tydzień w kraju 1 na świę­
cie” D.c . koncertu. 22 .40
Muz. 23.00 Wiad. 23.10 Gra
Ork. Tan. PR . 24 .00 Hymn.

PROGRAM II

12.05 Wiad. 12 .10 Poranek symf.
13.10 /.Niezapomniane melo­
die” — Gershwina. 13.30 „Mo­
skwa z melodią i piosenką”.
14.00 Aud. poetycka. 14.30 Tea­
trzyk Zdarzeń. 15.00 Dla dzie­
ci słuch. „Chłopaki za nim”.
15.45 „Nowe liryki” J. A. Fra-
sika. 16.00 Wyniki Lajkonika.
16.20 „Przez sitko mikrofonu”

— rec. W. Zechentera. 16.30
Koncert Chopinowski. 17 .00
Wiad. 17.05 „O czym mówią w

śwlecie”. 17.30 Eskapady —

czyli ktoś z widowni. 18.35 Pio­
senki i mel. 19.00 „Ze świata

opery”. 19.30 Transm. meczu

hokej. NRD — Polska. 20.10

„Bal u Salomona” — słucn.
21.00 Dziennik. 21 .22 Wiad.

sport. 21 .25 Muz. i sport. 22.00
Ógóln. wiad. sport. 22 .20 Krak,
aktualn. sport. 22.30 „Od wal­
ca do twista”. 23.00 Z twór­
czości wielkich mistrzów.

23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

Ezzzznzza
SOBOTA

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: W kraju Komanczów

(USA, 16 lat) — 18.45, 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA: — Co się zda­
rzyło Baby Jane (USA, 18 1.)
— 14.30, 17, 19.30, ŚWIATOWID:
Święta wojna (poi., 11 lat) —

15.45, 1*8, 20.30, ŚWIATOWID
M. SALA: Grzeszny anioł —

(radź., 16 lat) _ 15, 17, 19.15,
KOLOROWE — nieczynne, —

BALLADYNA: — Legenda o

wilku Lobo (USA, 1. 9) — 18,
SFINKS: Nagie ostrze (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15.
PLASZOW — Kolejarz: Na

tropie policjantów (ang., 16

lat) — 18, Energetyk: — Dwa
żebra Adama (poi., 16 lat) —

17, 19.
SWOSZOWICE — Sweszo-

wianka — nieczynne.
PROKOCIM — ZZK: Gene­

rał della Rovere (wł., 16 ląt) —

19.
WIELICZKA — Górnik: He­

lena trojańska.
SKAWINA — Junak: Hud

syn farmera, Hutnik — nie­
czynne.

ZOO (Las Wolski) — co*
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11 . Sy­

stem (ang., 18 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOł.NIERZA:

Bajki — 13, Galapagos (NRF,
11 lat) — 15.45, 18, 20,15. —

ISKIERKA: Dwa żebra Ada­
ma (poi., 16 lat) — 14, 15.45,
17.30. 19.15. KULTURA: Sę­
dzia dla nieletnich (NRF, 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Bitwa o Koz- Dwór

(Doi., 7 lat) — 10.30, 12.30.

Późne popołudnie (noh, 16 lat)
— 16, 18, 20. MASKOTKA:

Bajki — 10.15. 11.15, 12.15. —

Nigdy w niedzielę (fr., 18 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30. MINIA­
TURKA: Rajki — 11. 12, 13. 14,
15, 16. Wielka tajemnica (fr.,
14 lat) — 17, 19. MIKRO: Baj­
ki — 11, 12.15. Rękopis znalp-
z’ony w Saragossle (poi.. 16

lat) — 15.30, 19. MŁ . GWAR­
DIA; Słaba płeć (fr., 18 lat) —

14.45, 17, 19.15^ Urocza gospo­
dyni (USA, 14 lat) — 21.15.
ROTUNDA: Zabić drozda

(USA. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30.
TF.CZA: Barwy walki (poi..
12 lat) — 15.30, 17.30. . Dzwony
na pasterkę (czes., 16 lat) —

19.30 . UCIECHA: remont.

WARSZAWA: Syn kapitana- .

Blooda (fr. -wł., 12 lat) — 10,
12.30 . Pięciu mężów pani Lizy
(USA, 16, lat) — 15.45, 18,
20.15. WTEDZA: nieczynne. —

WOLNOŚĆ: Człowiek, który
z^bił Liberty Valance’a (®SA,
14 lat) — 10, 12.30. Szukajcie'
gitary (fr. -wł., 14lat) —1545,
18. 20.15. WTSŁA: Złodziej’ z

Bagdadu (ang., lo lat) — 11,
13. Herbaciarnia pod księży­
cem (TTSA. 16 lat) — 15.30 . 18,
20.30 . WRZOS: Bajki — 11. 1

12, Ane Regina (wł.. 16 lat)
— 15.45, 18. 20,15. ZUCH: La­
tający profesc.r (USA, 9 lat) —

15. 17 . 19. ZDROWIE: Program
dla dzieci — 14 . Gorącą linia

(ńoL. 12 lat) — 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki. — 12, Ktoś obok
ciebie (NRD, 16 lat) — 17,
19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11. W kraju

Komanczów (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.- ŚWIT mała sa­
la: Pingwin (poi., 16 lat) — 15,
17, 19, ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, „15.10 do Yumy” (USA,
16 lat) — 16, 18, 20. BALLADY­
NA: Legenda o wilku Lobo

(USA, 9 lat) — 16, 18. KOLO­
ROWE: Nieznany (poi., 12 lat)
— 18. SFINKS: Bajki — 10,
11, 12, Nagie ostrze (fr., 16 1.)

— 15.45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Kolejarz: Na

tropie policjantów (ang., 16

lat) — 18, Energetyk: Bajki —

11.30. Dwa żebra Adama (poi.,
16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Wiano (pol„ 16 lat) —

16, 18.
PROKOCIM — ZZK: General

della Rovere (wł., 16 lat) —

17119.
WIELICZKA — Górnik: He-

APOLLO: Szkatuła pani Jó­
zefy (fr., 14 lat) — 10, 12.30, —

W kraju Komanczów (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.30, CHEMIK:

Czarny monokl (fr., 16 lat) —

19, DOM ŻOŁNIERZA: Galapa­
gos (NRF, 11 lat) — 15.45, —

ISKIERKA: Dwa żebra ..Ada­
ma (poi., 6lat)—17,19, —

KULTURA: Sędzia dla nielet­
nich (NRF, 16 lat) — 17 .45, 20,
MASKOTKA: Nigdy w nie­
dzielę (fr., 18 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, MELODIA: Późne popo­
łudnie (poi., 16 lat) — 16, 13,
— Ptaki (USA, 16 lat) — 20,
MINIATURKA: Na szlakach
Australii — 14, 18, Bajki — 15,
Wielka tajemnica (fr., 14 lal)
— 17, 19, MIKRO: Rękopis zna­
leziony w Sarago.ssie (poi., 16

lat) — 15.30, 19, MŁ. GWAR­
DIA: Słaba pleć (fr., 18 lat) —

14.45, 17, 19.15, — Urocza gospo­
dyni (USA, 14 lat) — 21 .15,
ROTUNDA: Zabić drozda

(USA, 14 lat) — 14.45, 17, —

SZTUKA: Ameryka, Ameryka
(USA, 16 lat) _

9 .30, 12.30, —

Kochać (szw., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, — Ameryka oczyma
Francuza (fr.) — 22, TĘCZA:
Barwy walki (pól.,, 12 lat) —

17.30, 19.30,. UCIECHA — re­
mont, WANDA: Przybycie Ty­
tanów (wł. -fi., 11 lat) — 10.15,
12.30, 15.30, 18, 20.30, WARSZA­
WA: Syn kapitana Blooda —

(fr. -wł., 12 lat) — 10, 12.30, —

Pięciu mężów pani Lizy (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.3U,
WIEDZA: Klient nasz pan, —

Zmiana warty, — Oczekiwanie
— 18, WOLNOŚĆ: Człowiek,
który zabił Liberty Valance’a

(USA, 14 lat) — 12, 22.30, —

Szukajcie gitary (fr. -wł., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15, WISŁA: Her­
baciarnia pod księżycem (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30, —

WRZOS: Ape Regina (wł., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, ZUCH:

Latający profesor (USA, 9 lat)
— 15, 17, ZDROWIE — nieczyn­
ne, ZWIĄZKOWIEC: Ktoś o-

bok ciebie (NRD, 16 lat) —' 17,
19.30,

17 ramach przedświątecznych
liśmy Urząd Pocztowy Kraków
nym. Nie bez przyczyny. Tutaj
ilość przesyłek jest sygnałem zbliżających się świąt.

wadzić ponad 2,5 tys. przesyłek
dziennie! (przeciętna norma

500). Wzrosła niewspółmiernie
ilość listów od naszych rodaków
z zagranicy, m. in. dzienna por­
cja z USA — oscyluje w granicy
5 tys. przesyłek.

Również coraz więcej listów

opuszcza Kraków. Pocztowcy ma­
ją pełne ręce pracy. Przy listach
m. in. pracują 2 elektryczne ma­
szyny do stemplowania, stemplu­
jące każda do 25 tys. listów na

godzinę. Zmorą pocztowców w o-

kresie świątecznym są przesyłki
wysyłane przez instytucje, a więc
kalendarze, druki, reklamy.

Z sortowni listów przechodzi­
my do pomieszczenia, gdzie ma­
gazynuje się paczki. Liczba ich
wzrasta z dnia na dzień, docho­
dzi. już do 20 tys. (wobec normy
8 tys.), a w okresie najbliższych
dni przekroczy 30 tys.. Urucho­
miono dodatkowe wagony do

przewozu paczek. Przez nasze

miasto bowiem przechodzą pacz­
ki na cały okręg południowy i w

Krakowie trzeba je przyjąć oraz

posegregować. Jak zapewniają
pocztowcy, gdyby zaszła potrze­
ba, zmobilizowane zostaną bryga­
dy złożone z młodzieży Techni­
kum Łączności, które corocznie

spieszą im z pomocą. Sądzimy
jednak, że d< tego nie dojdzie.

!Ilość przesyłek adresowanych
na Kraków gwałtownie wzrosła.

Listów przychodzi o 30—40 proc,
więcej niż w normalne dni, jeden
listonosz będzie musiał rozpro-

Przed sesjq

Rady Narodowej m. Krakowa
Wczoraj sekretarz Prezydium RN m. Krakowa —

Kazimierz Lepiarczyk poinformował dziennikarzy o te­
matyce zbliżającej się sesji RN m. Krakowa.

Na zebraniu omówiono proble­
my dotyczące planu gospodarcze­
go i budżetu Rady, a także pro­
jektu planu realizacji postulatów
wyborczych.

W czasie kampanii wyborczej
wpłynęło blisko 5.000 postulatów,
w tym 1860 wniosków interesują­
cych bezpośrednio Radę m. Kra­
kowa. Z tego większość, bo 1189
wniosków zakwalifikowano do

realizacji. Jakie fundusze zabez­
pieczono na wykonanie tych po­
stulatów?

Z obrad komisji
Również wczoraj odbyły się ze­

brania Komisji Zatrudnienia i

Opieki Społecznej Rady Narodo­
wej m. Krakowa oraz Komisji
Zaopatrzenia Ludności i Produk­

cji Przemysłowej. Na tej osta­
tniej radni zapoznali się m. in.
z oceną działalności gastronomii
w 1965 roku.

W br. wzrosła ilość zakładów

gastronomicznych, wybudowano
2 pawilony typu „Krakus”, zwięk­
szyła się ilość sezonowych miejsc
konsumpcyjnych. Lecz także u-

trzymało się wiele stron nega-'
tywnych: inspektorzy PIH stwier­
dzili gorszą jakość potraw, obsłu­
ga kelnerska jest nadal niedbała.
Niektóre restauracje nie są do­
statecznie wyposażone i mają złe
warunki sanitarne.
Braki krakowskiej gastronomii
omówiono ostatnio na naradzie
kierowników restauracji zorgani­
zowanej przez Wydział Handlu.

(Eo)

Czytelnicy majągłos
Trzy razy w tygodniu pra­

cownicy kas biletowych kra­
kowskiego Dworca Gł. PKP
uczestniczą w kursie podno­
szenia kwalifikacji z zakresu
taryfy zagranicznej. Akcja to

potrzebna i z pewnością zna­
czny byłby z niej pożytek,
gdyby nie fatalna organizacja
szkolenia. Wykłady odbywają
się w godz. 13—18 wobec cze­
go pracownicy, którzy kończą
12-godzinną zmianę o 7-mej
rano, nie mają czasu ani na

obowiązki domowe, ani na od­
poczynek. W efekcie... zasy­
piają ze zmęczenia w czasie
owych zajęć.

„Każdy z nas rozumie — piszą
zainteresowani w liście do redak­
cji — że kursy są konieczne, ale

po co takie tempo szkolenia, kłó­
cące się z nawałem pracy zawo­
dowej. Uczestniczenie w zajęciach
przed albo po nocnej zmianie od­
bija się ujemnie na jakości na­
szej pracy, a przy tym nie daje
żadnego pożytku, biorąc pod u-

wagę ustawiczne zmęczenie”.,
I trudno się dziwić rozgorycze­

niu autorów listu, skoro wielu z

nich dojeżdża d<; pracy spoza
Krakowa. Praca, dojazd i wykła­

dy zabierają im łącznie po kilka­
naście godzin dziennie. Czym po­
wodowała się Rada Zakładowa —

nie reagując na interwencje u-

czestników kursu, którzy propo­
nowali zmianę rozkładu zajęć —

doprawdy trudno zrozumieć.

Zwłaszcza, gdy pomyśli się także
o rezultatach samego kursu.

Motorniczy — nasz pan...
Obrazek, jakich niestety

wiele. „W dniu 8 bm. około
godziny 13.20 — pisze do re­
dakcji ob. Ludwik F. — na

przystanku przed Dworcem
Głównym, motorniczy „czwór­
ki” (nr wozu 149) nie chciał
słyszeć o wpuszczeniu przed­
nim pomostem 70-letniego
staruszka. Na nic stała się in­
walidzka legitymacja. Pasaże­
rowi zatrzaśnięto drzwi przed
nosem, wóz ruszył.z miejsca”.

Chciaioby się rzec: motorniczy
nasz pan! Odważmy się jednak
nieśmiało zaproponować owemu

motorniczemu, aby bliżej zapo­
znał Się z regulaminem MPK, a

dyrekcji MPK — wychowawczą
rozmowę z niezbyt uprzejmym
pracownikiem. (jap)

wędrówek odwiedzi-
2 na Dworcu Głów-
bowiem wzrastająca

Wraz z pocztą apelujemy do
instytucji o wstrzymanie prze­
syłek różnych druków, formu­
larzy itd. (ans)

Na zdjęciach: pocztowcy se­
gregujący góry listów.

Fot. J . Uiberall

PRZENIESIENIE STOLICY Z
KRAKOWA DO WARSZAWY

przerwało świetny okres

dziejów Wawelu. Wprawdzie kró­
lowie od czasu do czasu zagląda­
li do Krakowa i wówczas odży­
wały wspomnienia dawnej świet­
ności, ale zdarzało się to coraz

rzadziej. Bywał w Krakowie Zy­
gmunt III, a jego następcy dbaii

o wygląd Wawelu. Władysław IV
kazał otoczyć zamek u podstawy
kilku bastionami i wałem, co

przydawało zamkowi splendoru.
Ostatnim królem, który częściej
przebywał na zamku krakow­
skim, był Jan III Sobieski. On teł
ze swego skarbu wyasygnował
18.000 zip na restaurację zamku.

Kiedy w r. 1787 wybrał sie

DO KRAKOWA OSTATNI król
Polski Stanisław August Poniato­
wski, zamek praktycznie przed­
stawiał już jedną wielką ruinę.
Rajcowie miejscy mieli nie lada

kłopot, by przyprowadzić go rto

jakiego takiego stanu, gdyż król
miał w nim zamieszkać na czas

pobytu. Zdołano wówczas odre«-
tamować mury i przystosować
drugie piętro do celów mieszkal­
nych. Ponieważ w pokojach da­
wno Już nie było obrazów. iwta-

petowano więc ściany, by jakoS
zakryć pustkę a w oknach zawie­
szono firanki. Dawna rezydencja
królewska przypominała właści­

Zwiedzamy cyklotron
Jak już informowaliśmy — dzi­

siaj (sobota) odbędzie się ostatnia

tegoroczna wycieczka, organizo­
wana przez redakcję „Gazety” i
KDK. Nasi Czytelnicy zwiedzać

będą Instytut Fizyki Jądrowej w

Brono wicach. Zbiórka uczestni­
ków — o godz. 10 przed Instytu­
tem.

Wiec solidarności
studentów...

odbędzie się dzisiaj o godz.
w auli AGH (Gmach Gł. A—C)
związku z mającą się odbyć
styczniu przyszłego roku Konfe­
rencją Trzech Kontynentów w

Hawanie.

wał Jerzy Jeleńskl. aranżacja 1

komoózycje własne Stanisław

Radwan, układy taneczne — Mi­
kołaj Kopiński. .Teatr zaprezen­
tuje w grudniu tylko dwa spek­
takle „Dallas, w samo południe”.
Bilety — w kasie, zbiorowe w Or­
ganizacji Widowni.

15

W

W

W Filharmonii
IX Symfonia Beethovena

Koncert symfoniczny w wyko­
naniu orkiestry i chóru PFK pod
dyrekcją Stanisława Wisłockiego.
Soliści: Stefania WOYTOW1CZ,
Krystyna SZCZEPAŃSKA, Bog­
dan PAPROCKI, Edmund KOSSO­
WSKI. W programie L. v . Beetho-

Choinki noworoczne

w Domu Kultury
W okresie ferii świątecznych,

tj.od29bm.do9.I. 1966r.KDK

organizuje dla dzieci w wieku od
lat 4 do 13 tradycyjną Choinkę
Noworoczną. W programie: teatr

kukiełek, zabawa, występ kaba­
retu £,Miś”, film kolorowy i wie­
le innych niespodzianek. Dla
rodziców film fabularny. Zbioro­
we zgłoszenia z zakładów pracy
przyjmuje i informacji udziela
Dział Artystyczny KDK — Rynek
Gł. 27, pokój 134, III p. tel. 229-57.

PBP „Orbis”...
zawiadamia, że ekspozytura w

Nowej Hucie czynna będzie w

niedzielę 19 bm. od godz. 9—14.

ven — IX Symfonia, dzisiaj, godz.
19.30 .

Wystawa
najpiękniejszych szopek
...w Pałacu Sztuki przy Pl.

Szczepańskim cieszy się dużym
powodzeniem. Ze względu na du­
że , nasilenie zwiedzających w

niedzielę, organizatorzy wystąwy
zwracają się do rodziców i kiero­
wników grup młodzieżowych o

zwiedzanie wystawy w dni po­
wszednie. Wystawa będzie czyn­
na, poza poniedziałkiem. do 22

bm.

„Dallas, w samo południe”
W Teatrze Rozmaitości 21 bm.

odbędzie się prapremiera sztuki

pt. „Dallas, w samo południe ’.
Scenariusz oparty o autentyczne
dokumenty, przypomina szczegó­
ły zamachu na prezydenta USA
J. F . Kennedy’ego. Autorami
sztuki są: Stefan Bratkowski i re­
żyser spektaklu Ryszard Smożew-
ski. W programie: ballady kow­
bojskie, piosenki amerykańskie,
bluesy, oraz projekcja autentycz­
nych zdjęć. Scenografię przygoto-

Przymusowe
czytelnictwo?

— Poproszę „Przekrój”...
— Nie ma! Chyba że pani

kupi z Przekrojem 'jeszcze in­
ną gazetkę. Nie ma pani ocho­
ty? Trudno, nie poradzę!

W ten sposób nićktóre z na­
szych kiosków Ruchu popula­
ryzują czytelnictwo prasy.
Chcesz kupić ,>Politykę” —

proszę bardzo, ale „Polityka”
— lubi towarzystwo. Chcesz
„Filipinkę” — pięknie, ale
„Filipinki” — nie kupuje się
samotnie. Taka sprzedaż wią­
zana na pewno wpływa na

dobre obroty kiosku i pomaga
upłynniać remanenty. Tylko>
że klient nie lubi przymuso-
wej oświaty. Klient czuje się
nieco... szantażowany.

(Eo)

Mała kronika
• Dom Kultury, Rynek Gł. 27.

z cyklu „Człowiek i sztuka” dr
Z. Siatkowski.

• PTE, ul. Pijarska 9, odczyt
mgr Z. Morszkowskiego.

• Stowarzyszenie Historyków
Sztuki, Rynek Gł. 22. godz. 18,
„Cricotage-Happening” w ukła­
dzie Tadeusza Kantora.

Niedziela
• Muzeum Narodowe, ul. Pijar­

ska 6, godz. 16.30, projekcja fil­
mów z dziedziny kultury i sztu­

ki.

lena trojańska.
SKAWINA — Junak: Hud,

syn farmera. Hutnik: Miecz
1 waga.

Pozostałe kina — Jak w io-

botę.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

DVt.URV
wie hotel w dosyć tandentym «tv-

iu. Ratowały nieco sytuację staro­
świeckie piece kaflowe lub ko­
minki szafiaste i kaplaste. Sale

wyglądały ponuro, gdyż wszyst­
kie wielkie okna zostały zamuro­
wane ze względów oszczędnościo­
wych. Bardzo nieprzyjemne wra­
żenie czynił brak posadzek w

wielu pokojach. Tylko w niektó­
rych zachowały się posadzki ka­
mienne lub dębowe, w innych
trzeba było wstawiać nowe, a

Kraków przeszłości

Ostatni król
tarcic sosnowych. Szczególnie
przykre wrażenie czyniła tzw. aa-

la srebrna podparta słupami a...

drzewa, które zastąpiły dawne

marmury.

PO KRÓTKIM ODPOCZYNKU
KRÓL STAS ZAPRAGNĄŁ

zwiedzić zamek królewski. Towa­
rzyszył mu i objaśniał poiżc.ze-
gólne sale kanonik krakowski ks.
Sebastian Sierakowski. Błądził
więc ostatni król Polski po opu­
szczonych i zaniedbanych salac*
Może miał wtedy przeczucie swe­
go rychłego końca i upadku
Rzeczypospolitej.

W dniu 20 czerwca zjawił się na

zaniku przed królem Magistrat
krakowski, a rajca Piotr Szaster

wygłosił piękną mowę, po czym
deputaci przystąpili do ucałowa­
nia ręki królewskiej. Pobyt mo­
narchy uświetnił obiad na 400 •>

sób oraz bal, który zgromadzi)
całą śmietankę ówczesnego Kra­
kowa z senatorami, urzędnikami,
obywatelami i ich połowicami.
Wieczorem zamek został rzęsiście
oświetlony. Szczególnie pięknie

na Wawelu
były oświetlone galerie. Krako«
wianie przeżyli złudzenie, że od­
żyła dawna świetność zamku.

WRESZCIE NADSZEDŁ O-
CZEK1WANY MOMENT roz­

poczęcia balu. Król wyszedł ze

swego gabinetu i jako pierwszą
zaprosił do tańca kasztelanową

Brąnicką, a potem tańczył z in­
nymi damami. Do tańca przygry­
wały dwie orkiestry, w sumie 50

muzykantów. Tańce trwały do

godziny drugiej po północy, a

król jeszcze kilkakrotnie zasz­
czycał różne panie zaproszeniem
do tańca.

Ostatnim dniem chwały zamka

był 23 czerwca. W tym czasie ma­
gistrat krakowski złożył hołd
królowi w sali audiencjonalnej. W
siedem lat później nastąpiły roz­
biory Polski, a zamek dostał się
najpierw w ręce Prusaków, a na­
stępnie Austriaków, którzy w bez­
ceremonialny sposób zamienili go
na koszary. W tym celu pobielili
wszystkie sale, by nadać im wy­
gląd koszarowy. I*o ustąpieniu
Austriaków w 1809 r. służył za­
mek znowu za koszary milicji i
schronienie dla ubogich. Salę
zwaną srebrną wykorzystywało
Towarzystwo Muzyczne na swe

występy. Na dziedzińcu, gdzie
niegdyś potykali się rycerze, od­
bywały się festyny ogrodowe z

ogniami sztucznymi.

Dopiero w isso r. prezy­
dent MIASTA Mikołaj Zyblb

kiewicz wpadł na szczęśliwy po­
mysł uznania Wawelu za jedną z

rezydencji cesarza Austrii. Myśl
ta przypadła do gustu cesarzowi
i odtąd zaczyna się bitwa o ura­
towanie tej wspaniałej rezyden­
cji. Trzeba było jednak wybudo­
wać dla wojska austriackiego no­
we koszary i szpital, co pochło­
nęło sumę 3.400.000 koron. Kraj
jednak umiał zdobyć się na taki

wysiłek, rozumiejąc, czym jest
Wawel dla narodu. (SEP)

SOBOTA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY: Trynitarska 11, —

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, PEDIA­
TRYCZNY Prądnicka 37.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 46,

INTERNIST.: Kopernika 17,
LARYNGOL.: Kopernika 23,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULIST.: Kopernika 38,
PEDIATR.: Prądniczka 37.

RfflM
SOBOTA

Mogilska 16, Grodzka 17, Bo­
haterów Stalingradu 77, Ko­
ściuszki 18, Bronowicka 38,
Zakopiańska 69, N. HUTA —

Os. Wandy 23.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

CZH2Z3
SOBOTA

PROGRAM I

11.55 Komun, o st. wód. 12.03
St. pogody. 12.06 Z kraju i ze

Godz. 10.55 Pr. dla szkól: Ge­
ografia dla kl. V „W stolicach

naszych przyjaciół”. 11.25 „Po­
kusa” — film USA od lat 16.
12.25—16.15 Przerwa. 16.15 Pro­
gram dnia. 16.20 Dla nauczy­
cieli: „Czy to jest lenistwo”

cz. II z cyklu: „Psycholog ra­
dzi”. 16.35 Lekcja jęz. ros. 16.55
Wiad. 17.00 Program Tygo­
dnia. 17.20 Konkurs 5 milio­
nów. 18.20 „Po szóstej” —

Tel. Klub Młodz. 19.05 „Club
du piano”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.00 „Czy pa­
miętasz" — pr. rozrywk. 20.50

„Pokusa” — film USA od Jat
16. 22 .20 Dzlenlk. 22.35 Wiad.

Sport. 22 .40 „Czy państwo lu­
bią rewię” — pr. rozrywk.

NIEDZIELA
10.00 „Co potrafią lalki” —

dla dzieci. 10.45—12.20 Przerwa.
12.20 Program dnia. 12.25 Wiad.
12.35 PKP. 12.45 „Latarnik” —

rep. z cyklu: „Ludzie 1 zda­
rzenia”. 13.00 Film opowieści
o dzieciach (czes.). 14.20
„Świat, obyczaje, polityka”.
14.40 Dla dzieci: „Telezabawa”
— „Poczta”. 15.20 „Król Ml-

dąs” — film polski. 15.30

„Śpiewa Ewa Demarczyk”.
15.50 Szklana Niedziela I.
16.00 „Politechnika — uniwer­
sytet” — teleturniej. 17.00
Szklana Niedziela II. 17.05

„Spotkanie z aktorem” — An­
drzej Łapicki. 17.35 Szklana
Niedziela III. 17 .40 Słownik

wyrazów obcych. 18.00 Szkla­
na Niedziela IV. 18.10 Spra-
wpzd. meczu hokejowego na

lodzie NRD — Polska. W

przerwie film kr./m. 19.30 Do­
branoc. 19.35 Dziennik. 20.10

„Musląue aux Champs Eley-
sóes” — międzynarodowy kon­
cert rozrywkowy — w przer­
wie ok. 20.55 Niedziela Spor­
towa.
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